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WSKAZANIA NA WCZORAJ, DZIŚ I JUTRO
S z y b k im i k ro k a m i zb liża ła  się 

re w o lu c ja . D o jrze w a ła  w  masach 
rob o tn iczych  i  ch łopsk ich  św iado
m ość konieczności oba len ia  Rzą
du  Tym czasowego —  b u rż u a z y j-  
ne j ag en tu ry  i  z łożenia w ła d z y  w  
ręce ludu .

Z  p o b lis k ie j F in la n d ii nad tę t 
nem  re w o lu c ji czuw a ł L e n in . Je 
go pism a —  synteza re w o lu c y j
nych  zadań —  p rz y g o to w y w a ły  
pow stan ie  30 s ie rpn ia  1917 r. 
„'Każda re w o lu c ja  oznacza g w a ł

to w n y  p rze łom  w  życ iu  o lb rz y m ic h  
mas lu du . Jeś li p rze łom  ta k i n ie  
d o jrza ł, to  o p ra w d z iw e j re w o lu c ji 
n ie  może być  m ow y...

Zobaczym y, do czego dą ży ły  m a
sy ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  d o k o n y - 
w u ja c  re w o lu c ji?  Czego oczek iw a
ny od re w o lu c ji?  W iadom o, że ocze
k iw a ły  w o lnośc i, po ko ju , chleba, 
z iem i. Co w id z im y  teraz?

Z am ias t w o lnośc i zaczęto p rz y 
w racać daw ne bezpraw ie . W p ro w a 
dza się ka rę  śm ie rc i d la  żo łn ie rzy  
na fronc ie , odda je  się ch łopów  pod 
sąd za sam orzutne zagarn ięcie 
g ru n tó w  obszarn iczych. U rządza się 
po g ro m y d ru k a rń  gazet ro b o tn i
czych. Z am yka  się bez sądu gaze
t y  robotn icze. A re sz tu je  się bolsze
w ik ó w .

C h łop ów  w o dz i się za nos, p rze 
ko n u ją c  ich, że p o w in n i zaczekać 
aż do ko n s ty tu a n ty . Z w o ła n ie  zaś 
k o n s ty tu a n ty  k a p ita liś c i w c iąż od
w le ka ją ... Z  z iem ią  poczekaj do 
k o n s ty tu a n ty . Z  ko n s ty tu a n tą  po 
czeka j do końca w o jn y . Z  zakoń
czeniem  w o jn y  poczeka j do zu p e ł
nego zw yc ięstw a. O to do czego to 
p ro w a dz i. K a p ita liś c i i  obszarn icy 
m ając swą w iększość w  rządzie, 
w p rost na trząsa ją  się z ch łop ów “ .

(N a u k i re w o lu c ji —  a r ty k u ł po 
raz p ie rw s z y  d ru k o w a n y  30 —  31 
s ie rp n ia  1917 r. w  gazecie R aboczij 
(P ra w d a ) N r. N r. 8 i  9).

14 W R ZE Ś N IA  1917 R.
„R o s ji zagraża n iechybna k a ta 

stro fa ... K a p ita liś c i rozm yś ln ie  i  
up o rczyw ie  sabo tu ją  (psu ją , za
trz y m u ją  ,p o d ryw a ją , h a m u ją ) p ro 
dukc ję , licząc na to, że n ies łychana 
ka ta s tro fa  dop row adz i do b a n k ru c 
tw a  re p u b lik i i  dem okra tyzm u .

M in ę ło  p ó ł ro k u  re w o lu c ji.  K a ta 
s tro fa  sta ła  się jeszcze bliższa. B ez
robocie sta ło  się masowe... I  n ic  się 
n ie  ro b i w  obaw ie, b y  n ie  podnieść 
rę k i na wszechw ładzę obszarn ików  
i  kap ita lis tów ...

A  przecież w ys ta rczy  nieco ty lk o  
uw a g i i  zastanow ien ia  b y  się p rze 
konać, że sposoby w a lk i z k a ta s tro 

fą  i  g łodem  is tn ie ją ... O to te n a j
ważnie jsze środk i.
1) Z jednoczenie w szys tk ich  ba n 

k ó w  w  jeden  b a nk  i  państw ow a 
k o n tro la  jego op e ra c ji c z y li na 
c jo na liza c ja  banków .

2) N a c jon a lizac ja  syn d yka tó w  n a j
w iększych , m onopo lis tycznych  
zw iązków  ka p ita lis tó w .

3) Z w ie rzen ie  ta je m n ic y  ha n d lo 
w e j.

4) P rzym usow a synd yka lizac ja  
przem ysłow ców , kupców  i 
p rzeds ięb io rców  w  ogóle.

5) P rzym usow e zrzeszenie lu dn oś
ci w  S tow arzyszen ia  S pożyw 
ców  ’lu b  też pop ie ran ie  ta k ic h  
stowarzyszeń i  k o n tro la  nad 
n im i...

P o łow icznośc i n ie  ma.
A  na ty m  polega g łów na sprzecz

ność naszej re w o lu c ji.  S tać na 
m ie jscu  —  w  h is to r ii w  ogóle, po d 
czas w o jn y  w  szczególności —  n ie  
można. T rzeba iść naprzód, albo 
wstecz!

W  R os ji X X  w ie k u , k tó ra  zdoby
ła  re p u b lik ę  i  de m okra tyzm  w  d ro 
dze re w o lu c y jn e j iść naprzód n ie  
m ożna n ie  idąc k u  socja lizm ow i...

R e w o luc ja  dokona ła  tego, że w  
c iągu k i lk u  m iesięcy Rosja pod 
w zg lędem  swego u s tro ju  p o lity c z 
nego dogon iła  k ra je  przodu jące.

A le  to  n ie  w szystko. W o jn a  jes t 
n ieub łagana. S taw ia  ona zagadnie
n ie  bez litośn ie  ostro : a lbo  zginąć, 
a lbo dogonić k ra je  przodu jące  i  
prześcignąć je  rów n ie ż  pod w zg lę 
dem  ekonom icznym . A lb o  zginąć, 
a lbo * całą pa rą  podążyć naprzód. 
T a k  po s ta w iła  zagadnien ie  h is to  
r ia “ .

(Z  b ro szu ry  „G rożąca ka ta s tro fa  
i  ja k  się je j przeciw staw ić).
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„ A b y  pow stan ie  m og ło  się udać, 

m usi się op ierać n ie  na spisku, n ie  
na p a r t i i,  lecz na k las ie  przodu jące j. 
To po pierwsze. P ow stan ie  op ierać 
się m u s i na re w o lu c y jn y m  zapale 
lu du . To po w tó re . P ow stan ie  op ie
rać  się m usi na ta k im  pu nkc ie  
p rze ło m o w ym  w  dz ie jach na ras ta 
ją ce j re w o lu c ji,  w  k tó ry m  a k ty w 
ność czo łow ych szeregów lu d u  jes t 
na jw iększa , a w aha n ia  w  szere
gach w ro g ó w  i  w  szeregach sła
bych, po łow icznych , n iezdecydow a
nych  p rz y ja c ió ł re w o lu c ji są n a js il
n ie jsze. To po trzecie . T y m i oto 
trzem a w a ru n k a m i s taw ian ia  spra
w y  pow stan ia , ró ż n i się w łaśn ie  
m a rks izm  od b lan k izm u .

Z w yc ię s tw o  nasze je s t zapew n io 
ne, a lbo w ie m  lu d  je s t ju ż  ca łk iem  
b l is k i rozpaczy, m y  ząś da je m y ca

Szturm K rem la 1917 (październik)

łem u  lu d o w i n iezawodne w y jśc ie , 
bo „ w  d n i k o rn iło w s k ie “  pokaza
liś m y  ca łem u lu d o w i znaczenie n a 
szego k ie ro w n ic tw a , po tem  zap ro
ponow a liśm y b lokow com  k o m p ro 
m is  i  o trz y m a liś m y  od n ic h  odm o
wę, p rz y  czym  w ahan ia  ic h  b y n a j
m n ie j n ie  us taw a ły .

U św iad om iw szy  sobie be zw a ru n 
kow ą konieczność po w stan ia  ro b o t
n ik ó w  P io tro g ro d u  i  M o s k w y  d la  
ocalenia re w o lu c ji i  u ra to w a n ia  R o
s ji od „odrębnego'* ro z b io ru  p-zez 
im p e ria lis tó w  ob ydw u  k o a lic ji,  p o 
w in n iś m y , po p ierw sze, p rzystoso
w ać swą ta k ty k ę  p o lity c z n ą  na N a 
radz ie  do w a ru n k ó w  do jrze w a jące 
go pow stan ia , p o w in n iśm y , po w tó 
re, udow odn ić , że n ie  ty lk o  w  s ło 
w ach  u zn a jem y m y ś l M arksa  o k o 
nieczności tra k to w a n ia  pow stan ia  
ja ko  sz tuk i.

P o w in n iś m y  u łożyć  k ró tk ą  de 
k la ra c ję  bo lszew ików , podkreś la jąc  
na jo s trze j niestosowność d ług ich  
m ów , niestosowność „m ó w “  w  ogó
le, konieczność na tychm iastow ego 
dz ia ła n ia  d la  oca lenia re w o lu c ji, 
absolutną niezbędność ca łkow itego  
ze rw an ia  z bu rżuaz ją , zupełnego 
usun ięc ia  całego obecnego rządu, 
ca łkow ite go  zerw an ia  z s z y ku ją cy 
m i „o d rę b n y “  ro z b ió r R o s ji im p e 
r ia lis ta m i ang ie lsko -  fra n c u s k im i, 
niezbędność na tychm iastow ego 
p rze jśc ia  ca łe j w ła d zy  do rą k  re w o 
lu c y jn e j d e m o kra c ji z re w o lu c y j
n y m  p ro le ta r ia te m  na czele.

T a k  s taw ia ją c  sprawę, skup ia jąc  
całą f ra k c je  w  fa b ry k a c h  i  kosza
rach, p ra w id ło w o  o k re ś lim y  m o
m en t rozpoczęcia pow stan ia .
. A b y  zaś p o tra k to w a ć  pow stan ie  
po m arks is to w sku , czy l i .  ja k o  sz tu
kę, p o w in n iś m y  jednocześnie, nie

tracąc an i c h w ili,  zorganizow ać 
sztab oddz ia łów  powstańczych, po 
dz ie lić  s iły , rzu c ić  w ie rn e  p u łk i  na 
p u n k ty  na jw ażn ie jsze , otoczyć A le -  
ksandrynkę , zająć P ie tro pa w ło w kę , 
aresztować sztab gene ra lny  i  rząd, 
w ys łać  p rze c iw ko  ju n k ro m  i  d z ik ie j 
d y w iz ji ta k ie  oddz ia ły , k tó re  goto
w e  są zginąć, ale n ie  dadzą w ro g o 
w i posunąć się k u  ce n tra ln ym  
p u n k to m  m iasta ; p o w in n iś m y  zm o- 
b-.lUiWHĆ ro b o tn ik ó w  uzbro jonych , 

.<e":vać ich  do zaciętego b o ju  osta
tecznego, od razu  zając te le g ra f i  
te le fon , um ieścić  nasz sztab po 
w stańczy p rz y  ce n tra ln e j s ta c ji te 
le fo n iczne j, po łączyć z n im  te le fo 
n iczn ie  w szys tk ie  fa b ry k i,  w szystk ie  
p u łk i,  w szys tk ie  p u n k ty  w a lk i 
z b ro jn e j itd .

(M arks izm  a powstanie, l is t  do 
C.K.-SDPRA).

26 W R ZE Ś N IA  1717 R.
R osja —  to  k ra j drobnom iesz- 

czański. O lb rz y m ia  w iększość lu d 
ności na leży do te j k lasy. W ahania 
te j k la sy  m ię dzy  B urżuazją a p ro 
le ta r ia te m  są n ieu n ikn io ne . Jedyn ie  
w  raz ie  p rzy łączen ia  się d ro bn o
m ieszczaństwa do p ro le ta r ia tu , 
zw yc ięs tw o sp ra w y  re w o lu c ji, sp ra 
w y  po ko ju , w o lności, o trzym an ia  
z ie m i przez lu d  p racu jący , będzie 
zapew nione z ła tw ością , poko jow o, 
szybko, gpoko jn ie .

P rzeb ieg naszej re w o lu c ji w y k a 
zu je  te  w aha n ia  w  p ra k tyce . N ie  
ró b m y  w ięc sobie złudzeń co do 
p a r t i i  eserowców i  m ieńszew ików , 
s tó jm y  m ocno na sw o je j k lasow e j 
p ro le ta r ia c k ie j drodze. Nędza b ie 
d o ty  ch łop sk ie j, okropności w o jn y , 
okropności g łodu  —  w szystko  to 
w yka zu je  m asom coraz to  naocznie j 
słuszność d ro g i p ro le ta r ia c k ie j, k o 
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nieczność pop ie ran ia  re w o lu c ji p ro 
le ta r ia c k ie j.

W  a rm ii, w śród  chłopstw a, w śród 
ro b o tn ik ó w  w zras ta  n iezadow ole
nie, oburzenie , gn iew . O biecująca 
wszystko, a n ic  n ie  spełn ia jąca 
„k o a lic ja “  eserowców i  m ieńszew i
k ó w  z bu rżuaz ją  ro z ją trza  masy, 
o tw ie fa  im  oczy, pcha je  do pow sta
nia.

W zrasta opozycja  lew icow ców  
w śród  eserowców (S p irydonow a 
i  •*n.) i  w śród  m ieńszew ików  (M a r-  
to w  i  in .)  ogarn ia jąc  ju ż  oko ło 
40 proc. „R a d y “  i  „z ja zd u “  tych  
p a r t i i.  A  w  dołach, w śród  p ro le ta 
r ia tu  i  ch łopstw a, zwłaszcza wśród 
b iedoty , w iększość eserowców i  
m ieńszew ików  to  „ le w ic o w c y “ .

Dośw iadczenie mas, doświadcze
n ie  k las uc iskanych  da ło  im  przez 
ten  czas n iezm ie rn ie  w ie le , d ro g i 
zaś w odzów  eserowców i  m ieńsze
w ik ó w  zupe łn ie  się rozeszły z d ro 
gam i mas. W łaśn ie  na g runc ie  ja k  
na jb a rdz ie j konkre tnego  p rogram u,
0 ile  uda się dyskusję  nad n im  do
p row adz ić  do mas, u ja w n i się to  
n a jd o k ła d n ie j.

(Zadania R ew o luc ji Raboczij Put, 
n r  20)

8 P A Ź D Z IE R N IK A  1917 R.
Piszę te s łow a 8 pa źdz ie rn ika  (po 

p rz y b y c iu  do P io tro g ro d u ). i  m ało 
m am  nadzie i, że 9-go ju ż  zna jdą się 
w  rękach  tow a rzyszy  p io tro g ro d z - 
k ich . M oż liw e , że się spóźnią, a lbo 
w ie m  zjazd Rad pó łnocnych  w y 
znaczony je s t na 10 paźdz ie rn ika . 
Postaram  się jednakże  w ys tą p ić  ze 
sw o im i „R a da m i cz łow ieka  po s tro n 
nego“ , m ając na względzie to, że 
praw dopodobne w ys tąp ien ie  ro b o t
n ik ó w  i  żo łn ie rzy  P io tro g ro d u  i  ca
łe j „o k o lic y “  nas tąp i w k ró tce , lecz 
jeszcze n ie  nastąp iło .

M a rks  podsum ow a ł n a u k i w szys t
k ich  re w o lu c y j, dotyczące pow sta 
n ia  zbro jnego, pos ługu jąc się s ło 
w a m i „na jw iększego  w  dzie jach 
m is trza  ta k ty k i re w o lu c y jn e j“  —  
D antona: „O dw a g i, odw agi i  jeszcze 
raz odw ag i“ .

W  zastosowaniu do R o s ji i  do 
paźdz ie rn ika  1917 ro k u  oznacza to: 
jednoczesne i  m oż liw e  ja k  n a jb a r
dz ie j n ieoczekiw ane i  szybk ie  na 
ta rc ie  na P io trog rod  koniecznie i  
od zew ną trz  i od w e w n ą trz , i z 
dz ie ln ic  robo tn iczych , i  z F in la n d ii,
1 z Rew ia , i  z K ronsztadu , na ta rc ie  
całej f lo ty ,  skup ien ie  o lb rz y m ie j 
p rzew ag i s ił nad 15— 20 tys iącam i 
(może być, że w ię c e j) naszej „g w a r 
d i i b u rż u a z y jn e j“  ( ju n k ró w )  i  n a 
szych „w o js k  W ande i“  (część koza
kó w ) itd .

W'

W ykorzys tać  k o m b in a c y jn ie  na 
sze t rz y  g łów ne s iły :  f lo tę , ro b o tn i
k ó w  i  oddz ia ły  w o jskow e  w  ten  
sposób, żeby kon ieczn ie  zająć i  bez 
w zg lędu na w sze lk ie  s tra ty  u t rz y 
m ać: a) te le fon , b ) te le g ra f, c) sta
cje  ko le jow e , d ) m osty  przede 
w szystk im .

S fo rm ow ać ż y w io ły  n a jb a rd z ie j 
zdecydowane (naszych) „s z tu rm ó w  
ców “  i  m łodzież robotn iczą, a ta k 
że na jlepszych  m a ry n a rz y ) w  n ie 
w ie lk ie  oddz ia ły  w  celu zajęcia 
przez n ich  n a jw a żn ie jszych  p u n k 
tó w  i  w  ce lu  ic h  u d z ia łu  wszędzie, 
we w szys tk ich  w a żnych  operacjach, 
na p rz y k ła d :

O toczyć i  odciąć P io tro g ro d , zdo
być  go p rz y  pom ocy skon fb in ow a - 
nego a ta ku  f lo ty ,  ro b o tn ik ó w  i  w o j
ska —  ta k ie  je s t zadanie, w ym a ga 
jące sz tu k i i  p o tró jn e j odwagi.

S tw o rzyć  od dz ia ły  na jlepszych 
ro b o tn ik ó w , u zb ro jo n ych  w  k a ra b i
n y  i  bo m by  w  ce lu  na ta rc ia  na 
„o ś ro d k i“  n ie p rz y ja c ie la  i  otocze
n ie  ich  (szko ła  ju n k ie rs k a , te le g ra f, 
te le fo n  i  in n e ) pod hasłem : zg in ie 
m y  wszyscy, lecz w ró g  n ie  p rz e j
dzie.

M ie jm y  nadzie ję , że na w ypadek, 
je ś li w ys tąp ie n ie  będzie zadecydo
wane, k ie ro w n ic y  z pow odzen iem  
zastosują w ie lk ie  p rzyka zan ia  D an
tona i  M arksa .

Pow odzenie zarów no ro s y js k ie j, 
ja k  m iędzynarodow e j re w o lu c ji za
leży  od dw óch —  trzech  d n i w a lk k

(Rady cz łow ieka postronnego).
10 P A Ź D Z IE R N IK A  1917 U.

K C  s tw ie rdza , że zarów no sy
tua c ja  m iędzynarodow a re w o lu c ji 
ro s y js k ie j (pow stan ie  w e flo c ie  w  
Niem czech, ja k o  na jw yższy  ob jaw  
na rastan ia  w  ca łe j E u ro p ie  św ia to 
w e j re w o lu c ji soc ja lis tyczne j, n a 
stępnie groźba zaw arc ia  . przez im 
p e ria lis tó w  p o k o ju  w  ce lu  z d ła w ie 
n ia  re w o lu c ji w  R o s ji) ja k  sy tuac ja  
w o jen na  (n ie w ą tp liw a  decyzja  b u r -  
żua z ji ro s y js k ie j, oraz K ie re ń s k ie - 
go i  S k i, aby oddać P io tro g ro d  
N iem com ), ja k  ró w n ie ż  uzyskanie 
przez p a rtię  p ro le ta r ia c k ą  w ię k 
szości w  Radach —  w szystko  to  w  
zw iązku  z pow stan iem  ch łopsk im  
oraz z p rzechy len iem  się zau fan ia  
ludow ego na stronę naszej p a r t i i 
(w y b o ry  w  M o skw ie ), w resżcie ja 
w ne p rzyg o to w yw a n ie  d ru g ie j k o r -  
n iłow szczyzny (w yco fa n ie  w o js k  z 
P io tro g ro du , ściąganie pod P io tro -  
g ród kozaków , otoczenie M iń ska  
przez kozaków  itd )  —  w szystko  to  
s taw ia  na po rząd ku  dz iennym  po 
w stan ie  zbro jne.

(D okończen ie  na s tr. 2 -g ie j)
y>l

Październik w  Moskwie

\  A \  1—
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KRONIKA WIELKICH DNI
(Dokończenie ze str. 1-ej)

S tw ie rd za ją c  w ięc, że pow stan ie  
zb ro jn e  je s t n ie u n ik n io n e  i  że c a ł
k o w ic ie  do jrza ło , K C  poleca w szys t
k im  organ izac jom  p a r ty jn y m , by 
się ty m  k ie ro w a ły  i  żutego p u n k tu  
w idzen ia  ro z p a try w a ły  i  ro z s trz y - 
§9.ły. w szys tk ie  sp ra w y  p ra k tyczn e  
(spraw ę z jazdu Rad O bw odu P ó ł-  
nocnego, w yco fa n ia  w o js k  z P io tro -  
g rodu, w ys tąp ie n ia  do w a lk i m o- 
skw iczan  i  m ińszczan itd .) .

18 P A Ź D Z IE R N IK A  1917 R.
Tow arzysze! N ie  m ia łe m  jeszcze 

możności o trzym an ia  gazet p io tro -  
g ro dzk ich  ze ś rody 18 paźdz ie rn ika . 
K ie d y  zakom un ikow ano  m i te le fo 
n iczn ie  c a łk o w ity  teks t w ys tąp ie n ia  
K a m ie n ie w a  i  Z in o w ie w a  w  n ie 
p a r ty jn e j gazecie „N o w a ja  ż iz n “ , 
to  n ie  chcia łem  tem u w ie rzyć . O ka
za ło  się je dn ak , że w ą tp liw o ś c i są 

. n iem oż liw e , i, zm uszony jestem  
skorzystać ze sposobności, aby do 
starczyć ten  lis t  cz łonkom  p a r t i i  na 
czw a rte k  w ieczó r lu b  p ią te k  rano, 
m ilczen ie  bo w iem  wobec fa k tu  ta k  
n iesłychanego ła m is tra jk o s tw a  b y -  
ło b v  zbrodn ią.

Co się ty c z y  tego, w  ja k im  s ta
n ie  zn a jd u je  się spraw a pow stan ia  
teraz, ta k  b lis k o  przed 20 paźdz ie r
n ika . to  z od da li n ie  mogę sądzić, 
w  ja k ie j m ie rze spraw a została ze
psuta przez ła m is tra jk o w s k ie  w y 
stąp ien ie  w  pras ie  n ie p a r ty jn e j. N ie  
ma w ą tp liw o śc i, że w yrządzona zo
sta ła  bardzo w ie lk a  szkoda p ra k ty 
czna. W  celu n a p ra w ie n ia  te j sp ra 
wy^ na leży przede w szys tk im  p rz y 
w ró c ić  jedność f ro n tu  bo lszew ic
kiego, w yrzu ca ją c  ła m is tra jk ó w .

C iężk ie  czasy. T ru d n e  zadania. 
W ie lka  zdrada.

A  je d n a k  pom im o w szystko, za
danie będzie w ykonane, ro b o tn ic y  
się zespolą, pow stan ie  ch łopsk ie  i  
ostateczne z n ie c ie rp liw ie n ie  żo łn ie 
rzy  na fro n c ie  zrob ią  sw o je ! M oc
n ie j z e w rz y jm y  szeregi, p ro le ta r ia t 
m usi zw yciężyć!

24 P A Ź D Z IE R N IK A  1917 R.
Tow arzysze!
Piszę te s łow a w ieczorem  24 paź

d z ie rn ika , sy tuac ja  je s t w  n a jw y ż -  
szym_ s top n iu  k ry ty c z n a . Rzecz ja 
sna, ja k  słońce, że te raz z w ło ka  w  
po w s tan iu  ju ż  napraw dę rów na  się 
śm ie rc i.

W sz y s tk im i s iła m i zapew niam  
tow arzyszy, że obecnie w szystko  
w is i na w łosku , że na po rząd ku  
dz iennym  sto ją  zagadnienia, k tó 
ry c h  n ie  rozs trzyga ją  n a ra d y  an i 
z jazdy (choćby to  na w e t b y ły  z ja 
zdy R ad), lecz rozs trzyga ją  w y 
łączn ie  lu d y , m asy, w a lk a  mas u -  
zb ro jonych .

B u rżu a zy jn e  na ta rc ie  k o rn iło w -  
szczyków , usun ięc ie  W ie rch o w sk ie - 
go w skazu je , że czekać n ie  w o lno . 
T rzeba ẑ a w sze lką  cenę,' dziś w ie 
czór, dziś w  nocy aresztować rząd, 
ro zb ra ja ją c  (pokonu jąc, je ś li będą : 
s ta w ia li opór) ju ń k ró w  itd .

Czekać n ie  w o ln o !! M ożna s tra 
cić w szys tko !!

K o rzyść na tychm iastow ego zdo
byc ia  w ła d z y : obrona lu d u  (n ie  
zjazdu, lecz lu du , a rm ii i  ch łopów  
przede w sz y s tk im ) przed rządem  
k o rn iło w c z y k ó w , k tó ry  w y p ę d z ił 
W ie rchow sk iego  i  zo rgan izow a ł 
d ru g i spisek k o rn iło w s k i.

K to  m a w z iąć  w ładzę?
To w  te j c h w ili n ie  ma znacze

n ia : n iech w eźm ie ją  K o m ite t W o j
skow o -  R e w o lu c y jn y  „ lu b  inna  
in s ty tu c ja “ , k tó ra  ośw iadczy, że 
odda w ładzę  ty lk o  rzeczyw is tym  
p rzeds taw ic ie lom  in te resó w  lu du , 
in te resó w  a rm ii (na tych m ia s to w e  
zaproponow anie  p o k o ju ) , in te re 
sów ch łopów  (z iem ię  w z iąć  trzeba 
na tychm ias t, znieść w łasność p r y 
w a tn ą ), in te resó w  lu d z i g łodnych.

Trzeba, aby w szys tk ie  dz ie ln ice , 
w szys tk ie  p u łk i,  w szys tk ie  s iły  
z m o b iliz o w a ły  się na tychm ia s t i  
n iezw łoczn ie  w y s y ła ły  de legacje do 
K o m ite tu  W o jsko w o  -  R e w o lu c y j
nego, do K . C. bo lszew ików , żąda
ją c  bezw zg lędn ie : w  żadnym  raz ie  
n ie  zostaw iać w ła d z y  w  rękach  
K ie re ń s k ie g o . i  S p ó łk i do 25-go, w  
żadnym  raz ie ; zdecydować spraw ę 
bezw arunkow o  dz is ia j w  w ieczór 
lu b  w  nocy.

H is to r ia  n ie  przebaczy z w ło k i re 
w o lu c jo n is to m , k tó rz y  m ogli, z w y 
ciężyć dz is ia j ( I  dz is ia j napewno 
zw yc iężą), ry z y k u ją c , że ju tro  
stracą w ie le , że stracą w szystko.

B io rąc  w ładzę dz is ia j, b ie rzem y 
ją  n ie  p rze c iw  Radom , lecz d la  
n ich.

W zięc ie  w ła d z y  —  to  spraw a po 
w s tan ia ; jego cel p o lity c z n y  w y ja 
śni się po w z ię c iu  w ładzy .

K lę ską  a lbo fo rm a lis ty k ą  b y ło b y  
czekanie na n iepew ne g łosow anie 
25-go pa źdz ie rn ika ; lu d  m a p ra w o  
i  obow iązek rozstrzygać ta k ie  sp ra 
w y  n ie  g łosow an iam i, lecz s iłą ; lu d  
m a p ra w o  i  obow iązek w  k ry ty c z 
nych m om entach re w o lu c ji k ie ro 
w ać sw ym i p rze ds taw ic ie lam i, n a 
w e t s w y m i na jle p szym i p rzedsta 
w ic ie la m i. a n ie  czekać na n ich .

D o w io d ły  to  dz ie je  w szys tk ich  
re w o lu c ji,  i  b y ło b y  bezgraniczną 
zbrodn ią  ze s tro n y  re w o lu c jo n is 
tów . gdyby  p rzeoczy li odpow iedn ią  
chw ilę , w iedząc, że od n ich  zależy 
ocalenie re w o lu c ji,  zap roponow a
nie  poko ju , oca lenie P io tro g ro du , 
u ra to w a n ie  od głodu, p rzekazan ie  
z iem i chłopom .

Rząd c h w ie je  się. N a leży go do
b ić za w sze lką cenę!

O ciąganie się z pow stan iem  ró w 
na się śm ie rc i.

25 paźdz ie rn ika  (7 lis topada) pa
d ły  p ierw sze s trz a ły  z re w o lu c y j-  
męro k rą ż o w n ik a  „A u ro ra " .  R ew o
lu c ja  rozpoczęła się.

M . K a m m a ri

33 w rześnia 1917 r .  S ta lin  p isa ł: 
„Cechą charakterystyczną bieżące
go okresu je s t przepaść n ie  do 
przebycia m iędzy rządem i masami 
ludow ym i, —  przepaść, k tó re j nie 
by ło  w  czasie p ierw szych m iesięcy 
rew o luc ji, k tó ra  zaś po ja w iła  się w  
w yn iku  powstania korn iłow skiego“ .

N iektó re  a r ty k u ły  rozpoczyna Sta- 
l in  od charakterystycznych słów: 
„W ydarzen ia  toczą się“ .

W ydarzenia toczyły  się szybciej 
n iż  zwykle, toczyły się zaw rotn ie  w  
stosunku do pokojowego rozw oju . 
K lasa  robotnicza R os ji w  ciągu nie
w ie lu  miesięcy —  m iędzy lu ty m  a 
październikiem  —  przeszła drogę 
k ilk u  dziesięcioleci. W  lu ty m  oddała 
jeszcze władzę bu rżuaz ji —  w  paź
dziern iku...

Do października robotn icy zrozu
m ie li zdradę m ieńszewików i  cała 
s ił$  ud z ie lili poparcia bolszewikom.

7 ' 2 paźdz ie rn ika ! Len in  pisze
z F in la n d ii odezwę: „D o  robotników , 
chłopow i  żo łn ie rzy“ , w  k tó re j w zy
w a ł lud p racu jący R osji do obalenia 
rządu K iereńskiego i  przejęcia całko
w ite j w ładzy przez Rady robotnicze i  
żołnierskie.

3 paźdz ie rn ika : K om ite t C entra lny 
p a r t i i bo lszew ick ie j postanaw ia w e
zwać Len ina  do P io trogrodu.

D ru g i Z jazd F lo ty  B a łtyck ie j u- 
chwala rezolucję, domagającą się na
tychm iastowego usunięcia K ie reń 
skiego z rządu, ja ko  aw an tu rn ika  
„k tó ry  hańbi i  gubi W ie lką  Rewolu
cję, up raw ia jąc  bezwstydny szantaż 
po lityczny na korzyść bu rżua z ji“ .

Zebranie żołn ierzy I-go  S ybe ry j
skiego pu łku  piechoty ogłasza rezo
lucję , w  k tó re j domaga się przekaza
n ia  całej w ładzy w  ręce Rad.

5 paźdz ie rn ika : Z jazd strzelców ło 
tewskich X I I  a rm ii w  Wendenie, po
p a r ty  przez 5.000-ny wiec robotn ików  
i  żołn ierzy, pow zią ł jednom yśln ie 
uchwałę o zdecydowanej walce z 
Rządem Tymczasowym pod hasłem 
„C a ła  w ładza w  ręce Rad“ .

6 paźdz ie rn ika : Z jazd V I-g o  k o r
pusu piechoty zażądał na tychm iasto
wego zwołania Z jazdu Rad i  u tw o
rzen ia w ładzy radzieckie j.

K on fe renc ja  Rad delegatów robot
niczych ¡ żołn ierskich gubern ii pio- 
trog ro dzk ie j w  Kronsztacie podejm u
je  rezolucję odm awiającą rządow i

K iereńskiego poparcia i  domagającą 
się w a lk i o władzę Rad.

7 paźdz ie rn ika : Lenin nielegaln ie 
przybyw a z F in la n d ii do P io tro g ro 
du.

8 paźdz ie rn ika : Lenin pisze „R a 
dy człowieka postronnego“ , w  k tó 
rych  wytycza zadania i tak tykę  pow
stan ia  zbrojnego.

W  U fie  odbywa się dem onstracja 
żołn ierzy i  robotn ików  pod hasłem: 
„C a ła  w ładza w  ręce Rad“ .

9 pa źdz ie rn ika : P io trogrodzka Ra
da Delegatów Robotniczych i  Żo łn ie r
skich na wniosek p a r t i i bolszewic
k ie j postanaw ia utw orzyć K om ite t 
W ojskow o-R ew olucyjny dla obrony 
P io trogrodu.

W ielotysięczny w,iec robotników  
fa b ry k i Obuchowskiej w  P io trogro - 
dzie uchwala rezolucję, w  k tó re j do
maga się obalenia Rządu Tymczaso
wego i  u tw orzen ia w ładzy Rad.

10 paźdz ie rn ika : W  gazecie „R a - 
boczyj P u t“  (Robotnicza D roga) u- 
kazuje się a r ty k u ł S ta lina  „K o n tr 
rew oluc ja  m ob ilizu je  się —  szyku j
cie się do odparcia napaści“ .

N a  posiedzeniu K om ite tu  C entra l
nego p a r ti i bo lszew ickie j uchwalono, 
zgłoszoną przez Lenina rezolucję o 
rozpoczęciu w  najb liższych dniach 
powstania zbrojnego.

11 paźdz ie rn ika : N a wiecu robot
n ików  Zakładów P utiłow sk ich  uch
walono rezolucję, domagającą się 
prze jęcia całej w ładzy przez Rady.

13 paźdz ie rn ika : W  gazecie „Rabo- 
czyj P u t“  ogłoszony zostaje kom uni
k a t o zorganizowaniu p rzy  Radzie 
P io trogrodzk ie j oddziałów g w a rd ii 
robotniczej.

N a  posiedzeniu bakuńskie j Rady 
delegatów robotniczych i żołnierskich 
p rzy ję to  dym isję K om ite tu  W yko
nawczego m ieńszewików i  eserow- 
ców. W ybrano Tymczasowy K om ite t 
W ykonawczy z bolszewikiem Szau- 
mianem, ja ko  przewodniczącym.

H  paźdz ie rn ika : W  M ińsku do 
P rezydium  K om ite tu  W ykonawczego 
Rady Delegatów Robotniczych i  żo ł
n iersk ich w yb ran i zosta li wyłącznie 
bolszewicy.

15 paźdz iern ika : K om ite t p io tro - 
g rodzk i p a r t i i bo lszew ick ie j k re ś li 
p lan poczynań, m ających na celu 
przygotow anie powstania zbrojnego.

16 paźdz iern ika : Odbyło się posie
dzenie K om ite tu  Centralnego P a r t i i 
bolszewickiej z przedstaw icie lam i 
organ izacyj p a rty jn ych , na k tó rym  
omawiano sprawę powstania zb ro j
nego oraz p rzy ję to  rezolucję, zgło
szoną przez Lenina, o przygotow aniu 
powstania zbrojnego. Równocześnie 
wybrano Ośrodek P a rty jn y  dla k ie ro 
w an ia  powstaniem  ze S talinem  na 
czele.

Obwodowy Z jazd Rad K ra ju  Nad- 
wołżańskiego w  Saratow ie uchwala 
rezolucję domagającą się prze jścia  
całej w ładzy w  ręce Rad.

Z jazd Rad gube rn ii w łodzim ie r
skie j w yb iera  K o m ite t W ykonawczy 
złożony wyłącznie z bolszewików.

16 —  2i  paźdz ie rn ika : W  Irk u c k u  
odbywa się O gólnorosyjski ¿ jazd
Rad, k tó ry  domaga się przekazaniu 
w ładzy w  ręce Rad.

17 paźdz ie rn ika : W P io trog rad z ie  
o tw a rta  została W szechrosyjska 
K on fe renc ja  K om ite tów  Fabrycz
nych, k tó ra  wypow iedziała się za 
przejściem  w ładzy w  ręce Rad i uch
w a liła  wszystkie rezolucje zgłoszone 
przez pa rtię  bolszewicką.

N arada obwodowa Rad w  K ijo w ie  
p rzy ję ła  rezolucję, wypow iadającą 
się za przejęciem  w ładzy przez Rady.

18 paźdz ie rn ika : W  gazecie „N o 
w a ja  Zyzń“  ukazuje się a r ty k u ł Z i
nowiewa i Kam ieniewa, w  k tó rym  
oświadczają, że w  „danych w a ru n 
kach“  w ypow iada ją  się „przeciw ko 
wszelkie j próbie wzięcia na siebie 
in ic ja ty w y  powstania zbrojnego“ .

Rząd Tymczasowy uprzedzony 
przez zdra jców, postanaw ia użyć 
wszelkich środków, przeciw  oczeki
wanemu powstaniu p ro le ta r ia tu  pod 
wodzą bolszewików.

19 paźdz ie rn ika : Len in  pisze „L is t  
do K om ite tu  Centralnego S.D.P.R.R.“  
(bolszewików) z żądaniem wydalenia 
z p a r t i i  Z inow iewa i Kam ieniewa.

G w ard y jsk i pu łk  Jeg ie rsk i składa 
oświadczenie, że nie podporządkowu
je  się Rządowi Tymczasowemu, uzna
je  wyłącznie władzę Rady P io tro 
grodzkie j i  żąda przekazania całej 
w ładzy w  ręce Rad Robotniczych i 
Żołn ierskich.

W ojska Rządu Tymczasowego roz- 
g ra m ia ją  Radę Kałuską. Sym paty
zu jący z bolszewikam i garnizon Ka- 
łu sk i s ta w ił zb ro jny  opór.

Mikołaj Gribaczew
*

Kołchoz „Bo
(Fragmenty poematu)

Robota była  co się zowie
i za to  ła tw e  żniwo
lecz w zbożach jeszczego tego roku
wojna ja k  gdyby żywa
le j od pocisku, k łęby dru tu ,
napotkasz tu  przy  ścieżce
i czasem pocisk się rozerwie
i  pęknie żądło śmierci.

A  choć się poci pod upałem 
to  przecie —  trudna rada —  
nad podręcznikiem g im nazja lnym  
nasz starszy sierżant siada, 
i  gdy w yk ro i wolną chwilę 
wykuwa na egzam in: 
dwa p i er, ty le  a ty le  
nie mieszaj kwasów z zasadami!
A  kiedy zboże w elewatorze 
ko le j na nowy tru d : 
harm onię odniósł do św ie tlicy  
a sam —  do ins ty tu tu ...

*

I  nie m inęło wiele czasu 
a zbiera się narada: 
na pierwszej ław ie pszczelarz A k im  
z urzędu ju ż  zasiada, 
do ja rka  M a ria  ko lo  niego — 
cześć przodownicy pracy!
D w aj trak to rzyśc i —  dw aj koledzy 
ja k  kubk i dwa jednacy 
nim  zbierze się prezydium  
do dziewcząt oko sypią.
A  dalej jednoręki
F ro ł z żoną K ondra tiew ną __
F ro ł zosta ł inwalidą, 
k iedy zdobywał B erlin  
a dalej K lim  Ł u z g in :* )  
odznaki też nie byłe j akie —  
S ta ling rad, Belgrad i  W ien!
A  dalej kum  i  wu jek.

R ysunek E. K ib r ik a

Pieśń Żo łn ierzy  Rosyjskich
Zaśpiewajmy, bracia, społem 
Dziarską śpiewkę w dobry czas: 
Robotników bić nie będziem 
Bo robotnik nam nie wróg!
Tylko dranie komendanci 
Rozkazują nam ich bić —

Aby mundur nasz sołdacki 
Pohańbiła taka rzeź!
Czyliż pójdzie brat na brata — 
A wieśniacy, bracia nam —
I  ruskiemu żołnierzowi
Ich mordować, hańba — wstyd!

P oda jem y dosłow ne tłum aczen ie  
p iosenk i, ja k ą  żo łn ie rze  rosy jscy  
ś p ie w a li (k o n s p ira c y jn ie ) w  P o l
sce oko ło  1905 r. P iosenka ta 
św iadczy o p a nu jącym  ju ż  w ó w 
czas duchu  re w o lu c y jn y m  w śród  
p ro s tych  żo łn ie rzy  rosy jsk ich . 
T ekst zaczerpnę liśm y z czasopisma 
„ K r y ty k a “  —  ro k  1909 z a r ty k u łu : 
„P oe z ja  w ięz ie nn a “  (L . S.).

PRZYJAŹŃ Z ZSRR, 
P O M O C  ZSRR, 
P R Z Y K Ł A D  ZSRR 

OTO
PODSTAWOWE ŹRÓDŁA 
NASZYCH ZW YCIĘSTW

20 pa źdz ie rn ika : W  nocy z 20 na 
21 października K om ite t W ojskowo- 
R ew olucyjny m ianow ał kom isarzy 
we w szystkich oddziałach garnizonu 
piotrogrodzkiego.

Konferencje  robotnicze w  Baku i 
we W ładyw ostoku (20 —  26 paź
dz ie rn ika ) żądają prze jęcia w ładzy 
przez Rady.

21 pa źdz ie rn ika : Zebranie przed- 
1 s taw ic ie li kom ite tów  pułkow ych g a r

nizonu piotrogrodzkiego podejm uje 
rezolucję, k tó ra  w y ra ża ' całkow ite 
poparcie dla K om ite tu  W ojskowo-Re- 
wolucyjnego.

K o m ite t C e n tra lny  p a r t i i bolsze
w ick ie j postanawia wzmocnić K om i
te t W ykonawczy Rady P io trogrodz
k ie j g rupą  czołowych aktyw is tów  
p a rty jn y c h  ze S talinem  i  D zierżyń
skim  na czele.

22 paźdz ie rn ika : Dem onstracja w 
Carycynie żąda przekazania całej 
w ładzy w  ręce Rad.

2If paźdz ie rn ika : S ta lin  i  Sw ier- 
d łow  opracowują szczegółowy plan 
powstania.

K om ite t W ojskowo-R ew olucyjny 
w ydaje rozkaz o wzmocnieniu goto
wości bojowej w szystkich oddziałów 
wojskowych.

Rząd K iereńskiego rob i gorączko
we przygotow ania, by przeszkodzić 
powstaniu zbrojnem u, obsadza ju n - 
k ra ip i ważniejsze p u nk ty  m iasta, 
postanaw ia zamknąć gazety „R a- 
boczyj P u t“  i  „S o łda t“ . Dowódca 
p io trogrodzkiego okręgu wojskowego 
w yda je  rozkaz natychm iastowego 
wyłączenia telefonów Radzie P io tro 
g rodzkie j i  podniesienia mostów, a- 
żeby odciąć dzielnice p ro le ta riack ie  
od centrum  m iasta.

Czerwonogwardziści i  rew o lucy jn i 
żołnierze, zgodnie ze wskazaniam i 
S ta lina , odparli a tak  oddziałów pan
cernych Rządu Tymczasowego i 
wzm ocnili ochronę redakc ji i  d ru k a r
n i „Raboczyj P u t“ .

Garnizon tw ie rdzy  P ie tropaw łow - 
skie j przeszedł na stronę powstań
ców. W  ciągu całego dnia odbywało 
się rozdawanie b ron i oddziałom w o j
skowym oraz Czerwonej G w ard ii z 
arsenałów tw ie rdzy  P ie tropaw łow - 
skie j.

Wieczorem Lenin pisze „ L is t  do 
członków K . C.“ , w  k tó rym  żąda na
tychm iastowego rozpoczęcia powsta
nia.

W  nocy Lenin, konsp iru jący  się 
dotąd w  p ryw a tnym  m ieszkaniu, 
p rz y b y ł do Pałacu Smolnego, w  k tó 
rym  m ieścił się sztab rew o lu c ji i 
p rze ją ł k ie row n ictw o powstania.

25 paźdz ie rn ika : O godzinie 10-tej 
rano K om ite t W ojskowo-R ew olucyj
ny  w yda ł odezwę „D o  obywate li Ro
s j i “ , napisaną przez Lenina, w  k tó 
re j kom uniku je  o obaleniu rządu 
K iereńskiego i  prze jęciu w ładzy 
przez K om ite t W ojskowo-R ew olucyj
ny.

O godz. 2-ej m in . 35 odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie P io tro 
grodzkie j Rady Delegatów Robotni
czych i żo łn ie rsk ich , na k tó rym  za
kom unikowano o obaleniu Rządu 
Tymczasowego i  prze jściu  w ładzy w  
ręce Rad. Len in  w yg łos ił re fe ra t o 
zwycięstw ie rew o lu c ji i  zadaniach 
w ładzy radzieckie j.

W  nocy oddziały G w ard ii Czerwo
nej za ję ły  Pałac Z im ow y i  aresztowa
ły  Rząd Tymczasowy.

Po raz pierwszy w  dizejach zapło
nęła nad światem czerwona gw iazda 
w ładzy p ro le ta riack ie j i  socjalizm u.

*

„D o  rzeczy!“  —  upomina F ro ł 
„A  ce lu j w  samo sedno!“

„M ożna i  w sedno... To je s t jedno, 
uczciwie powiem wam ot co:
Dobrze żyjem y, lecz nie tak , 
ja k  możnaby zapragnąć: 
je s t bydło, owszem, je s t i  sad, 
urodzaj będzie ładny, 
ja k  m i się zdaje, tego roku, 
z ia rna zbierzemy potąd 
i  n iby  —  tu  zezuje w K lim a  — 
za zb iory order ktoś otrzym a...

A lb o  na p rzyk ład  co do dziewcząt, 
to  widać ja k  na d łon i —  
nie w a rto  tkać i  szydełkować, 
koronek w domu rob ić ; 
nie jestem  ja  w tym  specja listą 
ale ja k  plon zbierzemy, 
to  dawaj jedwab i  ba tysty, 
trz e w ik i dawaj nam, spółdzielnio !

M ięć każdy sy ty  i  odziany,
lecz tu  powstaje nowy problem :
jesienią burze zaśpiewają,
dnia ty le , co masz za paznokciem,
tuż po obiedzie m rok zapada,
chcesz usiąść przy gazecie,
to  lam pa ledwie z siedem wierszy
z trudem  ci oświeci,
nie lampa, ty lko , z przeproszeniem,
kaganek oświecenia!

Co robić? Ściągasz kabat, 
ja k  suseł na piec leziesz 
i  leżysz, wściekły z nudów, 
aż obrzydliwość bierze!

A  tam  gdzieś operę nadają 
lub wiedeńskiego walca 
albo inżyn ie r m ów i w radio 
w ichurę zagłuszając 
i słyszysz o uranie 
czy innym  elemencie 
lub Trum an ja k  cygani, 
doktryną  swoją kręc i —  
i  tyś  powinien reagować 
przeciw  wojennym  podżegaczom!

A  tu ta j nie wiesz ani słowa __
dalej tak  żyć się nie opłaca!

Do czego’ ja  to? A  do tego, 
że w styd p rzeży tk i tolerować 
i  chcesz czy nie chcesz, moim zdaniem 
potrzebna e lektrow nia !

A  żeby rzecz wyłożyć jaśn ie j, 
ja  takbym  s fo rm u łow a ł:
Europa na nas cała pa trzy  
i  postęp w styd  ham ow ać!“

Tu skończył. C hw ila ciszy —  
i  wybuchają spory :
—  Tu, bracie, trzeba kupę fo rs y !
—  Co forsa, trza  m otoru !

A ha —  a, i m otor i kabina, 
pod względem tego, że turb ina...

T urb ina będzie, są pieniądze, 
ale skąd wziąć człowieka, 
k tó ry  tę rzecz wykonać zdoła, 
te p lany i  p ro jek ta?

—  A  syn Kuźm ina Mateusza...
—  Nasz starszy s ie rżan t!
—■ N ie  s ierżant, ale student, 
do Technikum uczęszcza!
—  N o to piszem y: niech mu dadzą
z roczek urlopu w Ins ty tuc ie  __
to  ożenimy go od razu, 
z procentem d ług możemy zwrócić...

W tem  głos zabiera K lim  Ł u z g in :* )

„T u  słyszę śm ieszki, komu śmiech 
można poprosić i za drzw i, 
a rzecz poważna. W czym tu  rzecz? 
Trzeba się serio zastanowić, 
nie rzucać słów  na w ia tr, 
i  ludziom nie zawracać w głow ie 
ale obliczyć —  ta k  i  ta k !
Należy wezwać buchaltera,
—  lecz wniosku nie odrzucam :

k iedy budować, ja k  nie teraz, 
tę  sprawę trzeba ruszyć!
Jak nie nasz kołchoz, to sąsiedzi 
pospieszą się, by nas wyprzedzić!'*1

K ow al z kąta się odzywa:
„M y , kuźnia, się nie przeciw iamy, 
i  pomożemy, obkujemy 
k iedy tu rb in a  ju ż  tu  stan ie!“

Dziad —  koniuch w trąca —  „N ie
pozwólcie,

i  ja  mam coś do powiedzenia!
Jak e lektrow nia , to potrzeba 
i  prądu do n ie j, bez wątp ien ia !
To prąd się przyda, owszem, 
by pomóc w pracy koniom, 
na koniach, ja k  wiadomo, 
wszak cały kołchoz s to i!“
—  „A le ż  w y m y ś lił! śm iechu w a rte ! 
Te wszystkie tw o je  konie.

m ój jeden mocny tra k to r  
przeżyje i  przegon i!“

F ro ł w sta je :
—  „S łyszę wątp liw ości.
A  co powiedział S ta lin?
N aprzód!
I  do B erlina
S ta lin  nas doprowadził.

Ja, ja ko  b y ły  szeregowiec 
wyłożę rzecz po p ros tu : 
naprzód na froncie  przem ysłowym  
w czołówce wytwórczości!
A  co do ręk i —  nie ustąpię 
n ikom u oprócz kom batantów 
i  niech dościgną mnie w  robocie 
dwiema rękam i ta m c i!“

Rozeszli się ju ż  po północy 
i  m iesiąc ponad wsią 
lec ia ł w  wysokość nieskończoną 
z lampeczką starośw iecką,
I  aż do św itu  pod urw iskiem , 
gdzie stada w rzeczce brodzą, 
szum iała woda, ja k  w przewodach 
w ia tr  szum i e lek trycznych 
rzeka doczekać się nie mogła, 
kiedy je j będzie wolno 
późną godziną lecieć prądem 
i słońcem być w kołchozie.

Uchwała —  ju tro  pokosy 
a to  —  ja k  rozkaz do w a lk i!
U licą do gw iazd się un iosły 
ostatnie tony walca.

A  słychać w  nim ,
tające w  palcach

ry tm y : —
ja k  rosy płoną w trawach, 
ja k  tra w y  le g ły  wszerz

ja k  wonią siana gorzkawy 
przez koniczynę i perz 
leci w ia tr  pod miesiącem 
chłodzić spoczynek kosiarzy;

a zaraz —  dojrzewa zboże 
a zaraz —  owsy się koszą 
a zaraz —  sprawdzim y młócką 
czy plon według planu poszedł

A  taniec? N ie  czas na tańce, 
prędzej składajcie stóg!
A ż  utrudzony, wieczorem, 
sam gra jek zw a li się z nóg!

* )  A kcen t na osta tn ie j sylabie 
* )  Akcen t na osta tn ie j sylabie.

U p a ły ! Zb iera j i  śpiesz się 
nie pieść się długo snem.
Niech szopa pęka od siana 
i  trzeszczy pod z ia rn  brzem ien iem !!

I  ja b łka  i  w kadziach m iód! 
i len —  do czuba wyrośnie! 
ten dzień —  powiadają —  że rok 
w yżyw ić nas ma —

a i dwa,
jeżeli ko łchoźny!!
Gdy z płom ieniem  nad ram ieniem 
(sztandar w ia tr  za czuba wodzi) 
ja k  m arszałek z pola b itw y  
na czas ze zwycięstwem schodzi —

Prezes nasz na pierwszej furze 
rów ny wojewodzie 
za nim  cała karaw ana: 
tona zboża w każdym wozie!

Zboże?

Zboże —  an i słowa!
W  z ia rn ie  suchym i dzwoniącym 
zło to nam się chowa 
i  po kłosach kołysanych 
k rąży ciepła krew  zbożowa;
W zbożu sina błyska rosa, 
pełen dzban się deszczem pieni, 
tęcza z zorzą b łysko tkam i— ko lo ram i 

się przem ien i*, 
hojność serca i otwartość 
I  —  co jeszcze dodać w a rto : 
wódka i przekąska także 
znajdą się tu  na okazję!

K urz , ja k  ogień, b ije  w  koła, 
w ie ją grzyw y —  choćby leć 
gałęź macha rękaw am i:
H e j, szczęśliwej drog i, jedź!

Koń spod kopyt groch w ytrząsną ł 
tę tn i za n im  jeszcze most 
i powiewa groźnie nad wsią 
w ia trak , k tó ry  w niebie został.
Poza lasem, poniżej zbocza 
chm iel zielony smaga po kołach, 
k rzak i pędzą, co koń wyskoczy, 
lu s tra  rzek się rozp rys ły  dokoła,

Od smarów błyszczy m aszynista, 
sieje za sobą is k ry  i gw iazdki, 
a nad przejazdem zm ierzch sino św ita  
kładąc z pokłonem na dłoń sem afor* 
blask m alachitu 
i po całym  radzieckim  k ra ju  
echo niesie od gór do morza 
pochwałę urodza ju :

idzie zboże! 

idzie zboże!
To dobra nowina.

tłu m . J. P regerówna
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N I E Z
W  ostatn ich czasach D ibicz sam, nie 

wiedząc dlaczego, wpadał w niezwy
k łe  rozdrażnienie. Po w y jśc iu  z nie
w o li, gdzie pod przymusem trzeba 
było powstrzym ywać w sobie i u k ry 
wać każdy odruch w łasnej wo li, ogar
nęło go zniecierpliw ienie. Wieczne 
przeszkody, ja k ie  na swojej w ie lk ie j 
drodze spotykał, by ły  nazbyt częste, 
aczkolwiek czasem błache. Rozwście
czony z powodu ja k ie jś  blachostki 
szybko się opam iętywał ja k  człowiek 
doprowadzony do ostateczności przez 
kom ary i  m achający bezładnie ręka
m i, przestaje n im i machać, widząc, 
że to daremne.

N a  u lic y  od razu się uspokoił. Za
ję ła  go zm iana, ja k a  nastąp iła  pod
czas godzin, spędzonych u wojskowe
go kom isarza. Gdy wchodzi! do ko
m isa ria tu , dzień był b łęk itny , nasyco
ny słońcem i zapow iadał się upalnie. 
Teraz pod chłodnym powiewem w ia 
t ru  w ogródkach ko łysa ły  się prze
straszone drzewa, a nad u licam i za
wisło mętne, szare ja k  popió ł św ia
tło , ja k b y  narzucono na nie jakąś  po
sępną opończę. N a niebie k łęb iły  się 
chm ury, czuło się, że m usia ła gdzieś 
spaść wiosenna ulewa może nawet 
połączona z gradem.

—  Jeszcze tego b raku je , bym 
w pad ł pod pryszn ic, —  pom yśla ł D i
bicz i  przyspieszył k roku  nachyla jąc 
głowę przeciw  w ia tro w i.

Po jezdn i f ru w a ły  pap ie rk i, słowa, 
zeszłoroczne suche liście, okruchy na
wozu, —  całe chm ary wymiecionych 
z kom inów i  ryn ien  śmieci, k tó re  z 
pewnością zasła łyby całą ulicę, gdy
by nie dobroczynny w ia tr .  Pod na- 
porem w ich ru  wszystko trzeszczało i 
dzwoniło. —  Jęk toczył się po blasza
nych dachach, ze świstem ko łysa ły 
się przewody telefoniczne, trzaska ły  
niedomknięte d rzw i i fu r tk i .  Prze
chodnie k r y l i  się po bramach.

Już b y ł niedaleko, ju ż  w idz ia ł w y 
soki dom tonący w puszystej zieleni 
drzew m io ta jących się na w ietrze, 
gdy spoza rogu, w prost na niego ru 
nęła ukośna, ja k b y  kędzierzawa, oło- 
w ianobia ła ściana wody. Z rozpędu 
w d arł się w  tę ścianę, k ie ru ją c  się 
do bram y domu, lecz woda ogarnęła 
go ze wszystkich stron, zasypała od 
stóp do g łow y ciem nym i p lam am i, 
p lam y zaczęły szybko zlewać się w 
coraz większe zacieki na ram ionach, 
p iersiach i kolanach i  D ib icz poczuł 
w  całym  ciele orzeźwiający, kolący 
chłód.

Zanim  dobiegł do daszka przed 
bramą, gdzie tłoczy ła  się ju ż  grupka  
ludzi, b y ł przemoczony do n itk i.  
O trząsnąwszy się pa trza ł ja k  n iez li
czone ciężkie krop le  upadały i  b ia
łym i gw iazdkam i rozp rysk iw a ły  się 
na asfa lcie, ja k  coraz zacieklej w y 
lewały się z ryn ien  pieniste s trum ie
nie, a mętne po tok i pęczniejąc rozle
wa ły się i  sp ływ a ły  po pochyłości 
między jezdn ią i  chodnikiem.

Przed bram ą m okry  szofer k rz ą ta ł 
się koło długiego, błyszczącego „B en- 
z : i ' s ta ra jąc  się naciągnąć brezento
wą budę, ale samochód zalewała wo
da, czarne skórzane poduszki, rad ia 
to r i  skrzyd ła  wozu by ły  ju ż  mokre 
i samochód w yg ląda ł teraz ja k  prze
straszone zwierzę zaskoczone przez 
burzę w  polu.

W  te j c h w ili z głównego wejścia 
wszedł pod daszek niewysoki, nawet 
krępy, mocno zbudowany mężczyzna 
o śniadej z lekka pokropionej piega
m i tw a rzy , w  b ia łe j rosy jsk ie j koso- 
worotce (koszu li) z rozp ię tym  ko ł
n ierzykiem . Potrząsnął trzym aną w  
ręku  fu ra że rką  i  przeciągle gw izd
nął.

—  A  to c i pom pa! —  powiedział z 
w yraźną uciechą.

S po jrza ł rzeczowo tam , gdzie po
w inno było znajdować się niebo, a 
gdzie w  te j ch w ili k łę b ił się pędzony 
przez szkwał wodny chaos i  D ibicz 
nagle u jrz a ł w  tym  bys trym  spojrze
n iu  coś ta k  dumnego i  żywotnego, 
ja k  gdyby ten n iew ie lk i człowieczek 
an i c h w ili nie w ą tp ił, że jedyn ie  od 
niego zależy, czy deszcz przestanie 
padać, czy też zacznie lać ze zdwojo
ną siłą. Jednocześnie D ib iczow i w y 
dało się, że gdzieś ju ż  w idziały tę 
tw a rz  o w ysta jących kościach policz
kowych, prostym  nosie, z prostym i, 
zrośn ię tym i ciem nym i b rw iam i. A le  
nie zdążył odświeżyć w  m yś li tego 
przelotnego wspom nienia, an i p rzy 
pa trzyć się b liże j temu może zna jo
memu człowiekowi, gdy ten spo jrza
wszy na niebo nasunął na  głowę 
czapkę i  spokojnym , może nawet u- 
m yśln ie wo lnym  krok iem  wyszedł na 
deszcz, podszedł do samochodu,' szyb
ko i  zręcznie pomógł szoferow i na
ciągnąć budę, us iad ł obok szofera i  
w yruszy ł, nieledw ie pop łyną ł rozcina
ją c  n iby  łodzią swawolnie rozhukaną, 
spienioną rzeczkę. N iew iadom o skąd 
w yp ad li nagle dw aj m alcy w  podar
tych m a jtkach  i  m okrych, p rzy lep io
nych do c ia ła  koszulinach, z w rza 
skiem brnąc po wodzie pobiegli za 
samochodem i  szybko n iby  chińskie, 
wesołe cienie z n ik li za zasłoną wody. 

D ib icz wszedł do gmachu.
N a  d rug im  piętrze, w  pokoju ma

jącym  niespodziewanie uroczysty 
wyg ląd, zasta ł ju ż  z pół tuz ina  in te 
resantów, a za stołem, koło drzw i z 
nadłam aną, mosiężną klam ką kró tko  
ostrzyżoną panienkę. Izw iekow  m ia ł 
przyjechać dopiero za godzinę; zapi
sało się ju ż  do niego dziesięć osób i  
panienka rezo lu tn ie  radz iła  im  nie 
tra c ić  czasu —  bo przecież wszyscy 
nie  będą m og li być p rzy jęc i. A le  D i
bicz postaw ił na swoim, —  został za
pisany, us iad ł koło innych oczekują
cych i  z przyjem nością poczuł, że tu 
ta j skończą się ju ż  jego k ło po ty : do
brze było  mu siedzieć w wygodnym  
fo te lu , ta k  ciepło było wśród tych 
czystych ścian, taka  cisza zalegała 
dokoła, ja k b y  szła w  zawody z p lu 
skiem u lew y sm agającej lustrzane 
szyby okien. W ilg o tna  bluza w y 
w o ła ła  w  n im  lekkie  dreszcze; zagłę
biwszy się w  fo te lu  m usia ł się od ra 
zu zdrzemnąć, gdyż nagle zobaczył 
samego siebie opartego o barie rkę

W Y K
nad dziobem parowca, a obok siebie, 
na samym dziobie —  ogorzałego m ło
dzieńca, k tó ry  przez dłuższą chwilę 
kołysał w  ręku zw in ię tą  w  pierście
nie linę, a potem z rozmachem rzuc ił 
ją  na brzeg p rzys ta n i; lin a  rozwinęła- 
się w pow ietrzu d ług im , d ług im  wę
żem i spadła na brzeg, a kap itan  
przytknąw szy usta do tuby głośno 
k rzykną ł do m aszyn isty: S top! T y l
n y ! pe łny!... W tedy zaszumiała, za
bulgotała , zapien iła  się woda pod ko
łem parowca, statek zadrżał, a pasa
żerowie tup iąc nogami rz u c ili się z 
górnego pokładu na dolny, kap itan  
znów zakomenderował: stop! —  i  D i
bicz ocknął się.

Zauważył, że czekający interesanci 
w s taw a li z krzeseł, a przez pokój szy
bko i  głośno szedł ten sam krępy, o- 
gorza ły mężczyzna z fu raże rką  w 
ręku, którego w idz ia ł pod daszkiem. 
Człowiek ten z rozmachem otw orzy ł 
d rzw i z mosiężną klam ką i  zn ik ł, a za 
n im  zn ik ła  ostrzyżona panienka za
m ykając za sobą drzw i. D ib icz zo
rie n tow a ł się, że widocznie zasnął 
głęboko. Chciał zapytać in teresantów 
chodzących n iec ie rp liw ie  po pokoju, 
co to za jeden, ale drzw i znów się ot
w orzy ły  i panienka p rzyg ląda jąc mu 
się badawczo pow iedziała :

—  Towarzyszu D ibicz, proszę. 
Zaskoczony tym  wezwaniem trochę

się zmieszał, a panienka k iw a ją c  po
taku jąco głową pow tórzy ła :

—  Tak, tak , towarzysz Izw iekow 
prosi w łaśnie was.

P op raw ił na sobie bluzę ściągnąw
szy fa łd y  w  ty ł  pod pasek, ruchem 
tym  ja k  gdyby przemógł w  sobie 
zmęczenie i  wszedłszy do gabinetu 
staną ł po wojskowemu we drzw iach. 
Po raz p ierwszy zdarzyło m u się w i
dzieć takiego, ja k  mu sięj zdawało, 
wybitnego radzieckiego działacza, w 
dodatku nie wojskowego i  sam nie 
w iedział, ja k  się ma wobec niego za
chować.

Izw iekow  s ta ł nieruchomo przy 
b iu rk u  i  bez zm rużenia powiek pa
trz a ł badawczo spod swoich zrośnię
tych b rw i na Dibicza.

—  Nazwisko wasze —  Dibicz? Sia
dajcie, —  poprosił i  obszedłszy doko
ła  b iu rka  us iad ł pierwszy nie spusz
czając wzroku z przybyłego.

W tem  po raz d ru g i, teraz ju ż  z ca
łą  pewnością, D ibicz powiedział sobie, 
że zna tego człowieka, ale skąd —  nie 
pam ięta i skup ił uwagę na jego ta - 
baczkowo-brązowych oczach i na w ia 
nuszku piegów rozsypanych na nasa
dzie nosa, co ta k  rzadko zdarza się u 
ludzi o śniadej cerze. Przez chw ilę o- 
baj p rzyg lą da li się sobie wzajemnie, 
dopóki Izw iekow  nie zapyta ł lekko 
rozkazującym  tonem :

—  Czy nie dowodziliście drug im  
batalionem  ósmego pu łku  strzelców?

—  T ak jest. Jestem porucznikiem  
ósmego pu łku  rezerwy.

—  Gdyby nie wasze nazwisko, nie 
poznałbym was! —  powiedział Izw ie- 
kow i  n i to  z w yrzutem , n i to ze 
współczuciem pok iw a ł głową.

—  A  ja  przeciwnie, ja k  gdyby was 
poznaję, ty lk o  nie pam iętam , gdzie 
was w idzia łem . Może na froncie?

—  A  Łom owa pamiętacie? Szere
gowca szóstej ro ty  waszego ba ta lio 
nu?

—  Łom ow ! —  poderwał się na
krześle D ibicz. —  Łomow —  zw ia
dowca! .

—  Ja k i tam  zwiadowca? A  jeżeli 
ju ż  tak , to  z waszej w iny , —  uśmie
chnął się Izw iekow.

W  tym  uśmiechu ja k b y  zwróconym 
do samego siebie, uśmiechu jednocze
śnie iron icznym  i  zmieszanym D ibicz 
u jrz a ł nagle ten rys , którego było mu 
brak, żeby wskrzesić wspomnienie i  
w tedy w  m gnien iu oka nie ty lk o  poz
na ł w  Izw iekow ie swojego żołnierza, 
ale odnalazł w  pamięci wszystko to, 
co w  przeszłości otaczało im ię Łomo- 
wa...

B y ło  to na południowo-zachodnim 
froncie , podczas m ajowej ofensywy 
brusiłow skich a rm ii, k tó ra  to  ofensy
w a w p łynę ła  na załamanie się ducha 
austriacko-węgierskich w o jsk  i  do
dała otuchy Rosjanom budząc w  nich 
w iarę  w  niewyczerpane s iły  narodu.

D ibicz, wówczas dowódca >' ro ty , 
przemaszerował z wojskiem  wśród 
w a lk  więcej n iż dwieście w io rs t. Pod 
koniec m arszu został ciężko ranny 
dowódca ba ta lionu i  D ibicza odzna
czonego niedawno orderem św. A nny, 
m ianowano jego zastępcą. W  tym  
czasie na w ie lu  odcinkach A us tria cy  
zosta li zastąpieni przez oddziały nie
mieckie, k tó re  pospieszyły na pomoc 
swemu rozbitem u i  cofającemu się 
wśród pa n ik i sojusznikow i.

B a ta lion  D ibicza odczuł tę zmianę 
przeciw n ika o świcie, k iedy  ̂  zdobyte 
poprzedniego w ieczoru n iew ielk ie 
wzgórze zostało nagle zasypane og
niem lekk ie j a r ty le r ii,  k tó re j dotych
czas A u s tr ia c y  nie posiadali. Sztab 
pu łku  D ibicza uprzedził go, że należy 
oczekiwać niemieckiego przeciwna
ta rc ia  i  rozkazał mu za wszelką cenę 
u trzym ać wzgórze. Jeszcze przed
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rozpoczęciem obstrzału D ibicz kazał 
żołnierzom okopywać się. Przebiega
jąc  pod gradem pocisków z jednego 
uk ryc ia  do drugiego z lus trow a ł do
kładnie pozycję bata lionu i  w ysła ł 
szóstą rotę do lasu na sam szczyt 
wzgórza trzym a jąc  ją  tam  w rezer
wie jako  zapasową lin ię  obrony. Na 
strzelaninę nie odpowiadał, lecz p rzy
gotowyw ał się s tarannie do odpar
cia a taku, śledząc bacznie pozycję i 
ogień n ieprzy jac ie la . M im o to dzia
łan ia  Niemców ogran iczy ły  się na 
tym  niespodziewanym a rty le ry js k im  
ogniu i następnego ranka i przez ca
ły  dzień trw a ła  zagadkowa cisza, ja k  
gdyby w róg oznajm iwszy z hukiem
0 swoim przybyciu , uważał, że to w y
starczy.

Licząc się z możliwością nocnego 
na ta rc ia  D ibicz o zmierzchu wezwał 
do swej niedokończonej ziem ianki do
wódców ro t, każąc im  złożyć meldun
k i o stanie robót p rzy  fo r ty fik o w a n iu  
wzgórza i zam ierzając przyśpieszyć 
ich wykonanie. Wobec oficerów  czuł 
się nie ty le  ich przełożonym, ile nie
dawnym  rów noupraw nionym  kolegą
1 przyjacie lem , dlatego w  rozmowach 
z n im i prędko się zorientował, że oni, 
podobnie ja k  on sam, nie p o tra fią  
odgadnąć nie jasne j ta k ty k i przeciw
n ika  i są tym  widocznie zaniepokoje
n i. Wszyscy zgodzili się na to, że w 
tych warunkach na jważnie jszą rze
czą są zw iady i D ibicz postanowił, 
żeby wszystkie ro ty , za w y ją tk iem  
szóstej, w ys ła ły  —  każda na swoim 
odcinku —  po k ilk u  zwiadowców ma
jących za zadanie zbadać najbliższe 
pozycje wroga i nieznacznie zasięgnąć 
języka.

I  oto zaraz po te j decyzji za trzy 
mawszy się przed wyjściem  z zie
m iank i dowódca szóstej ro ty  —  pa r
tne r szachowy Dibicza i podobnie ja k  
on, podchorąży rezerwy —  zameldo
w a ł mu, że ma pewien kłopot. W raz 
z osta tn im  uzupełnieniem szeregów 
został włączony do ro ty  pewien sze
regowiec, nazwiskiem  Łomow, o k tó 
ry m  doniósł mu feldfebel, że podczas 
postojów prow adził z żołnierzam i 
niebezpieczne rozmowy o bezcelowo
ści w o jny  dla prostego narodu. Sze
regowiec, ten ja ko  poborowy prze
szedł przeszkolenie w  N iżnym  Now- 
gorodzie, przedtem by ł kreślarzem  w 
Sorm owskiej fabryce, je s t p iśm ien
ny. O stry  węch fe ld feb la  m ów ił mu, 
że to nie bardzo czysta sprawa.

—  No więc cóż —  pow iedzia ł D i
bicz po ch w ili zastanowienia, —  w y
ś li j go na początek na zw iady —  
może go to nauczy rozumu. Każ go 
wysłać w  parze z k tó rym ś z doświad
czonych zwiadowców.

N iepokój w yw ołany d ługo trw a łą  
zagadkową ciszą w  nocy jeszcze się 
spotęgował. Nad ciemną ziem ią za
w is ły  n iskie  chm ury. W  ch w ili w y ru 
szenia rekonesansów m ro k  tak^ zgę
s tn ia ł, że nie było można dojrzeć pa l
ców w yc iągn ię te j ręk i. Po pewnym 
czasie na praw o od D ibicza rozległo 
się k ilk a  w ystrza łów , podtrzym anych 
natychm iast przez ku lom io ty. P ra 
wie jednocześnie na lewo dała się s ły
szeć k ró tka  strze lan ina z ręcznej bro
ni. D ibicz zgadywał, że ogień został 
w yw ołany przez rekonesans i  podczas 
te j godziny oczekiwania w  n iep rze j
rzanym  m roku nocy w y p a lił więcej 
papierosów, n iż  kiedy indzie j przez 
dobę.

W tem  wpadł do ziem ianki łączn i
kowy m eldując, że „zdobyto języka“  
i to w  dodatku Niemca. D ibicz aż 
podskoczył, uścisnął żołnierza i zawo
ła ł:

—  Dawrać m i go tu , a żywo! A  dla 
tych, k tó rym  się ta k  udało, po parze 
nowych butów, albo n ie ! U rlo p  poza 
ko le jką ! A  niech ich d ia b li! To rai 
zuchy!

Dopiero po wybadaniu N iem ca i  po 
odesłaniu go pod konwojem  do sztabu 
D ibicz dowiedział się, komu należy 
się ta k  ho jn ie  o fia row any urlop . O- 
kazało się, że tym  szczęśliwcem by ł 
ów now icjusz z szóstej ro ty , jem u to 
udało się pochwycić N iem ca żywcem, 
nikom u, ty lk o  jem u i  do tego w  zupeł
nie w y ją tkow ych  warunkach.

Już św ita ło, gdy D ibicz m ógł w y
słuchać Łomowa. Łomow, jeszcze ca
ły  m okry  i dygoczący z zim na nawet 
w ziemiance, s ta ł drobny i  szczupły 
i  dziwnie było słuchać jego spokoj
nego, lakonicznego i  jasnego m eldun
ku i  patrzeć w  jego oczy, k tórych 
żó łtaw y blask w  świetle lam py zda
w ał się iron iczn ie  zapalać i  gasnąć.

—  No cóż, —  m ów ił D ib icz —  w y 
praw a podwójnie udała się, bo wzię
liście jeńca i  przeszkodziliście nie
m ieckim  szpiegom. W inszuję. To do
bry  początek.

Łom ow nic nie odpowiedział.
—  Czy nie wiesz, ja k  masz odpo

wiedzieć?
—  Staram  się ja k  mogę, wasza M i

łość —  odpowiedział Łomow m rużąc 
nieznacznie oczy.

—  To przynosi zaszczyt szóstej ro- 
cie.

—  Nasza ro ta  żyje zgodnie. Dziś 
ja  —  ju tro  k to  inny,
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—  M iło  m i to słyszeć. A le... po

wiedz m i, proszę, co myślisz o w o j
nie? Namawiasz żołnierzy, żeby się 
nie b ili,  a sam jesteś nie od tego. Nie 
rozumiem cię.

Łomow przestępował z nogi na no
gę. D ibicz nie spuszczał z niego ba
dawczych oczu.

—  Czy pozwolicie m i powiedzieć?
—  Ależ tak, Chciałbym  wiedzieć, o 

czym rozpraw iasz z żołnierzam i.
—  Uważam, że wo jna —  to jedna 

sprawa, a żołnierska w ierność —  d ru 
ga. O w ojn ie  każdy m yśli po swoje
mu. To zależy od jego poglądów. A  
nie pomóc bra tu-żo łn ierzow i może 
ty lk o  tchórz. N ie ma w tym  żadnej 
sprzeczności.

Łomow w ypow iedzia ł te słowa z 
jeszcze większym spokojem, n iż  w te
dy, gdy opowiadał o „zasięgnięciu ję 
zyka“  i  dlatego słowa te zabrzm iały 
jeszcze bardzie j jasno, sucho i prze
konywująco. Jednocześnie D ibicz zda
w ał sobie sprawę, że ten jego spokój 
nie ła tw y  je s t do u trzym an ia  i że 
Łomow kurczy się nie ty le  od zimna, 
ile  z wewnętrznego podniecenia, a po 
każdym wstrząsającym  n im  dresz
czu spokój jego ja kb y  u trw a la  się i 
to  było tak ie  zaraźliwe, że Dibiczem 
również wstrząsnął dreszcz.

W sta ł i nieoczekiwanie zwracając 
się do żołnierza per „w y “  pow iedzia ł:

—  Wasze poglądy nic mnie nie ob
chodzą. A le  powinniście zachować je  
d la  siebie. Teraz toczy się w o jna i  
n ik t  nie ma praw a je j się sprzeci
wiać. W  każdym razie nie wy.

D ibicz za trzym a ł się. Łomow cze
ka ł w  m ilczeniu.

—  I  przestańcie ju ż  przemawiać 
przeciw tchórzostwu w  pojedynkę i  za 
tchórzostwem całej a rm ii, całej R osji. 
Bo chcieć, by wszyscy b y li przeciwni 
wo jn ie , to to samo, co chcieć, by 
wszyscy by li tchórzam i.

Łomow nadal m ilczał. W  tym  m il
czeniu wyczuwał się lodow aty sprze
ciw  i D ibicz ledwie się powstrzym ał, 
by nie podnieść głosu:

__ N ie  zapom inajcie, że jesteście
żołnierzem.

__ T ak jes t, —  odpowiedział Ło
mow po żołniersku, lecz jakoś nie zu
pełnie poważnie, ty lk o  z n ieuchw yt
nym  chy trym  i  zawstydzonym uśmie
chem.

—  Cóż to za odpowiedź —  ta k  jest? 
Przecież mówię z w am i ja k  z czło
w iekiem ! Czy nie zgadzacie się ze 
mną? W ięc według was ta  w o jna jest 
niepotrzebna? W ięc k rew  naszą prze
lewamy nadaremnie, tak?

__ Czy wolno m i powiedzieć, co m y
ślę?

—  Proszę, mówcie!.
—  Uważąm, że przyznanie się do 

błędu je s t odwagą, nie tchórzostwem. 
A  czym je s t w o jna , je ś li nie błędem.

__ Dobrze, —  powiedział D ib icz za
panowawszy nad sobą. —  Moim obo
wiązkiem  ja ko  oficera i  dowódcy by
ło  uprzedzić was. Zaniechajcie ju ż  w  
rocie rozmów na ten tem at. I  pamię
ta jc ie , że sąd w ojenny zw yk ł prze
m aw iać innym  językiem , n iż w  te j 
ch w ili ja  mówię z wam i. Możecie 
ode j  ść.

D ibicz zapom niał o tym  dziwnym  
szeregowcu szóstej ro ty  i  o myślach, 
ja k ie  w  n im  obudził, —• chw ila  nie 
była  odpowiednia do rozm yślań o rze
czach błahych, gdyż przed wschodem 
słońca N iem cy ruszy li do ataku. Po 
dwóch dniach w a lk i odcięli ba ta lion 
od pu łku , otoczyli wzgórze i  nie prze r
w a li a rty le ry jsk ie go  ognia, dopóki 
ran ny  D ibicz nie dostał się do nie
w o li. Szósta ro ta  do ostatka w a lczyła  
na szczycie wzgórza, broniąc swojej 
l in ii ,  k tó ra  z zapasowej s ta ła  się 
przedn ią lin ią ...

W  obecnej ch w ili 'w  gabinecie K i-  
r i ła  Izw iekowa D ibicz w idz ia ł w  pa
m ięci spojrzenie drobnego żołnierza, 
k tó ry  pozostał p rzy  swoim zdaniu. 
Izw iekow  s ta ra ł się uk ryć  wesołe, 
ironiczne ogn ik i zapalające się w  o- 
czach, lecz w iedzia ł, że to  niemożliwe 
i  czuł się trochę zmieszany.

— W ięc aż tu ta j zagnał was los? 
—  pow iedział Dibicz.

—  Ja k i tam  los! M yśm y do tego 
dążyli.

—  Do czego? Czy do porażki? —  
zapyta ł z goryczą, lecz trochę niepew
nie Dibicz.

—  Do porażki carsk ie j a rm ii. Że
by teraz dążyć do zwycięstwa a rm ii 
robotn ików  i  chłopów.

D ibicz zauważył, że uśmiech Izw ie- 
kowa nagle zn ik ł i  po ch w ili m ilcze
n ia  powiedział, ja k  gdyby chcąc zmie
nić tem at rozm owy:

—  Wasza szósta ro ta  b iła  się 
dzielnie.

—  Tak, —  potrząsną ł głową Izw ie- 
kow, —  dzielnie, ale bezowocnie.

—  N ieste ty, to samo można powie
dzieć o całej wo jn ie .

—  T ak  uważacie? —  zawołał Iz- 
wiekow opierając się łokciam i na 
b iu rku . —  M y lic ie  się! Dzięki te j 
w o jn ie  naród nasz znalazł drogę do 
swoje j przyszłości. Czy według was 
to bezowocne?

—  Przecież sami powiedzieliście, 
że wasza ro ta  b iła  się bezowocnie.

—  Tak, przegra ła  b itw ę. A le  część 
ro ty  ocalała, w y  o tym  nie wiecie, bo 
wam się nie powiodło, dostaliście się 
do n iew oli. A  ci, k tó rzy  ocaleli, u t 
w o rzy li teraz nową arm ię. A rm ia  ta  
walczy obecnie o to, co nie było celem 
w tam te j w o jn ie  i  nie mogło być o- 
siągnięte, ale o to, co naród uśw ia
dom ił sobie teraz —  że walczy o swo
je  wyzwolenie.

—  Rozumiem —  w zruszył leciutko 
ram ionam i D ibicz, —  Łomow prze
g ra ł wojnę, a w y g ra ł ją  Izw iekow.

Izw iekow  uśm iechnął się, lecz na
tychm iast zgasił uśmiech i  nawet pod
skoczył, znalazłszy to, co należało po
wiedzieć:

—  W łaśn ie ! W idzę, że wam  się 
zdaje, że to, co działo się na w o jn ie ,

M alarstw o radzieck ie

to jedno, a to, co się dzieje obecnie, to 
zupełnie co mnego. A le  m ylic ie  się! 
Naród, k tó ry  b y ł wówczas tam , is t
n ie je  także teraz. Jego życie zm ieni
ło się, ale trw a  nadal.

—  A  więc k im  jesteście obecnie? — 
Łoniowem czy Izwiekowem? —  nie 
u k ryw a ją c  iro n ii,  lecz ze szczerym 
zdziwieniem zapyta ł Dibicz.

—  A  czyż je s t w  tym  ja k a  różn i
ca? —  ju ż  otwarcie uśm iechnął się 
izw iekow.

—  M am  wrażenie, jakbyśm y p ro
w adz ili dalej rozmowę, ja ką  zaczęli
śmy w  m oje j ziemiance przed trzema 
la ty , —  powiedział D ibicz. —  Tylko , 
żeśmy się zam ien ili na m iejsca. 
Prawda? —  Uchwyciwszy palcam i 
przem okniętą bluzę odciągnął ją  od 
c ia ła  i  za trząsł się. —  Zdaje m i się 
nawet, że jestem  teraz rów nie mo
k ry , ja k  w y byliście wtedy.

—  Ja także przemokłem, —  odpo
w iedzia ł Izw iekow  dotyka jąc swego 
ram ienia. Jesteśmy więc w  podobnym 
położeniu. A le  m ówmy poważnie. Po
wiadacie, żeśmy się zam ien ili na 
m iejsca. A le  wszak m oglibyście zająć 
tak ie  same miejsce ja k  ja , a nawet 
moje miejsce. Oczywiście, jeżeli po
dzielicie moje poglądy.

—  N ie  mam teraz czasu myśleć o 
poglądach, —  m ru kn ą ł D ibicz. W y
ją ł  z kieszeni k a rtkę  napisaną przez 
Zubińskiego i  podał ją  Izw iekowowi.

—  Czy macie rodzinę w  Chwałyń- 
sku? —  zapyta ł Izw iekow  przeczy
tawszy ka rtkę .

—  T ak  —  m atkę i  siostrę. N ie  w i
działem ich ju ż  od pięciu la t.

—  To długo. Ja  n ie  w idzia łem  swo
je j m a tk i dziewięć la t, zobaczyliśmy 
się dopiero teraz. Jestem tu te jszy, z 
Saratowa —  pow iedzia ł jakoś ciepło 
i  poufn ie  Izw iekow. —  To też rozu
miem was i  postaram  się wam  po
móc. Dam  wam  pozwolenie na prze
jazd sta tk iem . Jedźcie. —  U ją ł za 
pióro, ale za trzym a ł się przez chw ilę 
i  zam yślił.

—  Zobaczcie się ze swoim i. Odpo
cznijcie. A le  wszystko jedno, czy tam  
w  Chwałyńsku, czy tu ta j,  w  Sarato
w ie, będziecie m usie li odpowiedzieć 
sobie na pytan ie , czy zam ien iliśm y się 
na m iejsca czy nie.

—  Przez trz y  la ta  nie byłem  w  Ro
s ji,  —  ja k  gdyby Uporając się ze 
skrupu łam i odpowiedział D ibicz. —  
W szystko je s t tu  dla m nie tak ie  no
we. N ie  poznaję dawnych ludzi.

• —  A le  znacie arm ię. Żołnierze was
lub ią . P rz y jrz y jc ie  się czerwonoar- 
m iejcom. To wam  dużo w y ja śn i i 
do n ie jednej spraw y zbliży.

—  N ie  można tak  od razu. Zarów
no moje poglądy, ja k  i  Czerwona 
A rm ia ...

—  Jak  to od razu? —  zaśm iał się 
Izwiekow. —  Jak  długo jesteście ju ż  
w  Rosji? Miesiąc? A le  teraz każdy 
dzień, co ja  mówię, nawet każda go
dzina w a rta  je s t w ięcej n iż m iesiąc! 
To rew oluc ja , towarzyszu D ib icz! 
Jest się nad czym zastanow ić!

—  N ie  mam  się czym zastanawiać 
—  powiedział zdław ionym  głosem D i
bicz. —  N ie  mam ju ż  m ózgu! Rozu
miecie? Z jad łem  go. B u ra k i m i nie 
w ystarczy ły , m usiałem na dokładkę 
spożywać w łasny mózg! Przez dwa 
la ta  dokładałem w łasny mózg do n ie 
m ieckich buraków ! Żeby nie  przemie
n ić  się w  bydlę, żeby nie postradać 
zmysłów, żeby żyć! Po to, żeby żyć, 
odżywiłem swój organizm  resztkam i 
mojego mózgu, swoich nerw ów ! Te 
oto kości, tę oto skórę...

Zaczął szczypać skórę na ręku i  
odciągać tę cienką woskową skórę od 
napięstka. Jego spojrzenie stało się 
mętne, czoło ja k b y  jeszcze bardzie j 
uw ypuk liło  się i  pokry ło  się potem.

—  Czy wam  niedobrze? —  zawo
ła ł Izw iekow  z ryw a jąc  się z krzesła 
i  obiegając dokoła b iurko .

A le  D ibicz ju ż  pochy lił głowę, z 
dziwnie p łynną  lekkością zsunął się 
z krzesła i  ja k  dziecko upad ł na pod
łogę.

Izw iekow  z ła tw ością podniósł go 
i położył na kanapie. Podbiegł do 
d rzw i, ostrożnie je  o tw orzy ł i  powie
dzia ł szeptem do ostrzyżonej panien
k i :

—  D o k to ra ! N a tychm ias t! Do mo
jego gab inetu !

* )  F ragm en t powieści, k tó ra  ukaże 
się niebawem nakładem w ydaw nic
tw a  „K s ią żka  i  W iedza“ .
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7 lis topada w  nocy I I  O gó lno- 
ro s y js k i zjazd Rad rozpoczął swo
je  obrady. R odz iła  się era W ie l
k ie j R e w o lu c ji P a źd z ie rn iko w e j i  
„R e p u b lik a  Rad D e legatów  R obo t
n iczych, Parobczańskich i  C h ło p 
sk ich w  ca łym  k ra ju  od d o łu  do 
g ó ry “  ja k  zapow iada ł L e n in  w  
sw oich tezach kw ie tn io w y c h .

R ew olucja  Październikowa dokona
na przez klasę robo tn iczą  w  so ju 
szu z b iedotą chłopską da ła w ładzę 
w  ręce ludu . R o bo tn icy  i  szerokie 
m asy pracującego ch łopstw a s ta li 
się w  Z w ią zku  R adz ieck im  gospo
da rzam i fa b ry k , z iem i i w szystk ich  
bogactw  .o lb rzym iego k ra ju , o b e j
m ującego jedną  szóstą naszego 
g lobu  ziem skiego.

Z jazd  obw ieśc ił prze jście  całej 
w ła d zy  w  ręce Rad, u c h w a lił de
k re t o poko ju , de k re t o ziem i, 
w y b ra ł wreszcie p ie rw szy  ro b o tn i
czo - ch łopsk i rząd na św iecie —  
Radę K om isa rzy  L u d o w ych  z L e 
n inem  ja k o  przew odniczącym  i  
S ta linem , kom isarzem  (Jo spraw  
narodowości, na czele.

U ch w a lon y  bezzw łocznie de k re t 
o z iem i zn iósł w sze lką obszarniczą 
w łasność z iem i bez odszkodow a
nia. Z iem ia  u leg ła  na c jo na liza c ji, 
sta ła  się w łasnością ogólnonarodo
w ą i  oddana została pracu jącem u 
ch łops tw u  w  w ieczne w ładan ie .

Przed R ew o luc ją  k ilkana śc ie  t y 
s ięcy rod z in  obszarn iczych t r z y 
m a ło  w^ rękach ponad 70 m ilio n ó w  
dziesięcin na jlepsze j ziem i, a w ięc  
ty le  ile  p rzypada ło  z iem i n a jg o r
szej na 10 m ilio n ó w  zagród ch łop 
sk ich . N a każdego obszarn ika  
p rzypada ło  p rzec ię tn ie  po 2.300 
dziesięcin, na każdą zagrodę ch łop 
ską, w łącza jąc rów n ie ż  zagrody 
bogatych ch łopów  —  przecię tn ie  
po 7 dziesięcin, p rz y  czym  5 m i
lio n ó w  d ro bn ych  zagród ch ło p 
sk ich , c zy li po łow a całego ch ło p 
stwa, posiadała n ie  w ięce j n iż  1 —
2 dzies ięc iny z iem i na zagrodę. 
M a ło ro ln y  ch łop ro s y js k i s ka rży ł 
się, że na jego dzia łce „n ie  m a na 
w e t gdzie k u ry  w yp ęd z ić “ , a gó
ra l ka u kask i m ó w ił:  „c a ła  m o ja  
z iem ia  zm ieści się pod opończę“ . 
Pisząc na ten tem at w  ro k u  1912 
L e n in  ko n k lu d o w a ł: „F a k ty  te do
w o d z iły  w  sposób ■ .oczyw is ty , że 
źród ło  nędzy i g łodu chłopskiego 
tk w i w  w ie lk ie j obszarn iczej w ła 
snośc i w  p rzeży tkach  pańszczyzny, 
od k tó ry c h  ch łops tw o  może się 
u w o ln ić  je d y n ie  w  drodze re w o 
lu c ji,  k ie ro w a n e j przez k lasę ro 
bo tn iczą“ . R e w o luc ja  p rzyn io s ła  
chłopom  150 m ilio n ó w  dziesięcin 
now e j z iem i, k tó ra  przedtem  b y 
ła  w  rękach  cara i  jego rod z in y , 
obszarn ików , b u rż u a z ji i  ce rkw i. 
C h łop i be z ro ln i o trz y m a li nadz ia 
ły  g ru n tó w  ro lnych , m a ło ro ln y m  
uzupe łn iono  ich  li l ip u c ie  d z ia łk i.

P rzed R e w o luc ją  ch łop i, uc iska 
n i i gnębieni przez rządy obszam i- 
czo —  kap ita lis tyczne , w y z y s k iw a 

n i przez bogaczy i  speku lantów  
w ie js k ic h , p ła c il i roczn ie  oko ło  500 
m ilio n ó w  r u b l i  w  złocie obszarn i
kom  z ty tu łu  czynszów  d z ie r
żaw nych. . R e w o luc ja  zniosła w y 
zysk obszarniczy, z w o ln iła  c a ł
k o w ic ie  ch łopów  od p łacen ia  tego 
m ilion ow ego  haraczu.

P rzed R ew o luc ją  k a p ita liz m  w  
ro ln ic tw ie  i  gospodarka tow a row a  
ro z w a rs tw ia ły  k lasow o chłopstw o, 
tw o rząc  grupę ku łacką , zw iązaną 
k la s o w y m i in te resam i z c iem ięży- 
c ie lam i lu d u  pracującego m iast i  
w si, g rupę bogacącą się na w yzysku  
podstaw ow ych  mas ch łopskich. 
G rupa  ś red n iaków  w  ro z w ija ją c e j 
się na w s i sprzeczności in te resów  
k la sow ych  na jczęście j w  w y n ik u  
obszarn iczej i  k u ła c k ie j ta k ty k i 
k la sow e j uzu pe łn ia ła  szeregi b ie -  ’ 
d o ty  ch łopsk ie j. O s y tu a c ji te j b ie 
d o ty  m ó w ił L e n in  w  następu jących 
słow ach : „ch ło p  zosta ł do p row a
dzony do stopy życ iow e j żebraka. 
M ieszka ł w ra z  z byd łem , no s ił 
nędzną odzież, od żyw ia ł się le b io -

dą... C h ło p i g ło d o w a li chron iczn ie  
i  dz ies ią tkam i tys ięcy  u m ie ra li z 
g łodu i  e p id em ii podczas n ie u ro 
dza jów , k tó re  p o w ta rz a ły  się .coraz 
częściej“ . R ew o luc ja  p rzyn io s ła  na 
c jona lizac ję  ziem i, da jąc pańs tw u  i  
ch łopom  bezpośrednie m oż liw o śc i 
p rze jśc ia  do w yższych fo rm  gospo
d a rk i ro ln e j, zapew nia jąc w zrost 
p ro d u k c ji i  podn ies ien ie  poziom u 
życia  ch łopów . O czyw iście  na c jo 
na lizac ja  z iem i n ie  m ogła z n a tu ry  
rzeczy z lik w id o w a ć  od razu, p rze 
cięciem  noża, źróde ł zaostrza jącej 
się w a lk i k lasow e j na w si. Jednak 
do b rodz ie js tw a  tego h is to rycznego 
d e k re tu  w k ró tc e  s ta ły  się w idoczne. 
P rzed R e w o luc ją  65 proc. gospo
d a rs tw  ch łopsk ich  na leżało do b ie 
do ty , 20 proc. —  do ś redn iaków , 
15 proc. —  do bogaczy w ie jsk ich . 
W  ro k u  1928 ilość gospodarstw  m a
ło ro ln y c h  spadła do 35 proc., 
średn iacy zam iast 20 proc. re p re 
zen tow a li oko ło  61 proc. gospo
d a rs tw ; ilość gospodarstw  k u ła c 
k ic h  spadła na tom ias t do 4 proc. 
W  c iężk ich  p o re w o lu c y jn y c h  w a l
kach k la sow ych  w ładza  radziecka 
p rz y  s ta łym  po pa rc iu  b ie d o ty  w ie j
sk ie j p ro w a dz iła  p o lity k ę  o g ran i
czania i  rug ow an ia  k a p ita lis ty c z 
n ych  e lem entów  na w si, k u ła kó w , 
speku lan tów , lic h w ia rz y . K o m ite ty  
b ied o ty  odegra ły  dużą ro lę  w  ro k u  
1918 w  w a lce  z k u ła c tw e m ; one po
m ag a ły  w  no w ym  podzia le  s k o n fi-  . 
skow anej z iem i, w  podzia le  in w e n 
ta rza  żywego, w  ściąganiu przez 
państw o u k ry w a n y c h  przez k u ła 
k ó w  nadw yżek żywności. K o m ite ty  
te b y ły  da lszym  etapem  w  ro z w i
ja n iu  re w o lu c ji soc ja lis tyczne j. One 
też p rz y c z y n iły  się w  początkach 
w o jn y  dom ow ej do zm iany  na s tro 
jó w  w śród  ch łopstw a, ro zg ra m ia - 
ją c  k u ła k ó w ; w ieś radziecka pod 
w p ły w e m  d e k re tu  o z iem i staw a ła 
się coraz ba rdz ie j w sią  średniacką. 
W aha jący  się ś red n iak  ju ż  w  la 
tach w o jn y  dom ow ej p rz y b liż y ł się 
do w ła d z y  rad z ie ck ie j. V I I I  zjazd 
p a r t i i  przeszedł od p o lity k i ne u 
tra liz a c ji średn iaka  do trw a łe g o  z 
n im  sojuszu, rozszerzając f ro n t  lu 
du pracującego w s i p rze c iw ko  k u 
łakom .

C iężk ie  n a s tą p iły  la ta  d la  gospo
d a rk i ra d z ie ck ie j po rozg rom ie n iu  
w  w o jn ie  dom ow ej b ia ło g w a rd z i
s tów  i  in te rw e n tó w  m iędzynaro
dowych. P ro d u kc ja  ro lna  w  ro k u  
1920 n ie  przekracza ła  p o ło w y  p ro 
d u k c ji p rzedw o jenne j. W ie le  o k rę 
gów  n a w ie d z ił n ieu rodza j. B ie d - 
n ia k  i  ś redn iak  pom aga li w ła d zy  
rad z ie ck ie j w  w o jn ie  dom ow ej, 
w a lcząc o to, aby n ie  w ró c ił ob
sza rn ik , aby n ie  w ró c ił w yzysk . „W  
ogn iu  w o jn y  dom ow ej p o w s ta ł i  
U trw a lił się w o je n n o -p o lit  u  zny so
jusz k la sy  robo tn icze j i  chłopstw a. 
Sojusz ten  o p ie ra ł się na określone j 
podstaw ie : ch łop o trz y m y w a ł od 
w ła d zy  ra d z ie ck ie j z iem ię i  obronę 
przed obszarn ik iem , przed k u ła 
k iem , ro b o tn ic y  zaś o trz y m y w a li od 
ch łop ów  żywność w  drodze ściąga
n ia  na dw yżek  żyw nościow ych . 
O becnie podstaw a ta ju ż  n ie  w y 
starcza“ . (H is to r ia  W K P (b ) ,  str. 
282).

P a rt ia  rozum ia ła , że b y ły  o b ie k 
ty w n e  p rzyczyn y  do n iezadow olenia 
w śród  ch łopów , p rzys tąp iono  też 
do op racow yw an ia  no w ych  l in i i  w  
dz iedz in ie  bu d o w n ic tw a  gospodar
czego. Ta now a l in ia  —  to b y ł t.zw . 
N E P  —  now a p o lity k a  gospodarcza, 
ob liczona na „zw yc ię s tw o  elem en
tó w  soc ja lis tycznych  nad k a p ita l i
s tycznym i, na założenie fun dam e n
tó w  soc ja lis tyczne j e k o n o m ik i“  
(S ta lin ) . Już po ro k u  m ożna b y ło  
s tw ie rdz ić , że k ra j przechodzi po 
m yś ln ie  przez okres odbudow y, że 
sojusz rob o tn iczo -ch łop sk i zosta ł na 
now e j podstaw ie  w zm ocn iony, że 
po zn ies ien iu  system u re p a r ty c ji 
żyw nośc iow ych  ch ło p i -  średniacy 
p o d ję li znow u zdecydowaną w a lkę  
u  boku  w ła d zy  ra d z ie ck ie j p rz e c iw 
ko bandom  k u ła c k im . Z lik w id o w a 
no s k u tk i n ieu rodza ju , a ro ln ic tw o

szybko poczęło posuwać się na 
przód. W  os ta tn im  w  sw o im  życ iu  
p rze m ów ien iu  L e n in  w  lis topadz ie  
1922 ro k u  w y ra z ił g łębokie  p rze ko 
nanie, że „R os ja  nepowska stanie 
się Rosją socja lis tyczną“ .

L e n in  u m a rł, ale jego dzie ło  po 
d ją ł S ta lin  i po p ro w a d z ił K ra j Rad 
do b u do w y  socja lizm u. N a odc inku  
ro ln ic tw a  okres odbudow y o ż y w ił 
ro ln ic tw o , k ra j o trz y m a ł t d  ro ln ic 
tw a  po trzebne surowce i  p r  id u k ty . 
W przem yśle  okres odbudow y po
le g a ł na tym , aby w p ra w ić  w  ruch 
i  odbudować is tn ie jące  fa b ry k i.  A le  
p rzem ys ł m ia ł do dyspozyc ji stare 
fa b ry k i z p rze s ta rza łym i urządze
n ia m i, b ra ko w a ło  fa b ry k  budow y 
m aszyn, p rzem ys ł b y ł przew ażnie 
przem ysłem  le kk im . Trzeba by ło  
w ięc  p rz y ją ć  lin ię  socja listycznego 
up rzem ys ło w ien ia  k ra ju , zbudo
w ać p rzem ys ł ciężki, i  p rzem ysł 
p ro d u k c ji maszyn. In te re sy  socja
liz m u  na w s i w ym a g a ły  bu dow y 
fa b ry k  tra k to ró w , m aszyn ro ln i
czych, nowoczesnych i  w  dużych 
ilościach.

Sukcesy socja listycznego up rze 
m ys ło w ie n ia  n ie  da ły  na siebie 
d ługo  czekać. W ie lk i p rze m ys ł so
c ja lis tyczn y  w  c iągu 1927 ro ku , a 
w ięc  w  p ie rw szym  ro k u  po zakoń
czeniu odbudow y k ra ju , d a ł 18 proc. 
p rzy ro s tu  p ro d u k c ji w  p o rów nan iu  
z ro k ie m  1926. S ek to r soc ja lis tycz
n y  p rzem ys łu  w zró s ł w  sw o im  c ię 
żarze ga tu n ko w ym  do 86 proc. w  
ro k u  1927, w y p ie ra ją c  zdecydowa
n ie  sekto r p ry w a tn y . P rzem ys ł za
czął ro z w ija ć  się szybko. Inaczej 
rzecz się je d n a k  m ia ła  z ro ln ic 
tw em .

Chociaż w  zestaw ien iu  p ro d u k c ji 
ogólne j ro ln o -h a n d lo w e j osiągnięto 
na ty m  od c inku  poziom  przedw o
je nn y , to  je d n a k  gospodarka zbożo
w a daw a ła  w  sum ie 91 proc. p ro 
d u k c ji z ro k u  1913, a ta  część p ro 
d u k c ji zboża, k tó ra  szła na zaopa
trzen ie  m iast, osiągała za ledw ie 37 
proc. poziom u przedw ojennego, 
p rz y ' czym  „w szys tk ie  dane św iad 
c z y ły  o tym , że is tn ie je  n iebezp ie
czeństwo dalszego spadku to w a ro 
w e j p ro d u k c ji zboża“ .

W  g ru d n iu  1927 r. S ta lin  om a
w ia ją c  na X V  Z jeźdz ie  p a r t i i  za
gadn ien ie  ro ln ic tw a  w y ra źn ie  o k re 
ś l i ł  drogę w y jś c ia  z sy tua c ji, w  ja 
k ie j zna lazło się ro ln ic tw o  radziec
k ie . D rogą  tą  je s t p rze jśc ie  „o d  
d ro bn ych  i  rozproszonych gospo
d a rs tw  ch łopsk ich  do w ie lk ic h  i  
z jednoczonych gospodarstw  o spo
łecznej u p ra w ie  z iem i, w  p rze jśc iu  
do k o le k ty w n e j u p ra w y  z ie m i na 
podstaw ie  now e j wyższej tech n ik i. 
W y jśc ie  polega na tym , b y  drobne 
gospodarstwa ch łopsk ie  stopniow o 
lecz nieugięcie , n ie  w  drodze p rz y 
m usu lecz za pomocą p rz y k ła d u  i  
p rze kon yw an ia  jednoczyć w  w ie lk ie  
gospodarstwa o społecznej, k o le k 
ty w n e j u p ra w ie  ziem i, z zastosowa
n iem  mas- i  ro ln iczych  i  t ra k to 
ró w  oraz naukow ych  m etod in te n 
s y f ik a c ji ro ln ic tw a . Innego w y jśc ia  
n ie  m a“ .

P ie rw sza p ięc io la tka  sta linow ska  
po s taw iła  sobie dum ne zadanie 
stw orzen ia  w  k ra ju  tak iego  p rze 
m ys łu , k tó ry  b y  zdo ła ł z reo rga n i
zować na bazie soc ja lis tyczne j n ie  
ty lk o  p rze m ys ł ale i  ro ln ic tw o . So
c ja lis tyczne  w spó łzaw odn ic tw o  p ra 
cy i  en tuz jazm  b u do w y  nowego ła 
du ogarną ł ch łopstw o organ izu jące 
ko łchozy. M asy ch łopsk ie  zaczęły 
w y ra ź n ie  sk łan iać się k u  gospodar
ce k o le k ty w n e j. Już w  ro k u  1928 
obszar obsianych przez ko łchozy 
g ru n tó w  w y n o s ił 1,4 m il.  ha, w  
ro k u  następnym  p o tro ił się, a w  ro 
k u  1930 o b ją ł pow ie rzchn ię  15 m il. 
ha. R ok 1929 b y ł ro k ie m  w ie lk ie g o  
p rze łom u i  początk iem  masowego 
ru ch u  kołchozowego. Do ko łchozów  
ru s z y ł n ie  ty lk o  b ie d n ia k  ale i  śred
n iak . W  ten sposób do jrza ło  w resz
cie zagadnien ie  z lik w id o w a n ia  k u 
ła c tw a  ja ko  k lasy. Jeszcze w  ro k u  
1927 k u ła c y  p ro d u k o w a li 600 m il. 
pu dó w  zboża, da jąc w  ty m  130 m il. 
pu dó w  zboża tow arow ego, c zy li 
cz te rok ro tn ie  w ięce j n iż  sow cho- 
zy  i  ko łchozy. Już je d n a k  w  ro 
k u  1930 ko łchozy  i  sowchozy, dz ię
k i  po pa rc iu  w ła d z y  rad z ie ck ie j, 
w yposażen iu  ic h  w  t ra k to ry  i  m a
szyny ro ln icze , da ły  przeszło 400 
m ilio n ó w  pu dó w  zboża tow arow ego, 
c z y li t rz y k ro tn ie  w ięce j, n iż  d a w a li 
bogacze w ie js c y  w  ro k u  1927.

K u ła c y  w  kołchozach w id z ie li — 
zresztą zupe łn ie  słusznie —  z łam a
n ie  ich  p rzew ag i nad b ied n ia ka m i 
i  ś redn iakam i, p rzekreś len ie  dalszej 
m ożności bogacenia się ich  kosz
tem . S abotow a li sprzedaż n a d w y 
żek zbożowych, s tosow ali te r ro r  w o 
bec ko łcho źn ikó w , m o rd o w a li dz ia 
łaczy  p a r ty jn y c h  na w si, po dp a la li 
ko łchozy  lu b  państw ow e m agazyny 
zbożowe.

W ładza radziecka w  ty c h  w a ru n 
kach m ogła i  m us ia ła  prze jść od po 
l i t y k i  og ran iczan ia ku łac tw a , do po 
l i t y k i  l ik w id a c ji ku łac tw a , ja k o  k la 
sy na podstaw ie  powszechnej k o 
le k ty w iz a c ji.  W  końcu 1929 r. k u 
ła c tw o  zostało wyw łaszczone, a k u 
ła ck ie  ś ro d k i p ro d u k c ji przeszły  w  
ręce zrzeszonych w  kołchozach ch ło 
pów. L ik w id a c ja  ku ła c tw a  odzna
czała zniszczenie ostatn iego bastio 
nu  w yzysku  kap ita lis tycznego, 
os ta tn ie j nadzie i św ia tow e j b u rżua 
z j i  na p rzyw rócen ie  k a p ita liz m u  w  
ZSRR. W ieś radziecka pod ję ła  n ie 
podz ie ln ie  budow ę soc ja lis tyczne j 
gospodark i ro ln e j. Ruch ko łchozo
w y  ro z w ija ł się z potężną siłą. W  
ro k u  1940 b y ło  w  ZSRR 25Ó.000 
ko łchozów  o łączne j p o w ie rzchn i 
488 m ilio n ó w  ha to  znaczy, że ch ło 
p i radzieccy o trz y m a li t rz y  razy

w ięce j z iem i n iż  m ie li razem  b ie d - 
n iacy  i  średniacy w  carsk ie j R osji.

P ię c io la tk i s ta lino w sk ie  p rze p ro 
w a d z iły  re w o lu c ję  techniczną na 
w s i rad z ie ck ie j. W  ro k u  1940 w  k o ł
chozach i  sówchozach pracow ało
683.000 tra k to ró w , 197.000 k o m b a j
nów  i  228.000 m aszyn c iężarowych. 
Te t ra k to ry  i  te m aszyny w  la tach  
prze łom u dokon a ły  wg. s łów  S ta 
lin a  ro lę  pocisków , rozsadzających 
s ta ry  św ia t b u rżu a zy jn y  i  ście lących 
drogę now em u, socja lis tycznem u 
u s tro jo w i w si. W  ram ach po w o jen 
nej p ię c io la tk i nowe se tk i tys ięcy 
tra k to ró w , kom ba jnów , s iew n ików , 
k u lty w a to ró w  itp . pó jdz ie  w  służbę 
ro ln ic tw a .

W  m echan izac ji p ro d u k c ji ro ln e j 
decydu jącą ro lę  odegra ły  stacje m a- 
szyn o w o -tra k to ro w e  t.zw . M.T.S. 
M im o  og rom nych zniszczeń dokona
nych  przez h itle ro w có w , w  p ie rw 
szych m iesiącach br. w  ro ln ic tw ie  
rad z ie ck im  p racow a ło  7813 M TS, a 
w ięc o 12 proc. w ięce j n iż  w  ro k u  
1940. żaden  in n y  k ra j na św iecie 
n ie  posiada ta k  w ysok iego stopnia 
m echan izac ji gospodarstwa ro lnego, 
ja k i osiągnięto w  Z w ią zku  R a
dzieck im . N ie  ma tam  w ła śc iw ie  ta 
k ie j ga łęzi gospodarstwa w ie js k ie 
go, gdzie n ie  stosowanoby szeroko 
now ych  maszyn. D z ię k i p ra cy  M TS  
ko łchozy zaoszczędziły ogrom ną 
liczbę s iły  roboczej. N owa, potęż
na tech n ika  pośpieszyła na pomoc 
ch łopu i  zm ie n iła  ra d y k a ln ie  na 
lensze jego w a ru n k i pracy.

W raz z tech n iką  stanęła do w sp ó ł
p ra cy  nauka  radziecka, k tó ra  dz ięk i 
osiągnięciom  M iczu rina , Łyse nk i, 
D okucza jew a, W illia u cza  zm ienia 
geograficzne rozm ieszczenie k u ltu r ,  
wzm aga w ydajność, p row adz i lu d z - 

. kość do rzeczyw istego opanowania 
s ił p rzy ro d y . Lu dz ie  radzieccy w ią 
żąc ściśle teo rię  z p ra k ty k ą , stale 
i n ie u s tę p liw ie  walczą o ta k ie  p rze 
obrażenie p rzy ro d y , aby m ogła ja k  
n a jw y d a tn ie j sł.użyć cz łow iekow i, 
pa m ię ta ją  bow iem  w ygłoszone przez 
M iczu rin a  zdanie —  hasło: „N ie  
m ożem y czekać ła sk i od n rzyrody , 
naszvm  zadaniem  je s t żądać od 
n ie j“ .

D z ię k i nauce  i  technice, dz ięk i 
w sp ó łza w o dn ic tw u  p racy  rośn ie 
p ro d u kc ja  i  w yda jność p racy  w  
kołchozach. Już przed w o jn ą  w  
ciągu trzyn a s tu  Za ledw ie  la t  p ro 
du kc ja  tow a row a  zbóż w zrosła  w ię 
cej n iż trz y k ro tn ie , ba w e łny  —  p ię 
c io k ro tn ie , ln u  i  b u raka  cu k ro w e 
go —  d w u k ro tn ie . W yda jność p ra 
cy w  p o rów nan iu  z je j w yd a jn o ś 
cią w  gospodarstwach in d y w id u a l
n ych  w zrosła  trz y k ro tn ie , a. w  k o ł
chozach p rzodu jących  —  p ięc io 
k ro tn ie .

Rośnie i  o lb rzym ie je  w  ro ln ic 
tw ie  socja lis tyczne w spó łzaw odn ic 
tw o  pracy. Tysiące ko łcho źn ikó w  
o trzym u je  za w y n ik i swej p racy 
najwyższe odznaczenia państw o
we. N ieus ta nny  rozw ó j gospodarki 
ko łchozow e j, w zros t zamożności 
ko łcho źn ikó w  s tw arza o lb rzym ie  
m ożliw ośc i d la  ro z w o ju  k u ltu ra ln e 
go życia w s i rad z ie ck ie j. K o łcho ź 
n ic y  bu du ją  swe dom y na w zó r 
m ieszkań m ie jsk ich , dba jąc o to, 
aby dom  ro d z in n y  b y ł p rzes tron 
ny, ja sny  i czysty. Na w s i pow sta
ją  k lu b y , k ina , b ib lio te k i,  p u n k ty  
op ie k i nad dzieckiem . N ie  ma dziś 
na w s i ra d z ie ck ie j ana lfabe tów . Na 
w s i re a liz u je  sie powszechne na u 
czanie s iedm io le tn ie . B ib lio te ka , 
książka, gazeta dociera do ch łopów  
powszechnie. Jednocześnie została 
udostępniona ludnośc i w ie js k ie j 
pe łna m ożliw ość dalszego kszta łce
n ia  się. Rośnie now a in te lig e n c ja  
w ie iska .

W zrost do b ro by tu  w  kołchozach 
wzm aga znakom ic ie  zapotrzebow a
n ie  na a r ty k u ły  p rze m ys łu  le k k ie 
go, k tó re  b y ły  dotychczas na w s i 
u n ika te m . K o łch o źn ik  le p ie j je , do
s ta tn ie j u b ie ra  się, jego po trzeby  
o b e jm u ją  ju ż  dz is ia j powszechnie 
n ie  ty lk o  row e r, ale i  apara t fo to 
g ra ficzny , żelazko e lek tryczne  do 
prasow ania, rad ioapa ra t, a n ie rza d 
ko i samochód.

S e tk i tys ięcy  agronom ów , m ie r 
n iczych, zoo techn ików , se tk i ty s ię 
cy  k ie ro w n ik ó w  b ryg ad  t ra k to ro 
w ych , po low ych , hodow lanych  —  to 
coraz spraw n ie jsze i  coraz lic z n ie j
sze k a d ry  now e j tw ó rcze j in te l i
genc ji techn iczne j.

N a szereg la t  p rzed R ew o luc ją  
P aździern ikow ą Le n :n  p rzew idyw a ł 
że nade jdz ie  czas, gdy po zw yc ię 
s tw ie  k la sy  robo tn icze j ska rb y  k u l
tu r y  i  sz tu k i będą „dostępne dla  
całego narodu, b y  u n ice s tw ić  to 
oderw an ie  od k u l tu r y  m ilio n ó w  
ludnośc i w ie js k ie j,  k tó re  M a rks  na 
zw a ł id io tyzm e m  życia w ie js k ie 
go“ . W  k ra ju  Rad i w  jego wsiach 
spe łn ia ją  się prorocze słowa Len ina. 
D z ię k i w ła d zy  rad z ie ck ie j, dz ięk i 
u s tro jo w i ko łchozow em u życie na 
w s i ZSRR idz ie  n ieustann ie  k u  n a j
w yższym  fo rm om , zaciera się szyb
ko gran ica pom iędzy m iastem  i 
wsią, lik w id o w a n e  są pom iędzy 
m iastem  i  w s ią  p rzec iw ieństw a, 
k tó re  po g łęb ia ł u s tró j k a p ita lis ty c z 
n y  w  in te res ie  klas posiadających, 
a w b re w  in teresom  podstaw ow ych 
mas lu d u  pracującego m iast i  wsi.

Tadeusz O rlew icz

S P R O S T O W A N I E
W  44 n r. „W s i“  do a rty k u łu  Leo

narda S ob ie ra jsk iego: „O  d z is ie j
szą recepcję „C h ło p ó i/“  Reym on
ta —  w k ra d ł się b łąd korektorsiki.
W  szpalcie 6 zam iast: „J a k  w ie m y  
hasło to p o d ję li tacy m ężow ie z ra 
m ie n ia  na rodow e j d e m o kra c ji ja k  
W ła d ys ła w  G ra b sk i“  —  w in n o  być: 
ja k  S tan is ław  G rabski.
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Poprzez noc rozległą, poprzez całe życie, 
od łez do kart papieru, od szaty /do szaty 
szedłem w  te mgliste dni.
Dla policji —  byłem zbiegiem: 
kryształową godziną, 
w  głębi samotnych gwiazd 
m ijałem  miasta, lasy, 
pola uprawne, porty,
od drzwi istoty ludzkiej do drzwi drugiej, 
od ręki jednej istot}' do innej.
Ponura jest noc, lecz człowiek 
rozstawił w niej znaki braterstwa, 
i na oślep, przez drogi i cienie, 
przychodziłem do drzwi oświetlonych, małego 
gwiezdnego punkciku, co należał do mnie, 
do kromki chleba, której 
nie pożarły w ilk i w lasach.

Raz w  nocy przyszedłem do chaty wieśniaczej 
'  Nie w idziałem tych ludzi nigdy przed tą nocą. 

nie domyślałem się ich istnienia, 
ni tego, co robili; ich godziny 
nieznane były mojej świadomości.
Wszedłem, było ich wszystkich pięcioro;
wszyscy wstali,
ja k  podczas nocnego pożaru.
Uścisnąłem dłoń jedną
i drugą, spojrzałem w  jedną i drugą twarz;
nie mówiły m i nic te twarze: tych drzwi
nie widziałem na ulicy,
oczy te nie znały mej twarzy —
i wśród tej w ie lk ie j nocy, ledwo
przybyłem tam —  poddałem się zmęczeniu.'
niech wreszcie śpi niepokój msj Ojczyzny.

I I

f  znów uciekłem pod osłonę nocy.
Kiedy przez miasto szedłem, Andów not, 
rozlana noc otwarła różę 
na moje szaty.
Była zima na Południu.
Śnieg stał
na swym wysokim piedestale, zimno 
płonęło tysiącami mroźnych ostrzy.

Rzeka Mapocho była cała z czarnego śniegu.
A  ja  —  z ulicy na ulicę niemą
szedłem po mieście tym, zbrukanym przez tyrana
Ach, ja  —  byłem milczeniem samym, patrząc
na wszystką miłość, miłość, co spadała
przez moje oczy w  mojej piersi głąb.
Po cóż ulica ta, i tamta, po co głaz 
tej śnieżnej nocy, po co nocna 
samotność istot, i mój lud,
ciemny, nieznany, w  swym przedmieściu zmarłych
Wszystko, ostatnie okno
z tym mdłym odblaskiem fałszywe światła.
zlepek czarnego koralu
tych wszystkich domów, w ia tr
niewyczerpany mojej ziemi,
wszystko to było moje, wszystko
w  milczeniu wyciągało ku mnie
usta miłości, pełne pocałunków.

I I I  m ii

Młode małżeństwo otworzyło drzwi, 
nieznane mi dotychczas.

Ona,
złocista jak  czerwcowy dzień, 
a on —  inżynier o wysokim czole.
Odtąd dzieliłem z nim i chleb i wino.
Po trochu
bliski się stałem im, dotychczas nieznajomym

M ów ili do mnie:
„Byliśmy rozdzieleni, 
niezgoda nasza była ostateczna, 
dziś połączyliśmy się, by cię przyjąć, 
dziś razem czekamy na ciebie.“

Tam  w małym  
domku, złączeni,
wybudowaliśmy twierdzę milczenia 
Ja byłem niemy nawet we śnie.
Było to w  sercu
miasta, mogłem prawie słyszeć
krok zdrajcy obok ścian,
co nas dzieliły, i słyszałem
ohydne głosy strażników
i ich złodziejski śmiech, i ich pijackie
wrzaski, miotane wraz z kulami
w  ciało ojczyzny mojej.
Czkanie Holgersa i Pobletsa 
w  ciszy się prawie o m nie ocierało, 
ich krok rozwlekły prawie że dotykaj 
mojego serca i palenisk jego: 
oni na śmierć mych bliskich posyłali, 
a ja  chroniłem zdrowie me jak  broń.

I  znowu w  nocy: „Żegnaj m i, Ireno, 
żegnaj, Andrzeju, żegnaj, nowy przyjacielu  
żegnajcie, rusztowania, żegnaj, gwiazdo, 
żegnaj i ty, nieukończony domu, 
coś naprzeciwko mego okna często 
zapełniał się urojonymi postaciami.
Żegnaj, szczycie górski, który zawszp 
wieczorem ogarniał wzrokiem.
Żegnaj, neonu światło, dającego 
znak nowej nocy.“

IV

Innym, razem, innej nocy, szedłem dalej:
przez pasmo gór nadbrzeżnych
i przez szeroki brzeg doszedłem aż do Pacyfiku
i aż do ulic krętych,
uliczek i zaułków Valparaiso.
Wszedłem do domu marynarzy, 
tam m atka ich czekała na mnie.

Wiedziała już od wczoraj, powiedziała:
„Syn mówił mi o panu; pańskie imię 
przebiegło mnie jak  dreszcz.
Rzekłam do syna: — Jakąż my możemy 
zapewnić mu wygodę?
—  On jest nasz, jest z biednych, 
odpowiedział syn.
On się nie śmieje z nas,
ńie gardzi naszym ubogim życiem,
lecz je podnosi wzwyż i broni go. —
Więc powiedziałam: Dobrze —  
i odtąd dom ten pańskim domem jest."
N ik t mnie w  tym  domu nie znał, 
widziałem czysty obrus, wody dzban 
czystej, jak  te żywoty, które w  głębi 
nocy szły ku mnie, skrzydła kryształowe.

Spojrzałem: stół był już nakryty  
chleb, wino, woda, —  
i dobry zapach ziemi i  czułości 
zw ilży ł mój żołnierski wzrok.
Przy tym  oknie Valparaiso  
spędzałem dni i noce.
A  marynarze z mej nowej siedziby 
chodzili co dzień na poszukiwanie 
datku, by płynąć na morze.

tłum. M A R IA  LEŚNIEW SKA
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Oszukano
ich raz, i drugi, wiele, w iele razy. 
Nie chciała przyjść ich „Atomena“, 
ani „Sułtana“. W yjaśnili mi, 
że nabijały kabzy różnych kapitanów. 
Inn i dawali więcej.

Wszystko było zgniłe, 
jak  w pałacu Santiago.
Tu otwierały się portfele 
kaprala, sekretarza, 
nie takie duże, oczywiście, jak  
samego Prezydenta, lecz i oni 
p ili ubogich krew!

Smutna republika, smagana 
jak  suka, przez złodziei, 
wyjąca w  samotności w ielkich dróg. 

bita pałkami policjantów.
Smutny naród, „zgonzalizowany“, 
wydany przez oszustów 
na łup donosiciela, 
na licytację wystawiony 
na rogach ulic.
Smutna republika we władzy 
tego, co sprzedał własną córkę 
i wydał własną swą ojczyznę 
zranioną, nagą, z rękami w kajdanach 
Dw aj marynarze powracali 
i odchodzili znów, by znów ładować 
na swoje plecy worki: żywność, 
banany —  tęskniąc za slonością fal, 
za chlebem mórz 1 za wysokim niebem

V

Mieszkaniec Chile żyje 
w  brudzie, smagany wiatrem, 
ciemny syn twardej ojczyzny.
Okna w kawałkach, połamane dachy, 
zniszczone ściany, trędowate wapno, 
zapadłe w  ziemię drzwi, gnijące deski 
podłogi,
Valparaiso, wstrętna różo, 
zapowietrzony sarkofagu morski, 
nie rań mnie tw ym i ulicami z kolców, 
nie każ mi patrzeć na dziecko zranione 
twą nędzą — nędzą potwornej kałuży. 
Poprzez ciebie boli mnie mój naród, 
cala moja amerykańska ojczyzna, 
wszystko, z czego cię odarto, 
pozostawiając cię w  przepasce z piany 
niby boginię nędzną i  rozdartą.
Do twej rozbitej drogiej piersi 
Szczą wygłodniałe psy.

V I

Tak więc co noc, co noc,
0 długiej porze, kiedy ciemność jest 
głęboka na wybrzeżu całym Chile, 
błądziłem — zbieg —  od drzwi do drzwi.
Inne ubogie domy, inne ręce
w każdej zmarszczce mej ojczyzny 
czekały na me przyjście.

Przechodziłeś
tysiące razy przez te drzwi, to n ie mówiły lobie nic
1 przez ten rozwalony mur, i prztz  
te okna o więdnących kwiatach.
Była to dla mnie tajemnica, 
tętniąca życiem tajemnica —  
była w  pokładach węgla 
męczeństwem przesiąkniętych,
w  portach wybrzeża naprzeciwko 
arenipeiagu Antarktydy, 
posłuchaj, była może w tej 
dźwięcznej ulicy, w  muzyce 
ulic w południe, 
albo w tym oknie obok parku, 
co się od innych niczym nie różniło 
i co czekało na mnie 
z talerzem cieplej zupy 
i z sercem na obrusie.

Wszystkie drzw i należały do mnie, 
wszyscy m ówili: „Bracie nasz, 
wejdź do naszego ubogiego domu“ — 
podczas gdy ma ojczyzna się plamiła 
tyloma torturami, 
jak  tłocznia gorzkim winem.
Przyszedł mały blacharz, 
młode dziewczyny z matką, 
nędznie ubrany wieśniak, 
człowiek co robił mydło, 
cicha poetka, i  młodzieniec 
przybity, niby owad, 
do samotnego biurka.
Przyszli. Na drzwiach ich był 
tajem ny znak, a klucz —  
chroniony niby wieża, 
żebym mógł wejść znienacka 
w  nocy, wieczorem, w  dzień — 
i nie znając nikogo
mówiłem: „Bracie, wiesz już, kto ja  jestem 
wydaje mi się, że czekałeś na mnie.“

V I I

Co możesz ty, przeklęty, przeciw powietrzu?
Co możesz ty, przeklęty, przeciw wszystkiemu 
co kw itnie i powstaje, milczy i spogląda, 
i czeka na mnie, i oskarża ciebie?
Przeklęty, dzięki twoim zdradom
masz tylko tych, których kupiłeś,
których pieniędzmi musisz wciąż podlewać
Przeklęty, w twojej mocy jest
wygnać, uwięzić, torturować,
ale się śpiesz z zapłatą,
zanim kupieni się opamiętają.
N ie znajdziesz snu 
pośród najemnych karabinów, 
póki żyć będą na łonie mej ojczyzny 
ja, uciekinier nocny.

Jakże jest smutne, nikłe i przelotne 
twoje zwycięstwo! Gdy Aragon i Erenburg.
Picasso i poeci 
Paryża, i odważni
pisarze Wenezueli, i inni, bez końca, 
są ze mną —  
ty, przeklęty,
jesteś z Escanillą i z Cuevas, 
z Paluchonneaux i z Pobletesem.

nic nie może napełnić kielichów
czystości, 
nic nic może
zawrzeć całego słońca w  sztandarach 
wiosny ńiezwyciężalnej 
jak  wasza niema godność.

Myślę
tylko
że może czasem byłem godny takiej 
prostoty, tak czystego kwiatu, 
że może wprost się zlałem z wam i —  
miekiszem ziemi, chlebem, śpiewem —. 
w stop naturalny, który w'ie, 
skąd bierze się, czyj jest.
Nie jestem dzwonem tak odległym, 
ani kryształem skrytym tak głęboko, 
byś nie mógł mnie odczytać, jestem tylko  
ludem, ukrytym  wejściem, ciemnym chlebem, 
a kiedy mnie przyjmujesz, to przyjmujesz 
samego siebie, albo tego gościa, 
którego wciąż zabijają, 
a on się wciąż odradza.

Do was wszystkich,
tych wszystkich, których nie znam, wszystkich tych,
co nie słyszeli mojego imienia,
do tych, co żyją nad rzekami,
u stóp wulkanu, w cieniu
siarkowym miedzi, —  rybaków, oraczy,
błękitnych Indian znad brzegów
jezior iskrzących się jak  szkło,
do szewca, który się zamyślił właśnie,
podeszwę starą dłonią przybijając,
do ciebie, coś nie wiedząc czekał na mnie —
należę, was poznaję i wam śpiewam.

Ziemio, Ameryko, uroczysta
plantacjo, czerwone pasmo górskie,
synowie, bracia, wykruszeni
przez dawne burze,
zjednoczmy wszystkie żywe ziarna,
zanim do ziemi wrócą,
niech nowe kłosy, co wyrosnąć m ają
usłyszą twoje słowa
i niech je  ciągle powtarzają,
niech je  śpiewają dniem i nocą,
niech się pogryzą, niech się pożrą
i niech wędrują popod ziemią,
niechaj się staną ciszą,
niech się zaryją pod kamienie,
niech napotkają nocne bramy,
niechaj się jeszcze raz urodzą.
rozmnożą się i będą
jak  chleb i jak  nadzieja,
jak  w iatr nad okrętami.

Oto me ręce zagubione, 
są niewidoczne, ale ty 
widzisz je poprzez noc, 
poprzez niewidzialny w iatr.
D a j mi twe ręce, widzę je  
na cierpkich piaskach 
naszej amerykańskiej nocy 
i  sięgam po twą rękę, i po twoją 
i tę, i tamtą, inną jeszcze dłoń, 
tę, co podnosi się, by walczyć 
i tę, co staje się nasieniem.

A ja  — przez porty, których mój naród broni, 
w  grotach, których mój naród strzeże, 
na mej ojczyzny piersi, na je j gołębim skrzydle 
śpię, śnię, obalam granice.

V I I I

Wam wszystkim,
milczące nocne istoty,
któreście brały w  ciemnościach mą dłoń,
wam,

w  światłości nieśmiertelnej szlaki gwiazd, 
żywotów chleb, tajem ni bracia, 
wam wszystkim
powiadam: nie ma dziękczynienia

Nie czuję się sam wśród nocy, 
pośród ciemności ziemskich.
Jestem niezliczonym ludem.
M am  w swoim głosie czystą moc 
przenikającą cisżę 
i kiełkującą w  mroku.
Śmierć, męczeństwo, ciemność, głód 
szybko przykryw ają ziarno 
i lud się zdaje pogrzebany.
Lecz kukurydza wraca do ziemi, 
je j czerwone nieubłagane 
ręce przebijają ciszę, 
ie  śmierci się odradzamy

Pablo Neruda
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REYMONT W  KRĘGU W Y C H O
A leksander Ś w iętochow ski — 

k tó ry  dla dzisiejszego badacza sta
n o w i n ies łychan ie  wdzięczny m ate
r ia ł  d la  prześledzenia l i n i i  „rozw o
jo w e j“  naszej pozytyw is tyczne j in 
te lig e n c ji (od „P rzeg lądu Tygodn io
wego“ , „P ra w d y “  poprzez „G łos “  
i  ,T ygod n ik  I lu s tro w a n y “  do... „M y 
l i  N a rodow e j“— ja ko  p u n k tu  dojścia) 
—  w e w spom nien iu o Reym oncie1) 
p rzypom ina  swoje zasługi wobec 
au tora „C h ło p ó w “ . Jak to d e b iu tu 
jącem u, m łodem u R eym ontow i, gdy 
ten po raz p ierw szy w  1893 roku  
p o ja w ił się w  re d a kc ji „P ra w d y “ , 
zasugerował — ze względu na ro 
dzaj jego ta len tu  i  dotychczasowy 
zakres doświadczenia —  żeby ko 
n ieczn ie udał się z p ie lg rzym ką  
chłopską na Jasną Górę, bo tam  Avła 
śnie znajdzie d la  siebie w łaśc iw y  
przedm io t obserw acji —  lud. M o
żemy dz is ia j założyć ,że podobnym i 
propozyc jam i „o b s ta w ili“  Reym onta 
redak to rzy  „G ło su “  i  pow iązan i z 
pism em  ideo log iczn ie  jego now i, 
b liżs i i  da ls i przy jac ie le .

A  w ięc lu d  —  oto tem at poprzez 
k tó ry  można by ło  wejść wówczas do 
lite ra tu ry . A u to r p ie rw szych nowel 
stanął wobec zam ów ien ia  „dobrze 
p ła tn y c h “  warszawskich tygodn ików  
spo łecznc-lite rack ich . S tanął wobec 
tego zam ów ienia cz łow iek określo
ne j klasy. B un tu ją cy  się przeciw  
w łasnem u drobno - m ieszczańskiem u 
środow isku — syn organ isty , m ły 
narza i  w łaśc ic ie la  fo lw a rczku  pod 
Tuszynem —  szukający rozpacz li
w ie  d rog i w y jśc ia , tu ła ją cy  się po 
zawodach, zepchn ięty na lich o  p ła t
ne stanow isko u rzędn ika  ko le jow e
go w  p o d sk ie rn ie w ick ie j w s i —  zro
zum ia ł, że jego ta len t li te ra c k i (a 
w ie rz y ł w  niego głęboko) może dać 
m u szanse awansu. B y le  ty lk o  spro

stać zam ów ieniu. Ten w arunek 
m óg ł być spe łn iony p rzy  c a łk o w i
ty m  podporządkow aniu się w p ły 
w om  w ychow aw czym  grupy, k tó 
ra  pod kon iec X IX  w ie k u  ok re 
śla jąc się m ianem  „m ło d e j in te l i
ge n c ji“  zaczęła forsować w  k ra ju  
nową p o lity k ę  na odc inku  życia 
społecznego i  ku ltu ra lnego .

Ideologiczną kuźn ią  te j g rupy  b y ł 
tygodn ik  lite racko -spo łeczno-po lity - 
czny „G łos“ . P ow iązan ia  Reym onta 
z „G łosem “  są po tw ie rdzone przez 
po litycznych  jego p rzy ja c ió ł. P rzy 
p o m n ijm y  tu  jeszcze raz G rzym ałę 
S iedleckiego: „ Ideo lo g ia  „G łosu “
w yd a je  m i się je dyn ym  momentem 
w p ływ u , ja k ib y  można wyszukać ja 
ko  parante lę  twórczości Reym onto- 
w e j. T a lent ten pow sta ł sam z sie
bie. To jednak, co jes t struną oby
wate lską w  cz łow ieku, a co z roz
mysłem czy po niewoli przedostaje 
się do dzieła sztuki, to pozostało z 
atmosfery „Głosu“-).

K ry ty k o w i w ięc pozostaje odwo
łać się do pism a, k tó re  uczyło Rey
m onta „rozu m ien ia  i  u jm ow a n ia “ 
zagadnienia ówczesnej w si. P rz y j
m u jem y, że to w ychow aw stw o do
konyw a ło  się w  la tach 1895, 6, 7, 8. 
Reym ont m us ia ł wówczas czytywać 
„G ło s “ , na pewno s tyka ł się często 
z lu dźm i typu : Popławskiego, Z y 
gm unta W asilewskiego, Balickiego, 
a w ięc osób, k tó re  budow ały ideo
logiczne zręby dla „d e m okra tyzu ją 
ce j“  bu rżuaz ji z. obozu narodowej 
dem okrac ji, wówczas gdy p rob le 
mem interesu narodowego starała 
się ona pokryć w łasny o rd yna rny  
interes klasowy.

PRO BLEM  „L U D U “ W  U JĘC IU  
„G ŁO SU“

W ydaje nam  się, że nasi p o lity 
cy b u rżua zy jn i w  la tach osiem dzie
s ią tych i  dziew ięćdziesiątych u - 
bieglego w ieku  —  obo ję tn ie  czy 
to będą pub licyśc i z konserw a
tyw nego „Czasu“  krakow skiego, 
petersburskiego „K r a ju “  czy re 
prezentanci „m ło d e j in te lig e n c ji“  z 
,G łosu“  warszawskiego —  znacznie 
g ru n to w n ie j .i w n ik liw ie j s tud iow a li 
M arksa i  Engelsa n iż  nasza z la t 
ówczesnych postępowa in te ligenc ja . 
Można założyć z pełną szansą p ra w 
dopodobieństwa, że w  osta tn ich  la 
tach X IX  i p ierw szych X X  w ieku  
dostaw a ły się do ich rą k  egzempla
rze n ie lega lnych pism  socjaldem o
k ra c ji rosy jsk ie j, w  k tó rych  L e n in  
w y k u w a ł teorię  re w o lu c ji p ro le ta 
r ia c k ie j,  wskazując na w szystk ie  
elem enty, k tó re  muszą ją poprze
dzać i  k tó re  muszą być dla je j prze
prow adzen ia w ykorzystane. P o lity 
kom  tym  głęboko w  m yśl zapadła 
m arks is tow ska teza, że k lasa rob o t
nicza nie  jest w  stan ie doprowadzić 
do obalen ia  k a p ita liz m u  bez opar
c ia  s ię  o masy chłopskie. Masy 
chłopskie, w ieś —  oto czynn ik  roz
s trzyga jący w  p rzyszłym  s ta rc iu  
m iędzy burżuazją, a klasą ro b o tn i
czą. B urżuazja  nasza postanawia 
w ięc za wszelką cenę opanować tę 
węzłową pozycję. Ta decyzja w y 
znacza nową ta k ty k ę  je j p o lityko m . 
Będzie ją  rea lizow a ł w łaśn ie  „G łos“ , 
organ pow ołany do teoretycznego 
czuwania nad zatrzymaniem wsi w  
kapitalizm ie. W ypracu je  on teo rię  
od izo low an ia  mas ch łopskich od p ro 
le ta ria tu . G łów ną przesłanką te j 
te o r ii to w ychow anie  w s i w  an ty - 
u rban is tycznym  dućhu. Założyć na 
rogatkach w si ba rie rę  przed wszy
s tk im , co przynosi nowoczesna cy 
w iliza c ja , to tym  samym „u o d p o r
n ić  ją “  i  na niebezpieczne pojęcia 
ja k ie  s ta ły  się ju ż  w łasnością 
p ro le ta r ia tu  m ie jskiego. Erze^dzie

wówczas przez Europę se
r ia  ad hóc spreparowanych teorii* 
k tó ry m i będą' ’'ope ro w a li po litycy , 
działacze, społeczni i k u ltu ra ln i,  po
zostający na usługach europe jsk ie j 

v burżUazjh .U  nas tak ie j m is j i — ja k  
już  w spom ina liśm y —  pod ją ł się 
S tan is ław  Ignacy W itk iew icz , Jan 
G w albe rt P a w liko w sk i, Jan P op ław 
sk i. M is j i te j s łużyła cała ówczesna 
burżuazyjna pub licys tyka , s łużyła 
je j „o f ic ja ln a “  lite ra tu ra . Celem 
roboczym  te j m is j i by ło  w  p ie rw 
szym rzędzie przekonanie w łasne j 
in te lig e n c ji, (k tó rą  przecież trze
ba byk) wprząc w  plan) —  a w  da l
szej pe rspektyw ie  — i, mas ch łop
sk ich  o: 1) p rym acie  ro ln ic tw a  
nad przem ysłem  w  gospodarce na
rodow ej —  ftą d  k u l t  ziem i i uzna-

„A co to powiecie gospodarzu?
—  Jaśnie panie wielga bida, nie 

mam na kawałek chleba!
—  Ale na gorzałkę to macie, bo- 

ście się okrutnie urżnęli!
—  Ba, żeby i  na gorzalinę nie by

ło, to by jesce większa była bida!!“
Fr. Kostrzewski

,nie społeczne dla w a rs tw y  chłop
sk ie j, k tó rą  przecież z iem ia  du
chowo kszta łtu je , 2) rozstrzyga
ją cym  _znaczeniu d la  narodu tego, 
co dzie je  się w  jego podstawowej 
kom órce —  grom adzie i  gm in ie  (a 
n ie  tego, co w y n ik a  z w a lk i p ro le 
ta r ia tu  przem ysłowego z burżuazją 
w ie lko kap ita lis tyczn ą ) —  stąd ko 
nieczność pa tronack ie j rob o ty  in te -

F. M . W ygrzywalski „Wiejscy poli
tycy“ mai. 1904)

lig e n c ji na w s i pod postacią op ie - 
kuństw a nad k ó łka m i ro ln iczym i, 
ośw iatą, czy te ln iam i lu do w ym i, .3) 
odrębności i  sam owystarczalności 
k u ltu ra ln e j w s i —  stąd forsow anie 
k u ltu ry  ludow e j.

Prześledźm y teraz — choćby f ra 
gm entaryczn ie  —  te podstawowe 
treści, ja k ie  m us ia ły  kszta łtować 
Reym onta —  awansującego na l i te 
ra ta . Żeby n ie  pozostać nadal ty lk o  
urzędn ik iem  ko le jo w ym  na zapadłej 
w si, m usia ł on te treśc i uznać za 
obow iązujące, a da le j m us ia ł im

Stryjeńska — oberek

(Patrz „W ieś “  n r  44)).

*) „T y g o d n ik  I lu s tro w a n y “  ro k  
1926, N r  2.

2) A . G rzym ała S iedlecki: Przed
m owa do pism  zbiorowych. 1925. 
W szystkie podkreślen ia  w  a rtyku le  
nasze —  L . S.

nadać dobry  ksz ta łt lite ra c k i. B y ł 
to zresztą mus, k tó rem u au tor „Z ie 
m i O biecanej“  chętnie się podpo
rządkow ał.

P o lity k a  społeczna „G łosu “  zna j
dowała w  p iśm ie swoje s fo rm u ło 
w anie w  licznych  a rtyku łach  teore
tycznych, zna jdow ała swój w yraz  
w  rozważąniach pub licys tów , wska
zujących ja k  in te lig en c ja  ma rozu
m ieć cały splot ówczesnych zagad
n ień  w ie jsk ich , i  ja k  ma się wobec 
n ich  w  p raktycznym  d z ia ła n iu  u- 
staw iać. Podstawową przesłanką te j 
p o lity k i by ło  stw ierdzenie, że „w y -  
obrazic ie lem  żyw e j ene rg ii społecz
nej sta je  sio lu d  i  on to, n ie  zaś 
k lasy in te ligen tne , jest dźw ign ią  ży
c ia  narodowego. W arstw y pańskie 
spełn ia ją  ro lę  regu la to ra  i  prze
tw ó rc y  dop ływ a jące j z łona ludu

energ ii, regu la to ra  n ie  zawsze spra
w ied liw ego , p rze tw órcy n ie  zawsze 
sum iennego“ *).

Z p rzesłanki te j w y n ik a ją  d la  in 
te lig e n c ji wskazania p ra k tyczn e ..Je 
żeli lu d  staje się w yobraz ic ie lem  
żywej energii społecznej, to w  in 
teresie in te lig e n c ji (pozostającej na 
usługach bu rżua z ji — L . S.) leży 
pokierow ać tą energią, tak  ją ska
nalizować, by  nie stała się groźna 
dla k lasy posiadającej.

B y  to zadanie w yp e łn ić  p u b lic y 
ści „G łosu “  zalecają, aby in te lig e n 
cja w n iknę ła  w  te. wszystkie pu nk ty  
życia społecznego, po litycznego i  
ku ltu ra lneg o  wsi, k tó re  w  ówcze
snych w arunkach h is to rycznych da
w a ły  je j szansę na dopuszczalny w 
ram ach panującego u s tro ju  rozw ój.

Czuwać i k ie row ać tym  rozwojem , 
by chłopstwo n ie  pragnęło w yjść 
poza ram y porządku ka p ita lis ty c z 
nego — oto godne, w ed ług „G ło 
su“ zadanie d la  in te lig en ck ich  
działaczy społecznych i k u ltu ra l
nych, dla ośw iatowców  i  p isarzy.

P u n k t rozstrzyga jący dla tego 
dz ia łan ia  —  to gm ina : „je dyn em  
m ie jscem  i jedyną in s ty tu c ją , k tó re j 
można dać nazwę organu samorzą
du, jest u  nas gm ina. A  w ięc nie 
gdz ie indz ie j, lecz ku  n ie j, i  ty lk o  
k u  n ie j, muszą się zw rócić us iłow a
n ia  nasze. Fundamentem może być 
tylko to, co jest; reszta może być 
ty lk o  log icznym  rozw in ięc iem  pod
staw “ 1), A u to r a rty k u łu  ,Parę uwag 
z powodu b ib lio te k  lu do w ych“  — 
podsuwa in te lig e n c ji tak tykę , jaką 
w in n a  ona k ie row ać się w  podpo
rządkow yw an iu  sobie w si. T ak tyka  
ta ma oczyw iście obow iązyw ać in te 
ligenc ję  we w szystk ich  innych  
dzia łan iach na odc inku  w ie jsk im . 
Pisze on: „...oddanie p rzew odnictw a 
czyte ln i ludow ych  w  ręce w yłącznie 
k las wyższych nada łoby im  cechę 
pa tronatu , k tó ry  w  dzisiejszych sto
sunkach jest dla ludu niesympaty
czny. To też udz ia ł k las wyższych, 
ja k k o lw ie k  niezbędny, w in ie n  być 
raczej faktycznym ale jak  najm niej 
form alnym “.

Z tegoż „G ło su “  na podstaw ie 
a rty k u łó w  K . B ystrzyckiego Rey
m ont m ógł i  m us ia ł dow iedzieć się, 
ja k  należy oceniać sytuację ówczes
ne j w s i z końcow ych la t X IX  w. 
Ocena ta w ed ług autora a r ty k u łu  
■wypadła optym istyczn ie , ja k k o l
w ie k  „ko rzys tne  dla w s i w a ru n k i 
po uw łaszczeniu“  (K ró lestw o K o n 
gresowe) —  k ie d y  to „ lu d  w  znacz
nej m ie rze sta ł się nagle swobod
nym posiadaczem o ty le  o ile  dosta
tecznej ilośc i z iem i, k tó ra  p rzy  p ra 
cy m ogła . zapew nić m u znośne 
u trzym an ie , a w  lepszych la ta c h 'p o 
zw a la ła  nawet na rob ie n ie  pewnych 
oszczędności“  —  z m ie n iły  się na 
gorsze. A u to r z ca łym  „o b ie k ty w iz 
m em “  p o tra f ił s tw ie rdz ić , że w p ły 
n ą ł na to „s z y b k i p rzyrost ludnoś
c i “ , k tó ry  doprow adził do „na dzw y
czajnego rozdrobn ien ia  z ie m i no i 
obniżenie ceny zboża, w yn ika jące  z 
w a run ków  „ ry n k u  powszechnego“ . 
Gdy gospodarstwo ro lne  z powodu 
obniżenia cen zboża staje się dla 
z iem ian m n ie j ren tow ne, B ys trzy 
c k i jako zalecenie d la  w s i podaje 
parcelację, ciesząc się, że ch ło p i — 
jako  na jlepszy (płacą najwyższe ce
ny) nabyw ca ziem i idą na p a r

celację. Co w ięce j uważa, że „p rz y  
pew nych udogodnieniach, zaprowa
dzonych przez nową ustawę banko
wą, liczba żądających pożyczki (na 
zakup pa rce li) na pewno się po
w iększy. D oda jm y —  m ó w i da le j, — 
że is tn ie je  pewna ilość drobnych 
ro ln ik ó w , nabyw ających z iem ię za 
go tów kę lu b  z długiem hipotecz
nym, —  a wówczas »zapobiegliwość 
ludu naszego w zdobyciu sobie lub 
powiększeniu gruntu okaże się z ja 
w is k ie m  poważnym , świadczącym o 
znacznym wzroście jego energii 
ekonomicznej“ (podkreślen ia na
sze —  L . S.).

P ub licys ta  „G łosu “  swoją w ie - 
' dzę o ówczesnej w s i czerpie m iędzy 

in n y m i z lis tó w  i  korespondencji 
!,Z o rzy “  i  „G azety Ś w ią teczne j“ . 
T rudno  nam pow strzym ać się przed 
zacytowaniem  dłuższego fragm entu , 
ja k i za „G azetą Św iąteczną“  p rzy 
tacza au to r a rty k u łu . Cytowane w y 
pow iedz i służą m u ja ko  ilu s tra c ja  
d la  tezy, że w ieś m a pełną szansę 
rozw o ju  w  system ie ka p ita lis ty c z 
nym .

Korespondencja m ó w i o w s i So
bótce w  pow. łęczyck im : „N ie  m ó
w ią c  ju ż  o gospodarzach 15-to i  
30-to m orgowych, k tó rzy  m ają zie
m ię  „m le k ie m  i  m iodem  p łynącą“ , 
rodzącą doskonałą pszenicę i  po 150 
ko rcy  bu rakó w  z m org i, pa trzym y 
ja k  radzą sobie lic z n i trzym orgo w i 
„k o m o rn ic y “ . Są to lu d z ie ' na jzdo l
n ie js i do p racy i  rzem iosł. Są m ię 
dzy n im i p ila rze , m urarze, szewcy, 
stolarze, ko łodzie je , cieśle, m uzy
kanc i, koszykarze, naw et m echan i
cy. T ym  sposobem m ieszkańcy w s i 
s ta ją  się je d n i d ru g im  potrzebni i 
pomocni. Pieniędzmi mało sobie 
płacą, najczęściej bezro ln i lu b  m a
ło ro ln i od rab ia ją  za o trzym any za
gon pod ka rto fle , rzem ieś ln ik  znów 
dostaje kon ia  do swojego ogrodu 
itp . W ielka tu jedność i równość 
wśród ludu; pełno chrześniaków , 
kum o trów . D obry  b y t w idz ieć ' się 
da je n ie  ty lk o  w  izb ie  i  w  oborze, 
odgadniesz go nawet z w yg lądu 
lu d z i. M łodzieńcy tu  do rodn i, ro 
ś li, dz iew uchy p rzysto jne .,.“

W  re la c ji Bystrzyck iego ch łop i 
wszędzie sobie św ie tn ie  radzą: pu 
szczają się na ren tow ne sadow ni
ctwo, zakładają we dwóch lub  
trzech spółki różnego rodzaju, sta
ją  się ja k  w  Sobótce... samowystar
czalni. Trzeba im  ty lk o  u ła tw ić  — 
zaleca au tor nabyw an ie  parcel (na
tu ra ln ie  z obciążeniem h ipo tecz
nym  L . S.). A u to r pod koniec 
swoich w yw odów  zach łystu je  się z 
zachw ytu  pod adresem „naszego lu 
d u “ : „K to  zna typ  naszego po w i- 
ślaka lube lsk iego (P rzyk ładów  jest 

• w ięce j) — dzie lny, zdrow y, żyw y — 
ten d z iw ić  się n ie  będzie te j jego 
samorodnej przedsiębiorczości. Cóż- 
by t0 by ło  — dodaje da le j — gdy
by ta przedsiębiorczość chłopska 
spotkała się z rozumną pomocą 
inteligencji".2) Oto w iz ja  wsi ideo lo
gów „G ło s u “ . Idea ł społeczny, ja k i,  
p ra gn ę liby  narzucić chłopstwu.

Reym ont —  ja k  podają zgodnie 
co _ o b ie k tyw n ie js i badacze jego 
twórczości — n ie  grzeszył za w ie lką  
bystrością  In te lek tua lną . Dlatego 
nie wszystko p rz y ją ł z „zaleconego 
dla w s i p rogram u“ , ale trzeba p rzy 
znać, u t r a f i ł  w  n a jis to tn ie jszy  po
s tu la t sw oich mocodawców — poka-

zał w  „Chłopach“ pęd wsi do zdo
bycia ziemi przez... kupno dzia łek 
z panadziedzicowej ziem i. Czym by
ła wówczas dla z iem iaństw a parce
lacja, poucza nas S tan is ław  G rab
sk i: „M yśm y  doszli dziś już. do tego, 
iż  z reg u ły  każdy średni m ajątek 
z iem ski jest w  zasadzie przeznaczo
n y  na parcelację, że w łościan ie  nasi 
n ie  ty lk o  są w  stan ie  o fia row ać 
zawsze wyższą za ziem ię cenę, niż 
k to  bądź in ny , tak, iż  parcelacja 
jest n ie w ą tp liw ie  na jkorzystn ie jszą 
dla  każdego większego w łaścic ie la 
fo rm ą sprzedaży jego m a ją tku , lecz, 
że co ważniejsze — każdy musi za
dać sobie pytanie, azali nie korzy
stniejszym byłoby dlań rozparcelo
wać swój majątek, niż na nim  
w dalszym ciągu gospodarzyć“ (pod
kreś len ie  Grabskiego).1)

W niosek dla z iem iańskiego teore
tyka  endecji jest tu  jeden: „Cena 
w ięc, jaką  w łośc ian in  daje za z ie
mię, zależy od dwóch przede wszy
s tk im  w a run ków : 1) od ilości go
tówki, k tó rą  może zdobyć w  celu 
zakup ien ia  g run tu , 2) od siły jego 
pożądania tego gruntu (podkreśle
nie  nasze — L . S.). A le  —  rozum u-

J) „G łos“  1896 n r  6 i  26.

*) S tan is ław  G rabski: „W  kw e s tii 
p a rce la c ji“ , „P rzeg ląd p o ls k i“ , ro k  
1904, str. 110.

. je  obrońca in teresów  ziem iaństwa
— należy tu rozpatrzyć źród ła  zdo
byw an ia  przez chłopa go tów k i na 
kupno ziem i. Bo choć każde... pod
wyższenie się stopy zarobków w  
k ra ju , zwiększa zasób go tów k i, ja ką  
w łościan ie  mogą rozporządzać, to 
jednak, podnosząc jednocześnie 
wymagania ich życiowe, zm niejsza 
z d ru g ie j s trony odpow iednio ich 
szacunek w artości z iem i. A  zatem
— tym wyższa jest cena ziemi, jaką  
włościanin płacić jest gotów, im  
ceteris paribus większa istnieje, 
różnica między stopą miejscowych 
jego zarobków a dostępnych dlań 
zarobkó miejscowych“.1)

W tym  s fo rm u łow a n iu  w  sposób 
na jcyn iczn ie jszy została obnażona 
p o lity k a  ziem iańskiego skrzyd ła  
bu rżuaz ji — wobec mas chłopskich. 
Podbić cenę pańskie j z iem i — za
m yka jąc przed chłopem m ożliwość 
ja k ieg oko lw iek  zarobku w  k ra ju , 
zepchnąć wieś do a u ta rk ii,  stworzyć 
z n ie j w ewnętrzną ko lon ię  dla b u r
żuazji — oto ideał społeczny ludz i, 
k tó rzy  w ych ow yw a li W ładysława 
Reymonta. Z achw yty  nad k u ltu rą  
ludow ą, obyczajem  i porządkiem  
społeczno-m oralnym  gromady,, to 
narzędzia zam knięcia wsi w  samo
wystarczalności, zam knięcia ze 
względu na in te resy po lityczne 
i  gospodarcze ówczesnej burżuazji.

*) Tamże.

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

ABY P R Z Y S P O R Z Y Ć
Tom ik i B ib lio tek i Przodowników 

Pracy, starann ie  opracowane i  w yda
ne przez „K siążkę i W iedzę“  prze
czytałem ju ż  k ilk a  razy. Jest to bo
wiem na prawdę in teresu jąca le k tu 
ra.

M a n iew ą tp liw ie  rac ję  A ndrze j 
W asilewski, jeżeli proponuje osiąg
nięcia produkcyjne Z ielińskiego, A - ' 
p ry  asa, Kuderskiego, Trzcińskiego, 
G m itrzykowskiego i  innych ja ko  te
m aty  lite rack ie  dla rodzącej się w 
Polsce socja listycznej l ite ra tu ry  
(„W ie ś “  n r  41 —  „T em a ty  lite ra c 
kie“ ). Chciałbym  jednak równocześ
nie zwrócić uwagę na inny , n iezm ier
nie ważny moment, narzuca jący się 
bezpośrednio po lekturze. M ianow i
cie na je j społeczno-wychowawczy 
w alor w  »stosunku do. zw ykłego,. ma
sowego czyte ln ika, szczególnie zaś —  
człowieka pracy. Bo przecież z le k tu 
ry  tom ików, napisanych przez na
szych przodowników pracy dowiadu
je się czyte ln ik  o nowym socja listycz
nym stosunku do p racy i  jego wspa
n ia łych rezu lta tach. Có więcej —  
człowiek p rący dowiaduje się, że so
c ja lis tyczny  stosunek do p rodukc ji 
da się upowszechnić we wszystkich 
dziedzinach życia produkcyjnego, mo
że więc objąć każdy w a rsz ta t p racy.'

1. N IG D Y  W  K A P IT A L IS T Y C Z 
N Y C H  W A R U N K A C H

Od wczesnego dzieciństwa tęskn ił 
spawacz Czesław M ichałek do książ
k i i  nauk i, do „w ie lk ich  maszyn i  po
tężnych m otorów“ . Ojciec, biedny 
robotn ik  w  ta rta k u , obarczony licz
ną rodziną, nie m ógł pozwolić sobie 
na kształcenie syna. A  syn, poznaw
szy cudowną moc prądu elektryczne
go m arzy ł nocami o elektrotechnice. 
P ro le tariacka nędza z m iędzywojen
nych la t odcięła Czesławowi M icha ł
kowi dostęp do upragnionych s tu 
diów technicznych.

W  domu rodzinnym  P io tra  T rzc iń 
skiego także się nie przelewało. O j
ciec —  ja ko  kom unista —- bardzo 
często byw a ł bezrobotny. C hw yta ł 
się jednak wszelkich zarobków, aby 
kształcić syna w  g im nazjum . A le 
P io tr T rzc ińsk i długo m iejsca w 
g im nazjum  nie zagrzał. Zaledwie 
dwa ła ta . Szykanowany z te j p rzy
czyny, że b y ł synem prostego robot
nika, uznany za „niebezpiecznego 
wyw rotowca“ , został ostatecznie w y
dalony ze szkoły na progu trzecie j 
klasy g im nazja lne j.

W yd a tk i na szkołę dla syna nie 
m ieściły się w  budżecie p ro le ta riac 
kich em igrantów  Z ie lińsk ich, miesz
kających przed w o jną  w  departa
mencie N ord, we F ra n c ji.  To w łaś
nie dlatego trzynas to le tn i Czesław 
Z ie lińsk i powędrował „pod ziemię“ , 
do kopaln i, zam iast do szkoły.

Oto fra g m e n ty  życiorysów naszych 
przodowników pracy, m istrzów  oka i 
ręk i, na k tó rych  z podziwem pa trzy  
cały naród. W  Polsce, czy na emi
g ra c ji, wszędzie ta  sama nędza, ten 
sam brak dostatecznych środków do 
życia —  odpychał przyszłych przo
downików p racy od szkoły, od s tu 
diów technicznych. Pozostawała im  
jednak —  p ra k tyka .

Częste bezrobocie, szykany ze s tro 
ny kap ita lis tów  i  p o lic ji —  ten t ra 
giczny re fre n  p rze w ija  się przez 
wszystkie niem al życiorysy przodow
ników . M im o to jednak kochali p ra 
cę, w a rsz ta t p rodukcyjny, choć nie 
chętnie szli do kap ita lis tycznych fa 
b ryk .

„T o  b y ł dla mnie nowy św ia t —  
czułem się bezgranicznie szczęśliwy, 
trzym a ją c  w  dłoniach pa ln ik  i  obser
w u jąc przez błękitne oku la ry, ja k  
top i się sui-owiec pod m oją ręką. 
T y lko  spawacz z zam iłow ania p o tra f i 
mnie zrozumieć“  —  ta k  cha rak te ry 
zuje M ichałek swój stosunek do p ra 
cy- Z jego wypowiedzi w yn ika  coś 
jednak więcej n iż samo ty lk o  p rzy 
w iązanie do pracy. To je s t duma z 
upr,ąwiątjego zawodu. ' ~ :

„N ie m a l wszyscy - autorzy,: repre
zentowani w  „B ib lio teczce Przodow
n ików  P racy“  wspom inają, iż  n ieraz 
m yśle li o udoskonaleniu o rgan izacji 
p ro du kc ji a nawet wynalazkach tech
nicznych. N ig d y  jednak w  k a p ita 
lis tycznych w arunkach wynalazczość 
i  pomysłowość, a raczej wiedza ro 
botnicza się nie u jaw n iła .

Dlaczego?

2. „P Y T A M  W AS, D L A  KOGO?“

P io tr  T rzc ińsk i, odkrywca syste
m u tró jkow ego i  szeregu ulepszeń w 
m ura rs tw ie  w y jaśn ia  dlaczego w  o- 
kręsie kap ita lizm u nie było w a run 
ków  na robotniczą wynalażczość. Ro
bo tn ik  uważany za gorszy gatunek 
człowieka nie m ógł zdobyć się —  
zdaniem k a p ita lis ty  —  na żadne udo
skonalenie procesu produkcyjnego. 
B y ł to  w yłączny p rzyw ile j inżyn ie
rów , w ysługu jących się kap ita liśc ie , 
rzadzie j ju ż  techników. Poza tym  ka
p ita lis ta  uznawał bardzo niechętnie 
zm iany w  o rgan izacji p rodukc ji, chy
ba, że p row adziły  one do redukc ji ro 
botników.

Najważnie jsze je s t jednak to, że 
sami robotn icy nie chcieli w yko rzy
stać swoich możliwości w zakresie 
doskonalenia metod p ro du kc ji i  o r
gan izac ji pracy. Nowe metody p ra 
cy m ogły spowodować przecież usu
wanie robotn ików  z pracy —  reduk
cję. Lęk przed maszyną, jako  w ro 
giem  pracującego człowieka nie na
leżał w tedy do rzadkości. U trz y m y 
wanie przestarzałych i  ciężkich w a
runków  pracy chroniło n ieraz przed 
bezrobociem.

„N ikom u  z nas nie zależało na po
śpiechu —  pisze P io tr  T rzc ińsk i. —  
W ręcz przeciwnie. P racowaliśm y ja k  
n a jw o ln ie j, żeby móc tę pracę ciąg
nąć ja k  na jd łuże j. Bo n ik t  nie by ł 
pewien, czy po zbudowaniu jednego 
domu znajdziem y zatrudnien ie  p rzy  
inne j budowie. P racowaliśm y na ka
p ita lis tę  i  oszczędności powstałe z no
wego systemu pracy nape łn iłyby ty l 
ko kiesy przedsiębiorców k a p ita li
stycznych“ .

Hamowanie wszelkiego postępu w  
p rodukc ji to by ła  nie ty lk o  wa lka o 
u trzym an ie  się p rzy  pracy, w a lka  o 
na jlichszy choćby zarobek. Z w aln ia -

*) Jam St,: „Ż yc ie  i  lu d “ , „G los“  
ro k  1897, str. 22.

2) Jan St. „Z adan ia  bieżące“ , 
„G ło s “  ro k  1897 N r  26 „G ło s “ ro k  
1897 N r  27.

W iele w yc ie rp ia ł M ichałek w  m ię
dzywojennej, kap ita lis tyczne j Polsce. 
Gdy szukał rozpaczliw ie pracy, w ita 
ły  go zawsze chłodne obojętne spoj
rzenia i n iem al zawsze odprawiano 
go z kw itk iem . Okrzyczany ja ko  ko
m un ista  z na jw iększym  trudem  i po 
w ie lu  upokorzeniach zna jdow ał licho 
p ła tną  pracę.

„U w aga  —  K om u n is ta !“  —  tak ie  
ostrzeżenie pod adresem Zielińskiego 
przesyła li sobie francuscy k a p ita li
ści, zawsze zgodni, jeże li chodziło o 
walkę z postępowymi robotn ikam i.

G ranatowa po lic ja  deptała nieu
stannie Trzcińskiem u po piętach. 
I  on bardzo często byw ał bez pracy. 
W lokła  się za n im  od fa b ry k i do fa 
b ry k i op in ia  „w yw ro tow ca“ . A  to 
w ystarczyło, aby głód nieustannie 
zaglądał w  oczy rodzin ie Trzcińskich.

nie tempa pracy, osłabianie je j w y
dajności stanow iło jeden z is to tnych 
prze jawów w a lk i klasowej robo tn i
ków z kap ita lis tam i.

„N ie ra z  zapytywano mnie —  czy
tam y u Z ie lińskiego —  dlaczego nie 
rob iłem  rekordów we F ra n c ji,  dla 
czego nie zwiększałem tam  w ydajno
ści, dlaczego nie dawałem tam  w ię
cej węgla? Pytam  was, dla kogo 
m iałem  to robić? D la  kogo? D la 
kap ita lis tów ? ,..“

Za jem  w strzym an ie  postępu w  pro 
d u kc ji było przejawem  świadomości 
klasowej robotników. Wobec tego 
nie praw dą jes t, że odcinani przez 
nędzę od szkół ludzie pracy nie by li 
zdolni, nie posiadali um iejętności o r
ganizowania wyższych, oszczędniej
szych. i  bardzie j w yda jnych metod 
Pijacy. „  Um iejętność tę m ie li. N aby
w a li ją  poprzez dług ie la ta  p ra k ty k i. 
Świadomie jednak nie chcieli służyć 
bogatym  kap ita łem  w iedzy p raktycz
nej w rogow i klasowemu.

W iedza ta  nie przepadła. U ja w 
n iła  się na tychm iast po wojnie, u- 
ja w n ia  się coraz powszechniej aziś.

3. „T E R A Z  P R A C U JE M Y  D L A  
„S IE B IE .. .“

K iedy Czesław Z ie lińsk i powrócił 
do Polski Ludowej, p rz y jrz a ł się do
brze stosunkom w  k ra ju  i  warunkom  
Pracy, ja k ie  uzyskała klasa robo tn i
cza, pow iedzia ł: „Eh... teraz weźm ie
m y się do pracy. Teraz w yprostu ję  
swój ka rk . Teraz zrozumiałem skąd 
b ra ła  się u mnie i  u  wszystkich ro 
botników, k tó rzy  pracow ali na kopal
niach francuskich , niechęć do p ra 
cy... Teraz pracu jem y dla siebie, dla 
własnego k ra ju , w  k tó rym  władza 
należy do rą k  ludu... K ra j potrzebu
ję  węgla, ja k  na jw ięce j węgla. M y 
go damy...“

I  oto Z ie lińsk i osiąga 721 procent 
norm y wydobycia węgla w  „Makoszo- 
w e j“ . Pow tarza ten sukces i  w  in 
nych kopaln iach. Ą  nasz węgiel, 
nasze czarne złoto, zdobywa ry n k i 
św iata, um acnia naszą pozycję go
spodarczą, społeczną i  powagę p o li
tyczną w  świecie, wzmaga dobrobyt 
w ew nątrz k ra ju . Z ie lińsk i nie zm ar
nował d ług ich i  ciężkich la t  spędzo
nych w  rozm aitych kopalniach f ra n 
cuskich. P rzyg ląda ł się uważnie o r
gan izac ji i  metodom wydobycia wę
gla. S tud iow ał w  kopaln i. Całą 
wiedzę i  wszystkie zdolności w yna
lazcze podarował ludowej ojczyźnie. 
K ap ita lis tom  takiego podarunku u- 
czynić nie chciał.

Szczepan K uderski, in ic ja to r  współ 
zawodnictwa w  oszczędności p racu
je  w  zakładach hutniczych —  „C zer
wona T rzeb in ia “ . Bardzo pouczająca 
je s t powojenna h is to ria  „Czerwonej 
T rzeb in i“ . Rozpoczęcie norm alnej 
p ro du kc ji w  hucie, zniszczonej przez 
ucieka jących N iemców wydawało się 
niemożliwe. N ik t  w  Zjednoczeniu 
n ie  tra k to w a ł serio możliwości u ru 
chomienia zakładów. Brakow ało - 
w ió rn ika , maszyny sprowadzonej ze 
Szwecji, jeszcze przed w ojną. A le  za
łoga „Czerwonej T rzeb in i“  t ra k to 
wała możliwość uruchom ienia h u ty  
bardzo serio..

Mieczysław Łykowiak Szczepan Kuderski
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, '  M ic h a ł B ob rzyńsk i okreś la jąc  w  
11908 ro k u  p o lity k ę  s tronn ic tw a  ko n 
serw atystów  wobec w si, dał bardzo 
celną cha rak te rys tykę  endecji, k tó 
ra  w  om aw ianych przez nas la tach 

. ta k  „dużą troskę“  wykazała 
o „nasz lu d “ : „N ie k tó rz y  dem okraci 
grożą podobno, że będą w  tym  k ie 
ru n k u  p rze licy to w yw a ć  konserw a
tystów . Może to i  uczynią, ale ty lk o  
o ty le , o ile  to ich  in teresów , k tó re  
zastępują, nic n ie  będzie koszto
w ać“ . P rzypo m n ijm y  tu  słowa lis tu  
R eym onta do Zygm un ta  W asilew 
skiego: „Z aczę liśm y razem.

T O K W IT O W A N IE  O DBIO RU

Czy Reym ont dobrze się w yw iąza ł 
z zadania; ja k ie  postaw iła  przed 
n im  klasa, pasująca go na swojego 
pisarza? O dpow iedź na to daje nam 
recenzja z dwóch p ierw szych części 
„C h ło p ó w “ , jaką w  1904 ro k u  za
m ie śc ił „T y g o d n ik  I lu s tro w a n y “ . 
Recenzji p o d ją ł się n a jw y tra w n ie j
szy k ry ty k  ówczesny — Ignacy M a
tuszewski. Jest ona dla  nas dz is ia j 
in teresu jąca, ponieważ s tanow i po
k w ito w a n ie  dzie ła z p u n k tu  w idze
n ia  te j k lasy, k tó ra  je  zam ów iła . 
Jest ona —  z tych w łaśnie wzg lę
dów  —  znakom itą  lu s tra c ją  i  po
tw ie rdzen iem  tezy, że p rzy  pe łnych 
pozorach ob iektyw nośc i dzie ło m u
s ia ło  być przez k ry ty k a  tak  odczy
tane, ja k  tego wym agała p o lity k a

klasy, walczącej o ku ltu ra ln e  u ja rz 
m ien ie  i  opanowanie w s i. N ie  cho
dz iło  przecież o to, aby pokazać 
wieś, jako  „s iłę  żądną rozpatrze
n ia “ , ale ta k i dać je j wzór, by w ła 
śnie na n im  można by ło  bez obawy 
w ychow yw ać przyszłą in te ligenc ję  
w ie jską , by ta k i je j obraz można 
by ło  podsuwać działaczom  i  p isa
rzom  chłopskim , k tó ry  by w  n ich 
n ie  rozbudzał św iadom ości k laso
w e j, k tó ry  by w p a ja ł w  n ich  poczu
cie odrębności w a rs tw y  ch łopskie j 
—  stw arza ł jednym  słowem  n ie
odpartą sugestię, że wieś w  swoim  
procesie rozwojowym nie ma i nie 
może mieć żadnych punktów stycz
nych z proletariatem fabrycznym, 
walczącym świadomie o obalenie 
kapitalistycznego wyzysku, dotyka
jącego w równym stopniu klasę ro
botniczą jak  i proletaryzowane 
przez kapitalistyczny ustrój masy 
chłopskie.

Ignacy M atuszewski, „n a js u b te l
n ie jszy “  k ry ty k  „M ło d e j P o ls k i“ , 
p isa ł: „Pow ieść Reym onta p łyn ie  
s iln ie , lecz rów no, n ib y  potężna 
rzeka wśród s tarodaw nych lasów 
i  wzgórz, chlebodajnych < pó l i  w on
nych łąk. Są chw ile , w  k tó 
rych  fa la  w zb ie ra  wysoko i  b ije  
z gn iew nym  po m ruk iem  o brze
g i, ale g łów n y n u r t rze k i n ie  
opuszcza łożyska, wyżłobionego 
przed wiekami. O sta tn i u tw ó r 
Reym onta to obraz życia, k tó re

zm ien ia jąc się w  szczegółach, pozo
staje jednak i w  zewnętrznych for
mach i w  wewnętrznej swojej isto
cie jednakim  i starym“.

K ry ty k  n ie  om ieszka w  sposób 
lite ra cko  w y k w in tn y  przypom nieć 
z dzie ła to, co z p u n k tu  interesów 
ziem iaństw a s tanow iło  w  n im  n a j
cenniejszy w a lo r: „Zachow u jąc
m ożliw ą  ob iektyw ność tonu —  m ó
w i M atuszewski —  a u to r zespala 
się ca łkow ic ie  z tym , co wychodzi 
spod jego p ió ra  i  razem z chłopem 
orze i  s ie je .radu je  się i c ie rp i, hu la  
i p ije  gorzałkę, b ije  k ło n icą  cia- 
rachów  .k ln ie , śm ie je się z uciesz- 
nych a swobodnych konceptów 
i  p rzypow iastek, słucha ze wzrusze
n iem  legend i  baśni, m o d li się 
i  wzdycha w  kościele i  —  pożąda 
ziem i“.

M iłe  jest d la  m łodopolskiego k r y 
tyka, że chłop reym ontow sk i orze 
i sieje, hula i pije gorzałkę, śmieje 
się z uciesznych przypowiastek, słu
cha legend i baśni. N a jm ilsze  jest 
jednak to, co może z przym ruże
n iem  oka zakom unikow ać swoim , 
z z iem iańsk ich  dw orków , czy te ln i
kom , że chłop ten pożąda ziemi. 
Z tego pożądan ia — ja k  pozwala na 
podstaw ie w ym ien ion ych  cech 
ch łopskich domyśleć się swoim  czy
te ln iko m  —  n ic  złego dla  n ich , po
siadających nadm iar z iem i, n ie  w y 
n ikn ie . Bo ja k  długo chłop zam iast 
m yśleć będzie k ło n icą  b i ł  c ia ra-

BOGACTWA KRAJOWI
Ów w ió rn ik  b y ł zapewne wrogiem  

ślusarza K ru p y  przed w ojną. W  Pol
sce ludowej maszyna ta  s ta ła  się 
przedm iotem  jego trosk i. Ślusarz 
K ru p a  uży ł całej w iedzy praktyczne j 
ja k ą  posiadał ,aby wspólnie z towa
rzyszam i pracy wybudować b ra k u ją 
cą maszynę. Maszyna ta  decydowa
ła  tym  razem nie o stracie pracy, 
ale o je j uzyskaniu przez całą zało
gę hu ty . I  d latego ju ż  w  trz y  ty 
godnie była gotowa. K ru p ie  i  tow a
rzyszom wystarczy ło  wiedzy na je j 
wybudowanie. H u ta  rozpoczęła no r
m alną produkcję, budząc ogólny po
dziw  inżynierów .

A  teraz patrzcie  ja k  w  „Czerwo
ne j T rzeb in i“  p racu je  m is trz  oszczę
dności, k ie row n ik  g ru p y  przeciwawa- 
ry jn e j —  K ud e rsk i! Czy może są
dzicie, że osiąga on wspaniałe rezu l
ta ty  kosztem olbrzym iego, nadludz
kiego w ys iłku  fizycznego?

„J a  sobie każdę robotę n a jp ie rw  
muszę dokładnie obejrzeć, muszę po
myśleć, czy można ją  zrobić technicz
nie. Muszę ta k  sobie naprzód obmy- 
śleć, ażeby nie było an i wypadku, a- 
n i szkody. N ie  sztuka rob ić siłą , że
by pracow nik U robił się po łokcie...“

Zrob ić technicznie to znaczy u  K u- 
derskiego p rzy  pomocy maszyn, zna
czy zastąpić pracę fizyczną w yd a j
n ie jszym i narzędziam i. I  k iedy in 
żynierow ie i  technicy w y liczy li, że na 
przesunięcie o lbrzym ie j i  ciężkiej 
w anny trzeba będzie 8 godzin pracy. 
K ud e rsk i w raz ze swoją g rupą  w y 
kona ł tę pracę w  30 m in u t. A  wyko
n a ł dlatego, że „w y m y ś lił“  i p o tra f ił 
p raktyczn ie  zastosować wyższe fo r 
m y techn ik i pracy.

Szczepan K udersk i nie m ógł ukoń
czyć szkoły technicznej an i ja k ie j
ko lw iek inne j szkoły średnie j. N ie 
m ia ł na to w arunków . I  n ik t  w  ka
p ita lis tyczne j Polsce nie  p rzypu
szczał, że posiada rozległą wiedzę 
techniczną, nabytą poprzez praktykę . 
W iedzy te j starcza nieraz na w yko
nanie skom plikowanych prac nawet 
tam , gdzie wyszkolone teoretycznie 
um ysły zawodzą.

Nowa metoda spawania, stosowa
na przez M icha łka , dw ó jk j i  t r ó jk i  
m ura rsk ie  T rzcińskiego słynne w 
W arszaw ie i  całej odbudowującej się 
Polsce, ulepszona organ izacja  wydo
bycia węgla Z ie lińskiego i  A pryasa, 
sukcesy polskiego „m atrosowea“  
G m itrzykowskiego odnoszone p rzy  w y
k raw an iu  skóry na obuwie dla ludzi 
p racy  —  w skazują w yraźn ie  na nie
wyczerpane, u jaw n ia jące  się dopiero 
w  Polsce Ludowej zdolności k lasy 
robotniczej w  zakresie organizowa
n ia  p ro du kc ji na wyższych n iż ka
p ita lis tyczne  wzorach. Są to ró w 
nocześnie źród ła entuzjazm u i  energ ii 
tw órcze j, dzięki k tó re j p lany p ro 
dukcyjne wykonywane są spraw n ie j, 
szybciej i oszczędniej. Szybciej dzię
k i tem u w zrasta  dobrobyt narodu.

4. D O TĄ D  N IE Z N A N Y  R O B O TN IK

K ilkanaście  la t  temu, w  dalekim  
Donbasie, chodził po kopa ln i N ik ita  
Izotow , n ikom u dotąd nieznany, zwy
k ły , szary robo tn ik  i denerwował się, 
że praca w jego kopaln i nie szła tak

Czesław Michałek

dobrze. Gazety donosiły, że radziec
k ie j pięciolatce brakowało węgla. A  
jednak nie zabrakło. Z w yk ły , szary 
robo tn ik  Izotow  udoskonalił techni
kę wydobycia węgla, założył szereg 
szkół upowszechniających wiedzę 
wśród robotn ików  o nowych sposo
bach podniesienia w ydajności pracy 
w kopalniach. K ilk a  la t  po nim  
p rzys tą p ił do p racy górniczej biedny 
parobek w ie jsk i A leksy Stachanow. 
Chciał dorobić się konia i  kaw ałka 
w łasnej ziemi, tymczasem jednak za
początkował na jpotężnie jszy ruch 
robotniczego współzawodnictwa p ra 
cy, osiągnął nieznane w  k a p ita li
stycznej p ro du kc ji no rm y wydobycia 
węgla. Izotow , szary robo tn ik  z da
lekiego Donbasu i A leksy Stachanow 
poruszyli drzemiącą law inę masowe
go ruchu współzawodnictwa, rosną
cą w  Zw iązku Radzieckim  i  k ra jach  
dem okracji ludowej.

V iceprem ier .M inc m ów ił, że w  
Polsce je s t w ie lu  ludzi prostych, nie 
mających za sobą studiów  naukowycn, 
k tó rzy  w ytęża ją  swoją wolę i  rozum, 
aby przysporzyć bogactwa naszemu 
k ra jo w i. Są to nasi dzis ie js i przo
downicy pracy. Trzeba jednak pa
miętać, że Z ie lińsk i, A pryas , K uder- 

. ski, M ichałek, T rzc ińsk i, G m itrzy- 
kowski i  in n i reprezentu ją  tysiące 
m istrzów  oszczędności, rac jona liza to 
rów  i  wynalazców robotniczych.

W  kopa ln i „G enera ł Zawadzki“  
w idzim y wśród robotn ików  1.100 
przodowników pracy, k tó rzy  p rzekra 
czają norm y pracy od 180 procent 
wzwyż. W  hucie „B a to ry “  p racuje 
ponad 600 przodowników pracy. Za
k łady  Cegielskiego szczycą się 282- 
ma przodownikam i, k tó rzy  t rz y k ro t
nie zdobywali pierwsze m iejsca w 
ogólnokra j owym współzawodnictw ie 
pracy.

W  tysiącach naszych fa b ry k , hut, 
kopalń, najrozm aitszego ’ rodzaju 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
wyrosła  w  ciągu ostatn ich la t  awan
garda przodujących robotników , m i
strzów  w  organizow aniu wyższej w y 
dajności pracy.

A  wydajność pracy —  m ów ił Le
n in  —  „ to  w  ostatecznym w yn iku  
rzecz na jważnie jsza, na jg łów nie jsza 
dla zwycięstwa nowego u s tro ju  spo
łecznego“ .

K a p ita lizm  rozb ija  się p rzy  pomo
cy wyższych fo rm  organ izac ji p ro 
d u kc ji i  w ydajności pracy. C zyn ił to 
niegdyś N ik ita  Izotow  w  dalekim  
Donbasie, czynią to  dziś i  nasi przo
downicy pracy.

5. „K TÓ R Y Ś  Z N IC H  W Y M Y Ś L I 
COŚ LEPSZEG O “

W ąski zakres czynności wyznaczył 
bohaterom B ib lio te k i Przodowników 
P racy m in iony us tró j kap ita lis tyczny. 
B y li anonim owym i kó łkam i, śrubka
m i w ie lk ie j maszyny, groźnego kon
kuren ta  pracującego człow ieka z 
tam tych  la t. Sytuacja odwróciła się.

P io tr  T rzc ińsk i

Dziś w  m iarę poszerzania k u ltu ry  
technicznej s ta ją  się w coraz w ięk
szym stopniu panami maszyny, ulep
szają ją  i  przekszta łca ją, by „w y c i
snąć z techn ik i m aksim um  tego, co 
można z n ie j wycisnąć". A  n igdy już  
w ięcej z człowieka.

N ie przeszli przez norm alne, szkol
ne nauczanie techniczne a przecież 
ich ulepszenia produkcyjne, wkracza
jące nieraz głęboko w procesy tech
nologiczne, oparte są na rzete lne j 
znajomości praw  f iz y k i,  a więc są 
naukowe, lub co na jm n ie j bardzo b li
sko graniczą z nauką. K udersk i i 
Z ie lińsk i w yraźnie dowiedli, że p ra k 
ty k a  to także nauka. D latego w ła 
śnie m am y do czynienia z gw a łto w 
nym , upowszechniającym się proce
sem zasypywania przepaści, oddzie
la jące j dotąd p ra k tykę  i  pracę od 
nauki.

N im  W łodzim ierz G m itrzykow sk i 
zosta ł znanym „m atrosowcem “ , o- 
siągnął wspaniałe w y n ik i w  w y k ry 
w an iu  w ierzchnich elementów obu
w ia, p rzys łuch iw a ł się na jp ie rw  ze
braniom  produkcyjnym  p rzy  swoim 
zakładzie pracy. „W  pewnej ch w ili —  
pisze —  głos zabra ł przedstaw icie l 
Rady Zakładowej, jeden spośród nas, 
z m an ipu lac ji. Ledwo zaczął mówić, 
po ją łem , że ten to całą fab rykę  „m a 
w  m ałym  palcu“ . P racował p rzy  w y 
k raw an iu  podeszew, a przecież świe
tn ie  orien tow ał się w  przebiegu ca
łe j p rodukcji. W iedzia ł, ja k ie  ogniwo 
szwankuje, gdzie trzeba wzmocnić 
obsadę, ja k ie  wprowadzić ulepsze
n ia 1 2“ .

Ci z m an ipu lac ji, wykrawacze po
deszew, robotn icy m ający fab rykę  w 
m ałym  palcu, wspólnie z inżyn ie ram i 
i  technikam i zasypali raz na zawsze 
przepaść oddzielającą naukę od p ra 
cy, wypracowując razem roczny plan 
p rodukc ji radom skie j fa b ry k i obuwia, 
element planu trzy le tn iego.

W  la tach kap ita lizm u rozdzia ł nau
k i od pracy m ia ł charakter klasowy. 
W a lka  o większą wydajność pracy i 
wyższą organizację p rodukc ji zacie
ra  w  codziennej pracy, z dnia na 
dzień różnice klasowe pomiędzy ro 
bo tn ik iem  a in te ligenc ją  techniczną. 
Zaciera je  na naradach produkcy j
nych i  w  klubach rac jonalizatorów . 
A  k luby te w  samym ty lk o  miesiącu 
m arcu br. zg łos iły  23 pom ysły. Do
m ys ły  p rzyn ios ły  25.000.000 zł. osz
czędności.

Spawacz Czesław M ichałek w y ja 
śnia dlaczego obecnie coraz więcej 
spośród naszych robotn ików  uczest
n iczy w  walce o s ta ły  w zrost produ
k c ji, oparty  na wprowadzaniu lep
szych, naukowych metod pracy. Otóż 
dlatego, że w  naszym przemyśle 
dz ia ła ją  teraz zupełnie inne prawa —  
nieprzerwanego, systematycznego po 
stępu technicznego, że chodzi o s ta ły  
rozw ój s ił wytw órczych. Zaś w  roz
w o ju  s ił w ytw órczych człow iek p ra 
cy je s t zainteresowany. I  zw yk ły , n i
kom u do niedawna nieznany robotn ik 
i  inżyn ie r.

„Z rob iłem , co powiedziałem  —  
zwierza się M ichałek —  robię to da
le j. W ykonu ję  360 proc. nowej no r
m y. N ie  usta ję  w  obm yślaniu no
wych metod... A le  moje ulepszenie 
powinno w yjść poza ram y zakładów 
Cegielskiego. Powinno t ra f ić  do 
wszystkich, nieznanych m i jeszcze 
kolegów-spawaczy w  całej Polsce. 
Może się zresztą okaże, że k tó ryś  z 
n ich w ym yś li coś jeszcze lepszego“ .

Jasne. Doświadczenia przodownicze 
pow inni przejąć wszyscy czynni p ro 
dukcyjn ie  ludzie.

W ydaje się, że „B ib lio te ka  Przo
downików Pracy“  jes t skuteczną fo r 
mą upowszechniania w iedzy o no
wym , socja listycznym  stosunku do 
pracy. W  tym  zaw iera się społeczno- 
wychowawczy w a lo r s tarannie wyda
nych przez „K siążkę i  W iedzę" to m i
ków. I  dlatego pow inny być le k tu rą  
masowego czyte ln ika .

W iesław  Jażdżyński

chów, tak  długo n ic  n ie  zagraża ich 
s tanow i posiadania.

Na tę samą nutę zagra „p a tro n “  
sam orodnych ch łopskich ta len tów  — 
Lu c ja n  Rydel. D la  niego uderza ją
cym  „rysem  w  pow ieści, —  jak  
w  życiu, jest nieprzeparta , ślepa, 
zagorzała m iłość z iem i. W szystko 
w a lczy wszystko do b ija  się o 
„g ru n t“ , w y ryw a ją  go dzieci rodz i
com spod nóg, rodzice rozpaczliw ie  
garną go pod siebie, on ko ja rzy  lub 
ro zb ija  małżeństwa, jednostkom  da
je  powagę i znaczenie, a pośrednio 
staje się podstawą —  godności oso
bistej i  moralnej —  przewagi czło
wieka. Dla niego dusza chłopska 
gotowa jest do w szystk ich  o fia r, po
święceń i  udręczeń, d la  niego posu
nie się aż do zbrodni“ 1).

K om p le t serca: i  o fia ry , i  pośw ię
cenia i  udręczenia —  dodam y od 
siebie: przez najn iższą stopę życ io
wą, przez em igrację  zarobkową, 
przez obciążenie h ipoteczne —  byle 
ty lk o  za m oż liw ie  najwyższą cenę 
zdobył „nasz w ło śc ia n in “  z parce lo
wanego korzystn ie  dw oru —  działkę 
jako „podstaw ę godności osobistej, 
i m ora lne j przew agi cz łow ieka“ .

Jednego ty lk o  k ry ty k a  bu rżuazy j- 
nego nie  ca łk iem  Reym ont zadowo
l i ł  i  to w łaśnie k ry ty k a  „G łosu “  — 
W ładysława Jabłonowskiego. Pod
kreśla  on w  dziele te w szystkie w a
lo ry , ja k ie  postu low ała ideolog ia 
„G łosu “ : „Pokaza ł nam autor — 
pisze w  sw o je j recenzji Jab łonow ski
—  chłopa - etnograficznego i  chłopa 
mającego poczucie swego stanu, 
swego stanow iska społecznego, jego 
in s ty n k t grom adzki, jego p rz y w ią 
zanie m ateria lne  i  jego solidarność 
klasową, jego pełen m iłośc i bez
w iedne j a k rzep k ie j stosunek do 
k ra ju  rodzinnego, do ojczyzny, w  
szczupłym znaczeniu tego słowa, do 
rasy w łasne j; — n ie  dał nam  wszak
że odczuć chłopa-obywatela, tego, 
k tó ry  ogarn ia  w zrokiem  całość o j
czyzny, nosi w  duszy poczucie so-; 
lidarności narodowej (podkr. nasze
— L . S.),- a in teresu narodowego, 
idea lnych dóbr narodowych, tak  sa
mo uporczyw ie gotów bron ić, ja k  
bron i, pełen ciepłego ukochania, 
szmat ziem i ka rm ic ie lk i“  '■*).

A u to r w y ja śn ia  dlaczego staw ia 
ten zarzut. Bo „współcześnie to 
wszystko n ie  jest rzadkością, nie 
w  w y ją tka ch  ty lk o  zna jdu je  sw ó j 
w yra z  —  ju ż  'to  się staje dostojeń
stwem  stanu, całego, idz ie  samo 
przez się, ro z w ija  się, potężnieje ' 
i  o w łasnych siłach stać może. D la 
czego n ie  w p ló tł au to r tego tyszy- 
stkiego, tych obyw a te lsk ich  popę
dów chłopa naszego, w  o lb rzym ie  
dzie ło swoje, dlaczego tej s trony 
życia lu du  w ie jsk iego  n ie  wyzyskał, 
n ie  poruszył? — to będzie d la  m nie  
zawsze niezrozum ia łem , i  n ic  nie 
pomogą w sze lk ie  w y ja śn ie n ia “ .

O sta tn i zw ro t w  te j „o b yw a te l
sk ie j i  narodow ej p re te n s ji“  jest in 
trygu jący . W yn ika  stąd, że próbo
wano tę sprawę w yjaśn iać m iędzy 
w ta jem n iczonym i, że może nawet 
b y ły  na c isk i na autora wcześniej, 
żeby jeszcze i  te pos tu la ty  pe łn ie j 
zaspokoił, ale w idoczn ie  „n ie  w y 
chodziło“ . Może —  pow tarzam y. 
Ważne jest d la  nas p rzy  te j w ypo
w iedz i określen ie  je j czasu, ze 
w zględu na dokonyw ujące się  w ó w 
czas procesy. Są to la ta  1907, 1908. 
W zrasta wówczas w  Polsce fa la  na
c jona lizm u. S tronn ic tw o  Narodowe 
ja k  i  ga licy jscy  konserw atyśc i po
t r a f i l i  zręcznie w yg rać wyw łaszcze
n iow ą  p o lity k ę  ’ ju n k ró w  w  zaborze 
p ru sk im , p o tra f i l i  rów n ież  opętać 
chłopów g a licy jsk ich  problem em  
Rusinów . T ak tyka  bu rżuaz ji ca ły 
w ys iłe k  k ie ro w a ła  wówczas na 
przew ekslow anie ch łopsk ie j w a lk i 
klasow ej na ślepy to r wspólnych, 
„so lida rnych in teresów narodowych". 
B y ły  to la ta  pełnego try u m fu  b u r
żuazji, try u m fu  om otania w a rs tw y  
ch łopskie j,. Pedagogika ideologów 
„G łosu “  zaczynała dawać owoce. 
P rzyw ódcy ga licy jsk iego  ruchu  lu 
dowego w  im ię  w m ów ione j im  so
lida rnośc i narodow ej zrezygnow ali 
wówczas z w a lk i k lasow e j. B u r- 
żuazja u n ie szkod liw iła  masy ch łop
skie, kaperu jąc ich  k ie row n ic tw o . 
A  przecież —  ja k  m ó w ił wódz ga
lic y js k ie j endecji i  prezes K o ła  
polskiego —  -G łąb ińsk i, g a lic y js k i

1) K u r ie r  W arszawski, 1904 r . 
n r  83.

2) W ładys ław  Jab łoński: „R oz
p ra w y  i  w rażen ia  lite ra c k ie “  ro k  
1903.

. Chełmoński (1850 —  1914) — Orka

ruch  lu do w y  b y ł ju ż  poważną 
groźbą dla bu rżuazji, m ógł być 
śm ia ło  uważany za .sprzymierzeńca 
p ro le ta ria tu . Z o ka z ji w stąp ien ia  
posłów PSL-u (1908 r.) do K o ła  po l
skiego m ó w ił: „G d y  przed k ilk u  
la ty  garstka s tronn ic tw a  ludowego 
n ie  w stąp iła  do K o ła  polskiego, 
ogarnął szerokie ko ła  narodowe 
w  k ra ju  i  innych  dzie ln icach po l
sk ich  żyw y niepokój. N iepokó j ten 
potęgował się i  rozszerzał, gdy po 
w yborach ostatn ich na zasadzie po
wszechnego prawa wyborczego po
ważny zastęp posłów tego s tro n n i
ctwa, obdarzony zaufaniem ludu, 
wszedł do pa rlam entu  i stanął poza 
Kołem . D z is ia j — z uczuciem u lg i 
oświadcza reprezentant bu rżuaz ji — ’ 
idea jedności narodowej święci 
swój tryum f“ ó) :

Podkreślm y jeszcze raz te punkty ; 
k tó re  w  „C h łopach“  podkreślała 
k ry ty k a  burżuazyjną: 1) pęd do zie
m i (parcelacja w  in te res ie  z iem iań
stwa), 2) p rzyw iązan ie  do rasy, do 
stanu chłopskiego (izo lacja od p ro
le ta ria tu ), 3) solidarność . grom ady , 
(zatarcie w ew nętrznych sprzeczno
ści w si, a w ięc w a lk i klasowej), 
4) przebudzenie się chłopa obyw ate
la  (apel bu rżua z ji o solidarność na
rodow ą —  klasyczny odczynn ik na 
prob lem  w a lk i k las i  rew oluc ję  
społeczną), 5) re lig ijn o ś ć  chłopa 
(szansa na u trzym an ie  wsi pod pa
trona tem  k le ru).

J a k i te specja ln ie akcentowane 
m om enty zna jdow a ły  w yraz  w  ów 
czesnym życ iu  społecznym w  p ie rw 
szych la tach X X  w ieku? Rok 1905 
z ro b ił z n ich  jeszcze bardzie j zawo
łan ie  bojowe naszych bu rżuazy j- 
nych p o litykó w . Ich  atak na ch łop
stwo, na jego k ie ro w n ic tw o  wzmaga 
się jeszcze ba rdzie j, a tak w  celu 
pozyskania w  n im  uległego sprzy.- 
m ierzeńca w  obron ie w łaśnie przed 

(k lasą robotniczą, w łaśn ie  przed re- 
' w o luc ją .

G a lic y js k i ruch  ludow y w  ostat
n ich  la tach X IX  w ie ku  św iec ił ca
łem u ch łopstw u przyk ładem  dobre
go rozum ien ia  k lasow ych in teresów  
w si. M o b ilizo w a ł on chłopstwo do 
rew o lu c j i  burżuazyj no-dem okraty cz- 
ne j, stw arza ł tym  i  perspektyw ę na 
rew o luc ję  p ro le ta riacką . Tymczasem 
w  ro k u , 1908, w  roku  p ierwszych 
powszechnych w yborów  w  G a lic ji 
—  ruch ludowy ulega burżuazji. 
Jan S tap ińsk i w prow adza jąc posłów 
ludow ych do K o la  polskiego i pod
porządkow ując ich  burżuazyjnęm u 
k ie ro w n ic tw u  -oświadcza: „Pokaże
m y, że d la  większych celów um jem y 
zapom inać o mniejszych przeszko
dach“. Te większe cele to zachwa
lana przez burżuazję solidarność 
narodowa, a mniejsze przeszkody, 
to walka klasowa, z k tó re j p rzy 
wódcy ludow ców  rezygnu ją. Tu 
w łaśnie ju ż  w  1908 ro ku  burżuazja 
polska Obroniła uś tró j k a p ita l i
styczny na b lisko  czterdzieści la t, 
ob ron iła  w y trąca jąc  ch łopstw u m i
tem narodu (oczyw iście szlacheckie
go, oczyw iście m ieszczańsko-in te li- 
gerickiego oczyw iście z łaskaw ym  
dopuszczeniem „naszego lu d u “  pod 
św ia tły m  k ie ro w n ic tw e m  in te lig e n 
c ji bu rżuaży jne j i  k le ru ) klasowe 
rozum ien ie  w łasnych in teresów, stę
p ia ją c , w  świadom ości w si ostrze 
w a lk i klasowej. W 1908 roku  b u r
żuazja 1 ga licy jska  ustam i Bobrzyń- 
skięgó oświadcza, że może ju ż  w a l
czyć z; pewnymi hasłami politycz
nym i, w ychodzącym i z miast. Może, 
po  w id z i ju ż _ w  chłopstw ie  sw o ją  re 
zerwę. Przywódca g a licy jsk ie j en- 

ITtScji '— “ G łąb ińsk i, w  sw o im  prze
m ów ien iu  na o tw a rc ie  K o ła  po l
skiego (1908) Oceniając sukcesy b u r
żuazji, w łaśn ie  podsum ow yw ał d łu 
gą i  zażartą w a lkę  naszej in te li
genckie j li te ra tu ry  o podporządko
wanie chłopa polskiego z iem iaństw u 
i  b u rżua z ji przem ysłow ej. Z jaką  
satysfakcją m ógł wówczas zakom u
n ikow ać posłom konserw atystom  
i  endekom, że „S tro n n ic tw o  Lu do 
we zapow iedzia ło prze jście z w a lk i 
klasow ej z w iększą w łasnością 
ziem ską na pole pozytyw ne j pracy; 
a w  osta tn ich  enuncjacjach stanęło 
w yraźn ie  na gruncie katolickim  
i w yciągnę ło  rękę do duchow ień
stwa, celem zatarcia w alk i niepo
rozumień, uznając je  za szkod liw e“ . 
D la  G-łąbińskiego, reprezentanta na
c jona lis tyczne j, bu rżuaży jne j p o li
ty k i —  re w o lu cy jn y  okres g a lic y j
skiego ruchu  ludowego —  to proces

s) „Czas“ , ro k  i908, n r. 84.

zapalny „naszego organizm u naro
dowego“ . Z ca łym  w idocznym  dziś 
d la  nas cynizm em  oświadcza on 
wówczas, że „n ie  s trac iliśm y  an i 
c h w ili,  nadzie i, że organ izm  nasz 
narodow y przetrzym a proces zapal
ny tym  ferm entem  (ch łopskim ) w y 
wołany. „Że m ógł ta k  wówczas 
ośw iadczyć to „zasługa“ i  naszej 
lite ra tu ry , to w  dużym  stopn iu  „za
sługa“  autora „C h ło p ó w “ , 

c. d. n.
Leonard Sobierajski

R O M A N  B R A T N Y

Lista płacy
i ile odkładam

Ustaw iam  moje la ta  szeregiem  
i :  „do dwóch odlicz! “
Dwa- —  w a lk  
dwa więzienie i  obóz 
dwa la ta  wolności 
i  jeszcze. dwa
i  rap tem  pa trzysz: osiem!

A  oto za nie lis ta  płacy, z k tó re j
[dziś żyje

m oja radość, moje 
poczucie godności, czyjeś 
najbliższe m i najdroższe

obce dziecko, k tóre biegnie,
lecz nie ucieka  —  wolne ściga żaba-

iw y ,
L is ta  p ła cy ! —  na n ie j słowo: „igo l-

[ ność“ .
Te dwa więzienne la ta  dz is ia j zrów 

n o w a ży

jeden zwyczajny k w ia t v> rękach  
[ szczęśliwej

—  z rękam i ocalonej za panbra t 
zryw any na łąkach w pobliżu Oświę-

[cim ia
swobodny kw ia t.

Następne la ta  cztery
to popłoch klęsk  —  to zwycięstwol
Cóż, że chleb często n ielekki,
ale w yko łysa ly  go lany ocalone przez

[ męstwo.

A le  teraz te dwa najbliższe, 
dwa najmłodsze przyszłości, 
zaraz odliczę...
Ach, jakże chciałbym  ju ż  ich ram ion

[ dotknąć.

Jakże chciałbym
bodaj raz, ju ż  dziś, z n im i —  bodaj 

[ wspólnie w  szeregu na ulewie  
[moknąc,

zbliżyć się do ich tw arzy, 
dotknąć.

Ja kłam ię, że chcę się z n im i , 
bra tać bezinteresownie
—  ju ż  dziś odliczam ile  ile  ile  
radości dadzą człowiekowi

... i  mnie. A  ja !  co robię myślicie?  
I  ju ż  w  ich oczach wschodzi przysz

ło ś ć  wspaniała, ja k  księżyc 
na płacy now ej liście.
W ięce j! W ięce j! W ięce j!

„W ięce j“ ? —  odpowiadają. —  „M asz 
[ i  to, że je ś li za błędy 

ju ż  w  naszych ram ionach
—  tych  z na jb liższych la t — 
przy jdz ie  ci zginąć, skonać,
to lepszy będzie w yrok, zręczniejszy 

[p ro k u ra to r“ .

Wierzę w am ! Jak szybkobiegacz ( ja k
[ Zatopek)

na mecie tr iu m fu ją c y
gdy gardłem  poczuję taśm ę: koniec
—  padnę z radością w waszych oczach.

Z  lis ty  p łacy ja k ą  m i życie przedsta-
[ w ia

odkładam uśmiechowi losu wiele
—  ty le, by na sw ój w łasny pogrzeb

[po la tach
pojechać ja k  na wesele.

Tak. N aw et gdy wojenna śmierć 
[h u k n ie : „ lu l i ! "  

zasnę do życia w o ła jąc : „dow idzen ia“  
i  ustąpię, choć n igdym  dosyć życia

[n ie  m ia ł,
nowym  rodakom  ziem skie j ku li.
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HILARY JANKIN

W SPOMNIENIA STACHANOWCA
Tematem, drukow anych tu  wspo

m nień jest droga radzieckiego czło
w ieka  od zwykłego taczkarza w szy
bie kopaln i do inżyniera-górn ika i  dy
re k to ra  kopalni.

Tow. Jank in  zastosował przed w o j
ną w w o lsk ich  kopalniach m iedzi 
niezwykle wydajną stachanowską me
todę w iercenia za pomocą w ie lu  per
fo ra to rów . Z jego in ic ja tyw y  metoda 
ta  sta ła  się własnością tysięcy sta
chanowców przemysłu górniczego. 
W  czasie w o jny O jczyźnianej stacha- 
nowcy-nowatorzy p rzyczyn ili się do 
kolosalnego zwiększenia wydajności 
wydobycia rudy. W roku  191,2 rząd 
radzieck i odznaczył tow. Jankina na
grodą stalinowską.

Wytężoną pracę w szybie godził 
tow. Jank in  z gorliw ą nauką. Po 
wojnie w stąp ił do In s ty tu tu  G órni
czego, k tó ry  ukończył w 191,8 r., po 
napisaniu pracy dyplom owej, oma
w ia jące j jego rewolucyjne doświad
czenie robotnika-stachanowca.

W  1934 roku przyjechałem na Ural, 
do m iasta Krasnouralska, do kopalni 
miedzi. Często potem wspominałem 
ten dzień. W ydawałoby się — cóż w 
tym  nadzwyczajnego? Zgodziłem się 
do pracy — i już. Lecz kopa ln ia  w i
ta ła nas, chłopaków z kołchozu, bar
dzo uroczyście. Specjalnie wydelego
wani ludzie zajm owali się urządze
niem przyjezdnych i w  skrom nych 
warunkach osiedla s ta ra li się dać

nam ja k  najwygodniejsza m ieszka
nia. Jeszcze nie było mowy o pracy, 
jeszcześmy nic nie zarobili, a już 
nąm ciągle przypominano, jak ie  tu 
mieć możemy wygody: o tu  wrzątek, 
a tam  czytelnia, tu  pra ln ia , tam  znów 
szwalnia... W  in ternacie było czysto 
i przytu ln ie. Kom endanci p rzy la ty
w a li co chw ila, pytając:,

• - Czy tu  dziś palono w piecach? 
N ie zmarzliście? — A za n im i cho
dzili groźni kon tro le rzy ze związków 
zawodowych i „le kka  kaw aleria" 
komsomołu.

W yrosłem  na wsi, nie, m iałem  po
jęcia o w ie lk im  przemyśle, jedynie 
z gazet w iedziałem o nowych osią
gnięciach p ięcio la tk i, o olbrzym ich 
fabrykach i kopalniach. I  chociaż 
ju ż  sześć la t pracowałem w  kołchozie, 
z radością zgodziłem się, gdy m i za
proponowano wyjazd do ura lsk ie j 
kopaln i m iedzi: pragnąłem gorętszej 
roboty!

Na początek dostałem całkiem  pro
stą robotę: zostałem taczkarzem, 
Wrębacz w ie rc ił rudę perforatorem , 
a m y po wybuchu ładowaliśm y od
łam k i do wagonetek. Lecz nawet ta 
najprostsza praca fizyczna była czę
ścią w ielkiego procesu produkcyjne
go, opartego na mechanizacji. Tacz- 
karze stanow ili żywą łączność między 
dwoma procesami mechanicznymi. 
N a jp ie rw  wiercono tw ardą  rudę m ie
dzianą perforatorem , do otworów  za
kładano m ateria ł wybuchowy, a po
tem potężny wybuch rozsadzał ka 
m ienny masyw. Teraz należało szyb
ko oczyścić sztolnię z w ydobyte j rudy, 
by naładowane przez nas wagonetki 
nadążyły za bezustannie czynnym 
dźwigiem. O szybkości ładowania de
cydował spryt i o rien tacja  robotnika.

Pomyślałem sobie: Na pewno do
brze m i pójdzie!

Zaznajom iłem  się z ludźm i w  ko
paln i, z n iek tó rym i się zaprzyjaźniłem. 
Już przeszło rok pracowałem jako  
taczkarz i w  głębi serca marzyłem  
o wyższym stanowisku, lecz się z tym  
nie zdradzałem. Pewnego dnia b ry 
gadier w iertaczy, K urza jew , podszedł 
do mnie i zaproponował, żebym za
czął pracować jako w iertacz. — Są
dzę — rzekł -— żeś nie napróżno cały 
rok  się przyglądał. A  ja k  czegoś nie 
zrozumiesz — zapytaj.

W  pierwszej zm ianie wyw ierciłem  
siedem półtoram etrowych otworów. 
W iedziałem już, ja k ie  są ga tunk i 
o tw orów  i ja k  należy je rozmieszczać, 
aby wybuch praw id łow o rozsadził 
pokład.

K ie dy  przyszedł brygadier, spojrzał 
ty lko  i rzekł:

— Siedem? — to dobrze! -Wiesz; po
wiem, żeby cię rozliczano od sztuki, 
a nie na czas. Pam iętaj, masz nad 
sobą norm ę! — Dobrze — pomyślałem
— dam y sobie z n ią  radę!

Szczęśliwy i podniecony w róciłem  
do domu i od razu napisałem lis t 
do żony, by natychm iast przyjechała. 
Już dawno oświadczono m i, że w  ra 
zie przyjazdu żony mogę liczyć na 
osobne mieszkanie.

Jednocześnie uczyłem się pilnie, 
niedawno zdałem egzamin z podsta
wowych wiadomości technicznych 
i przeniesiono mnie z 7-ej grupy do 
8-ej. M ając ty lko  trzy  klasy, m usia
łem  nadrabiać lu k i w  m ym  w ykszta ł
ceniu. K iedy się zaczynały jakieś 
kursy  — już byłem  zapisany, na w y
kładach byłem pierwszy.

Sem inarium ? — doskonale, na pew
no m i się przyda. — Towarzyszu, 
chcecie się zapisać do ko ła  p o lityk i 
bieżącej? — Oczywiście że tak !

D z ies ią tk i ludzi troszczyło się o to, 
by m łodzi górnicy m ogli się uczyć.

Do kopa ln i przyjeżdżał O rdżoniki- 
dze i  gawędził z naszymi brygadiera
m i, ja kb y  to by li jego starzy znajom i.

N ie posiadałem się z radości, gdy 
i mnie, najmłodszego z w iertaczy, za
proszono na zebranie górników , k tó 
rem u m ia ł przewodniczyć komisarz. 
Ordżonikidze naradzał się z nami, 
ja k  usprawnić wydobycie rudy. Mó
w ił gorąco, nam iętnie, przekonywu
jąco.

W  m oje j brygadzie było 18 chło
pów. P raw ie wszyscy przyszli rów no
cześnie ze m ną ze wsi, ale wszyscy 
już  uważali siebie za górników , ko
cha li swój zawód i czuli się w  ko
paln i, ja k  u siebie w  domu.

Uczyliśm y się wszyscy z zapałem, 
i  to nie ty lk o  na kursach i  w  ga
binecie technicznym, ale i w  sztolni. 
Często po robocie zostawaliśm y w  szy
bie, om awiając w y n ik i pracy, dysku
tu jąc, naradzając się, ja k  zwiększyć 
wydobycie rudy.

Już w  pierwszych dniach m oje j 
pracy w  kopa ln i m ów ił do m nie tow. 
Sokołow, naczelnik zmiany, człowiek 
p a rty jn y  i doświadczony gó rn ik :

—  Pam iętaj, w  nauce siła. Dam y 
ci nauczycieli, ile będzie trzeba — ale 
ucz się gorliw ie , bo nie będziemy 
wyrzucać pieniędzy na darmo.

Co wieczór, ja k  uczniak, zasiada
łem  po pracy do m oich zeszytów. 
G łówny inżynier Aksenow często mnie 
pyta ł trosk liw ie :

— N ie rzuciłeś nauki? W iem, że 
ciężko ci idzie, ale nie tra ć  odwagi.

X nie trac iłem  odwagi.
P rzy  przejściu na 244-ty m etr 

m oja brygada zdobyła pierwsze m ie j
sce.

W krótce okazało się, że 18 w ie rta 
czy nie ma co robić w  naszym szy
bie: było nam za ciasno. Powiedzia- 
lem do naczelnika odcinka:

— Jeżeli m am y pracować na serio, 
to można zabrać od nas sześć osób — 
będzie to z pożytkiem  dla  roboty.

— Jak to?
— To bardzo proste. P rzy ta k ie j 

ilości robotn ików  trudno się po p ro

stu ruszać; b rak miejsca, by jechać 
całą parą, by w iercić całe 480 m inu t 
bez przerwy.

— To ciekawe, co mówisz -— rzekł 
naczelnik. — Zastanowię się nad tym .

I  zostało nas dwunastu. M ie liśm y 
teraz dość m iejsca — i musieliśmy po
kazać, że damy sobie radę. P erfo ra
to r te rko ta ł ja k  karabin maszynowy. 
B yło  nas pó łtora razy m nie j niż przed
tem, lecz taczkarze ładowali półtora 
razy więcej. Po k ró tk im  czasie przy
w yk liśm y do nowego tempa i pew
nego dnia znów zgłosiłem się do na
czelnika odcinka:

— Towarzyszu, można zdjąć jeszcze 
trzech ludzi!

— Czy nie zapalacie się, towarzy
szu Jankin?

— Ano zobaczycie, że tak  będzie 
lepiej.

Zostało nas dziewięciu, a brygada 
osiągnęła miesięcznie wydobycie 3.000 
m. sześć. Sekret był prosty: szeroki 
fro n t przy dobrym przygotowaniu 
m iejsca pracy.

Zarab ia liśm y niem ało: brygad ier 
2.500 rb., w iertacz — około 2.000 rb.

W r. 191,0 tow. Jank in  został od
komenderowany na Ukrainę, by się 
zapoznać z metodam i pracy znako
mitego stachanowca Siemiwołosa w  
kopalni żelaza w K rzyw ym  Rogu. 
W  dradze pow rotne j w stąp ił do Mo
skwy  i  zdał sprawę z tego, co w i
dział, w na/rkomacie m eta lurg ii.

„Siem iwołos osiągnął n iezwykłą pro
dukcję na drodze odrzucenia drob
nych czynności pomocniczych. W  ten 
sposób uzyskał możność przechodze
n ia  z perforatorem  z jednej sztolni 
do drug ie j i kolejnego w  nich w ie r
cenia. U  nas rzecz ma się inaczej: 
ruda m iedziana jest o wiele twardsza 
od żelaznej, tak  że jednym  pe rfo ra
torem  można w iercić ty lko  w jednej 
sztolni, dlatego proponuję w iercić 
jednocześnie k ilkom a pe rfo ra to ram i“ .

Moich sprawozdań słuchano na róż
nych zebraniach, czułem, że wiado
mości przekazane m i przez Siemiwo
łosa należą nie ty lko  do mnie, lecz 
do całego ko lektyw u kopalni, do 
wszystkich tych łudzi, k tó rzy  z ta 
k im  zajęciem słuchają mnie i zadają 
m i pytania.

W  związku z nową metodą został 
opracowany ca łkow ity  program  te
chnicznej propagandy i w kró tce  za
częliśmy pracować według nowych 
zasad. Tak oto z jaw i! się nowy te r
m in  p rodukcyjny: „w iercenie wielo- 
perforatorow e“ .

W  pierwszym  dniu zastosowania 
m oje j m etody wykonałem  normę na 
894%, zdobywając rekord.

N a d rug i dzień zaproszono nas do 
m iejskiego kom ite tu  pa rtii, gdzie 
wniesiono .p ro jek t rozpowszechnienia 
nowej metody „Siemiwołos — Jan k in " 
we wszystkich sztolniach naszej ko
paln i, a także w  innych kopalniach.

O trzym aliśm y gra tu lacy jne depesze 
z Narodowego K om isaria tu  Meta
lu rg ii.

Nowa metoda udoskonalała się z 
każdym dniem. W krótce dostałem 
odznakę socjalistycznej ryw a lizac ji 
pracy i zegarek z w y ry tym  moim 
im ieniem  i nazwiskiem. Po ustaleniu 
przeze mnie drugiego rekordu, odko
menderowano mnie do Tagilu, dła 
przekazania tam tejszej kopaln i na
szych zdobyczy.

*
Pewnego wieczoru siedziałem w  do

mu. Nagle ktoś zapukał do drzw i.
— K to  tam  ?
— Dobry wieczór. Tu K uroczkin . 

Czytałem o was w  gazetach. Jestem 
z Kazachstanu, ęhcia łbym  popraco
wać w  waszej brygadzie, towarzyszu!

N iestrudzony ten gó rn ik  mieszkał 
u mnie dwa tygodnie. Co dzień zjeż
dżał do sztolni, pracował przy per
foratorze, notował, chodził na zebra
n ia  techniczne. Później systematycz
nie przysyłał nam z Kazachstanu 
egzemplarze dzienników, w  k tórych 
pisano o jego rekordach.

M ie liśm y w ie lu  tak ich  przyjació ł. 
Nasi inżynierow ie pracow ali bez 

w ytchnienia . Prócz k ie row n ic tw a  te
chnicznego ciążył na nich obowiązek 
naukowego opracowywania nowej me
tody. W krótce  sposób p rodukc ji zo
stał kom pletn ie zm ieniony: ustano
w iono sztolnie o w ie lu  perforatorach.

Metoda Siemiwołosa została tedy 
przem ieniona twórczo, nie zaś ślepo 
przeniesiona.

W  Krasnoura lsku urządzona została 
ogólnokra jowa narada stachanowców 
przemysłu górniczego. Opowiedziałem 
o m oich doświadczeniach. Zewsząd 
sypały się pytan ia : :

— Ile  zużywacie dynam itu?
— Jaka jest głębokość otworu?
— I lu  taczkarzy potrzebujecie?
— I le  ładu ją na raz?
— Czy jest zapasowa zm iana? *  

itp . itp.
Padały jednak nie ty lk o  pytania, 

lecz i treściwe uwagi. N a jbardzie j 
znamienną cechą tego zjazdu był 
fak t, że byliśm y wszyscy nauczycie
lam i i zarazem — uczniami.

Podczas tego zjazdu zrozumieliśmy, 
że nasze doświadczenie staje się w a r
tością naukową, a m y wszyscy — 
wiertacze, technicy i inżynierow ie — 
łączym y się w  jedną olbrzym ią sta- 
chanowską brygadę.

Nasze rekordy szczegółowo opisy
wano w  gazetach. Nazw iska nasze 
po jaw ia ły  się w  druku. B y ło  to oczy
wiście bardzo przyjemne, ale też na
kłada ło duże obowiązki. Należało 
pracować i uczyć się, uczyć się!

Jakież to szczęście d la  prostego 
człowieka radzieckiego, k iedy dozna
je  m iłości swego narodu! Głos jego 
drży ze wzruszenia, gdy m a po raz 
pierwszy — on, prosty gó rn ik  — prze
m awiać do m ilionów  ludzi z rad io
s tac ji m oskiewskiej.

— Towarzysze! Przed m ikro fonem  
w iertacz z Ura lu, towarzysz Jankin. 
Opowie wam  o swej metodzie w ie r

cenia za pomocą w ielu perforatorów.
Życie wysuwało coraz to nowe za

dania: podnieść wydajność pracy 
ogółu górn ików , nie zadawalając 
się poszczególnymi rekordam i.

Cóż to jest rekord i do czego służy? 
Rekord — to rzu t naprzód, doko

nany o lbrzym im  w ysiłk iem  w o li i 
energii. Rekordów nie osiąga się co 
dzień i nie każdy je osiąga. W yobra
żać sobie, że w iertacz może dawać 
co dzień 4000% normy, jest tym  sa
mym, co żądać od lo tn ika  codzienne
go lo tu do stratosfery.

Przy całej wytężonej pracy musia
łem się uczyć co na jm n ie j dwie go
dziny dziennie. Często oczy zamy
ka ły  m i się z senności — podchodzi
łem do kranu, spryskiwałem  tw arz 
zim ną wodą — i uczyłem się dalej.

Co na dziś z algebry? Co z me
chan ik i górniczej? Prędko, prędko, 
odrobić wszystko, co zadane.

Gdy tak  raz siedziałem nad książ
ką, rozległo się. pukanie do drzwi.

— Co takiego?
— W ojna!

*
O lbrzym i wiec górników. Morze 

głów. Sekretarz m iejskiego K om ite tu  
P a r t ii wchodzi na trybunę.

— Towarzysze górn icy! Na olbrzy
m im  froncie w o jny O jczyźnianej to
czy się śm ierte lna w a lka  z faszyz
mem! Naród radziecki walczy o w o l
ność, o życie, o honor O jczyzny! W zy
wam y was, górnicy, do stachanow- 
skiej, radzieckiej, bolszewickiej, sta
linow sk ie j pracy!

Po zebraniu zobowiązujemy się w 
sztolni dawać 4000% normy. I  w ie r
c im y te 4000% w  każdej zm ianie!

W  kw ie tn iu  1942, Rada Kom isarzy 
Narodowych ZSRR uchw aliła  corocz
ne nagrody stalinowskie dla działa
czy nauki, sztuki, k u ltu ry  i dla sta
chanowców.

Któregoś dnia byliśmy, ja k  zwykle, 
w  sztolni. Nagle z jaw iły  się św iatła  
i zaczęły się zbliżać jakieś postacie.

— Jest tu  Jankin? — słyszę głos se
kretarza m iejskiego kom ite tu  pa rtii.
I  widzę go w  towarzystw ie sekreta
rza b iura partyjnego, k ie row n ika  t ru 
stu i k ilk u  innych.

— Jestem. O co chodzi?
— Wiesz, po co przyszliśmy?
— Nie wiem.
— Chcemy ci złożyć życzenia, gdyż 

dostałeś nagrodę sta linowską!
N ie od razu uw ierzyłem . A le widzę, 

że nie żartu ją , ściskają m i rękę.
W  pierwszej chw ili byłem ta k  oszo

łom iony, że nie wiedziałem, co mam 
powiedzieć, co zrobić. Ale potem po
m yśla łem : „Ludzie radzieccy odpo
w iada ją . ,pie s łow am i» lecz .czynami?.,
I  zwracam się do gości:

— Pozwolicie,' że skończę zmianę. 
W yjdę natychm iast po robocie!

Delegacja odchodzi, nakazuje m i 
z jaw ić się na wiec o 5-ej godzinie. 
Do końca zm iany zostało 3 godziny. 
P racuję ja k  opętany, nie myśląc o 
niczym.

W iec górników . Ludzi pełno, ledwo 
mogę się przecisnąć. Wszyscy mnie 
popychają do b iu rka  przewodniczą
cego.

Podczas przemówień m yślałem so
bie: „Chwalic ie mnie wszyscy, a bez 
was nie zrobiłbym  ani kroku . Nie, 
nagroda nie mnie się należy, ],ecz ca
łemu kolektyw ow i, w  k tó rym  wzro
słem".

To przecież oni — Nesterow, N ow i
ków, Aksenow — uczyli m nie: „N ie  
zrażaj się trudnościam i, naucz się je 
przezwyciężać!" To oni wszakże za
chęcali m nie: „Ucz się, a staniesz 
się stokroć s iln ie jszy!“ .

Przypom inałem  sobie dni, k iedy 
Aksenow i Nowi.kow nie wychodzili 
praw ie z kopalni. W spominałem po
siedzenie b iu ra  partyjnego, dokąd 
Nesterow zapraszał mnie, bezparty j
nego górnika, by dowiedzieć się, cze
go m i potrzeba. Sekretarz b iu ra  par
ty jnego i naczelny inżynier troszczyli 
się o to, aby m i znaleźć nauczycieli 
geologii i m atem atyk i, i o to, aby 
m oja córeczka m iała ubranie i obu
wie, i o to, by w  sztoln i by ły  stale 
dobre św idry, doskonale funkc jonu
jące lam py i pewne półki.

O trzym ałem  niezliczone powinszo
wania od przyjació ł, znajomych, re- 
dakcyj, urzędów, od najwyższych oso
bistości państwa i od całkiem  nie
znajom ych ludzi. W śród lis tów  z g ra 
tu lac jam i znajdowało się zawiadomie
nie Banku Państwowego o nadejściu 
przekazu pieniężnego 50.000 rb, na 
m oje nazwisko.

Napisałem na ręce sekretarza m ie j
skiego kom ite tu  p a r ti i oświadczenie: 
„Proszę przy jąć 50.000 rb. na fu n 
dusz walecznej A rm ii Czerwonej" — 
i złożyłem pieniądze w  banku.

W  1944 r. zostałem k ie row n ik iem  
odcinka naszej kopalni.

— Dacie radę, towarzyszu? — spy
ta ł mnie zarządzający trustem .

— Sądzę, że tak.
N a tym  stanowisku m ia łem  o co 

się troszczyć. Musiałem  myśleć nie 
ty lk o  o tonach rudy, perforatorach, 
szlangach i wagonetkach, lecz i o bu
tach dla nowoprzyjętych robotników, 
i o talonach na żywność, i o ziem nia
kach, 1 o mydle, i o opale dla in 
ternatu.

Często m yśla łem : Choćbym został 
inżynierem  — sama m atem atyka nie 
wystarczy, aby spełnić wszystko, cze
go wym aga od ciebie państwo.

W ybierałem  się do In s ty tu tu  Gór
niczego w  Swierdlowsku. N auka szła 
m i sprawnie. Pokonałem algebrę, 
geometrię. Usilnie pracowałem nad 
językiem  rosyjskim .

K ra j św ięcił w ie lk ie  zwycięstwo.
Czy m am  prawo teraz, gdy wo jna 

się skończyła, opuścić kopalnię i za
cząć się uczyć?

—  Koniecznie! — m ów ił Aksenow.
— Bezwarunkowo — w tórow a ł mu 

Nesterow

— Życzę ci powodzenia — rzekł do 
mnie Nowikow.

To znaczy, że mogę być inżynierem ! 
Zaczęły się la ta studenckiego życia. 

Każdy, kto  uczył się z opóźnieniem, 
zrozumie, ja k  m i ciężko szła nauka 
i ja k  trudno było przyzwyczaić się 
do porządków wyższej uczelni.

6 — 8 godzin w instytucie, a potem 
do 2 — 3-ej w nocy w m aleńkim  po
ko iku  w internacie — nad wykresa
mi, książkam i, no tatkam i, aż pada
łem nieprzytom ny na łóżko.

Lecz nauka szła naprzód,, egzamina 
zdawałem.

Jednocześnie studiowałem m ark- 
sizm-łeninizm.

Nareszcie złożyłem pracę dyplomo
wą — wykresy i 227 stron tekstu. 
W  pracę tę postarałem się włożyć 
nie ty lk o  wiadomości nabyte w In 
stytucie Górniczym, lecz i całe moje 
doświadczenie górnika, to doświad
czenie stachanowca, dzięki k tórem u 
tra fiłe m  do wyższej uczelni. Członko
wie K om is ji uznali to właśnie za 
przewagę mej pracy w  stosunku do 
prac innych absolwentów, nie posia
dających dłuższej p ra k tyk i.

Po w ielu bezsennych nocach idę 
do In s ty tu tu  z moim cennym cięża
rem.

Profesorzy siedzą na miejscach. 
K om is ja  składa się z 18 osób.

Zawieszam wykresy, zaczynam obja
śniać, demonstrować rozw iązania na 
tablicy. Zadają m i wiele pytań. Le
dwo nadążam z odpowiedzią.

Tymczasem wszystko dobrze idzie. 
Jaka będzie ocena?

Z tw arzy profesorów odczytuję, łe, 
zdaje się, wszystko układa się po
myślnie. [

K om is ja  udaje się na naradę. N a
reszcie ogłaszają wyrok.

— Doskonale.
W krótce potem zostałem m ianowa

ny dyrektorem  kopalni. Przede m ną 
jest nowa, porywająca praca. Lecz, 
ja k  dawniej, chętnie biorę do rą k  
pe rfo ra to r — to on przecież, m ój co
dzienny trud, spraw ił, że zostałem in 
żynierem.

Tłum . M a ria  Leśniewska.

PIMIEN PANCZENKO

Chorążowie
przyszłości

Połowa dwudziestego w ieku.
W iosna
rozsypała błyszczących słońc miliony,. .. 
Z askrzyp ia ł żuraw  nad sosną.
Sosna
zapa liła  się ogniem zielonym.
Topolowe ga łązk i nad. ¡oknem 
rozchy la ją  w  słońcu komate p ą k i 
Pierwszy grom  na polach  
to tra k to ró w  pokojowy grom.
N ie  m ilknie, on do nocy.
N ie  w idz ie liśm y ta k ie j w iosny. 
Obiecuje nam że napewno 
przem ieni na jaw ę nadzieje i  sny. 
P racu jem y więc pośpiesznie, z odda-

[n iem
na polach kołchoźniczych, 
p rzy  warszta tach  
i  paleniskach.
Budowaniem  i  tworzeniem  
oddycha ojczyzna.
N ie  m ilkn ą  fa b ry k i.
C iężarówki warczą.
P raca i  pieśń z la ły  się 
w hym n poko ju  i  życia.
Jasnym  gwiazdom Bohaterów  
należy się b lask!
N iech dźwięczą sprawozdania  
na strunach w ysokich !
Coraz bliższy i  bliższy 
—  ty lko  ręką sięgnąć —  
dzień up ragn ione j komuny.
T ak by żyć,
zapomniawszy o pożarach i  złości.
Dziś jednak  

towarzyszu  
m y b rw i

zmarszczymy :
Z  za oceanu

grożą wiośnie  
i  ojczyźnie

ogniową burzą.
• * ̂ • . . , |
Jesteśmy bo jow nikam i pokoju, 
a nasze słowo
silnie jsze tys iąckroć od u k ry tych  baz. 
Nadejdzie sąd 
i  surow y w yro k  
usłyszą z naszych ust.
Już dźwięczy on 
ja k  gn iew  ognisty
w  przestworzach wszystkich ziem

s k ic h  rów nin ,
w yro k  —
na tych, k tó rzy  m ordu ją  komunistów, 
na katów  M a d ry tu  i  A ten , 
na tych,
k tó rzy  s ie ją  rozruchy i  potwarz, 
na tych,
k tó rzy  s ta w ia ją  na ka rtę  uranu, 
na tych,
k tó rzy  k ra je  zachodniej E u ro py  
chcą w idzieć m artw e od ran.
P ien ią  się oprawcy i  nie z poczucia

[s iły
pa lą  na stosach mądrość ludzi.
Z gn ilizn a  śm ierci w ie je  z grobu, 
twarze ugn ia ta  strach.
G inie kap ita ł, przepada na zawszą 
wczepiwszy rękę w  zło tą  sakwę. 
N azw ijc ie  p łazy po im ien iu , 
albowiem  stosy wojenne zapa lili. 
Jesteśmy bo jow nikam i p o ko ju !
M ilio n y  nas
na drogach rozgniew anej ziemi.
N ad Jang-tse-kiangiem , w  B irm ie ,

[w  D ż iok jakarc ie , 
na D una ju , Odrze i  Padzie 
kom uniści wszędzie w  awangardzie. 
Wszędzie w  sta lowych szeregach sta- 

. , [jem y ,
obron im y narody  
k u l i ziem skiej.
Z  nam i je s t prawda, 
z nam i m ądry  S ta lin  —  
wódz bojowników  o pokój, 
s te rn ik  o jczyzny!

T łum . E . M artuszew ski

BOHATEROWIE PRACY
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

Rustan - Rustanow — majster Akademik — J. P. Bardin

Natalia Szczebriszewa — kierowniczka sowchozu

Jaszczenko Piotr —  górnik

E. Annoiridze —  kierownik kolchozr
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Z FRONTU PRACY
1. Z M IE R ZC H  O DYSSEI

Od początku swego is tn ien ia  l i 
te ra tu ra  zajm owała się problemem 
„p o w ro tu  z w o jny do domu“ . Po 
Ilia dz ie  następowała przecież Odys- 
sea. N ie trudno u Homera dopa
trzeć się ja kb y  symbolicznego przed
staw ien ia trudności „odnalezienia 
się“  żołnierza w ojczyźnie.

M o tyw  pow ro tu  z w o jny  podję li 
i  pisarze radzieccy w  tak ich  powie
ściach ja k :  „W iosna w  Sakenie“  Gu- 
l i i ,  „K a w a le r Z ło te j Gwiazdy“  Ba- 
bajewskiego, „Z  całego serca“  M al- 
cewa. W ypadnie zauważyć, że mo
ty w  ten w  powieściach radzieckich 
s łuży  jednak za punk t w yjśc ia  do 
zupełnie innego zagadnienia, ja k im  
je s t praca w  służbie socjalizm u.

M o tyw  pow rotu z w o jny w powie
ści radzieckie j b rzm i op tym is tycz
nie. P ow rót „ lu d z i praw dziw ych“  
z „O kopów S ta ling radu“ , z „D n i 
i  Nocy“ , z „Szosy W ołokołam - 
sk ie j“  —  z „W o jn y  na ty łach  w ro 
ga“  to po w ró t do lu dz i o czy
s tym  sum ien iu “  —  oprom ienionych 
zw ycięstw em  i  poczuciem dobrze 
wypełn ionego obowiązku —  to po
w ró t nie do obojętnej ojczyzny, nie 
na niepewny los, nie na głód i  tu 
łaczkę —  lecz do oczekującego ich 
w arsz ta tu  pracy, do rea lizac ji n a j
śm ielszych zadań, do budownictwa 
socjalizm u.

D roga pow rotu żołnierza radziec
kiego je s t na jkró tsza. W iedzie p ro 
sto do domu. Powieść radziecka zer
w a ła  z problemem Odyssei.

D la człowieka radzieckiego nie 
is tn ia ł problem, co rob ić po wojnie, 
n ie  is tn ia ł problem bezrobocia. D la 
tego jeszcze na fronc ie  żołn ierz ra 
dziecki m óg ł rea ln ie  zastanawiać 
się nad swoim i zadaniam i po po
wrocie do domu —  bez popadania 
w  fan ta s tykę  i  niedorzeczne ma- 
rzycie lstw o.

Dlatego, gdy Sakeńczyk Kesou 
m yś la ł w  okopach, ja k  Skałę M iło 
sierdzia zamienić na Skałę U rodza j
ności, czy li in nym i słowy ja k  zu
żytkować natura lne fo s fo ry ty  sa- 
keńskie do użyźnienia pól, gdy K u- 
bańczyk Sergiusz T u ta rin ow  m a
rz y ł w  czołgu o budowie e lektrow 
n i w  stan icy U s t‘ -N iew ińsk ie j, to 
nie b y ły  to  ro jen ia  w  rodzaju 
szklanych dom ów, ja k ie  snuł także 
powracający do O jczyzny B aryka 
z „P rzedw iośnia“  a ja k ie  nachodzą 
ludzi nękanych nosta lg ią , lecz re a l
ne pom ysły, k tó re  m ia ły  wszelkie 
dane, żeby się urzeczyw istn ić. Taka 
je s t moc socjalizmu.

2. B O H A TE R O W IE  N A  NO W YCH
P LA C Ó W K A C H

Nie jes t przypadkiem , lecz w łaś
nie uchwyceniem z jaw iska typow e
go, że powracający z w o jny  żo ł
nierz w yróżn ia ł się dodatnio w  p ra 
cy na każdej placówce gospodarczej, 
że obejm ował kierowniczą ro lę w 
gospodarce radzieckie j.

Kesou M irba  z „W iosny  w  Sake
nie“  zostaje brygad ierem  w k o ł
chozie i  in ic ja to rem  oraz rea liza to 
rem  w ielk iego planu podniesienia 
p ięc iokrotn ie  wydajności gleby w 
drodze staranne j upraw y, a zw łasz
cza w yko rzystan ia  naturalnego na
wozu m ineralnego zawartego w 
Skale M iłosierdzia .

Sergiusz T u ta rin ow , „K a w a le r Z ło 
te j Gwiazdy“  obejmuje stanowisko 
przewodniczącego rejonowego kom i
te tu  wykonawczego, opracowuje 5- 
le tn i plan gospodarczy stan icy U st- 
N iew ińsk ie j i  um ożliw ia  jego w y 
konanie.

Ten stosunek zdemobilizowanych 
do p racy po jm iem y ła tw o , gdy u - 
p rzy tom n im y  sobie, że żołn ierz ra 
dziecki tra k to w a ł stanowisko w  p ra 
cy narów ni z placówką bojową, że 
p o tra f i ł walczyć o produkcję w ten 
sam sposób, ja k  w a lczy ł o zw y
cięstwo nad Niem cam i. B y ł to dla 
niego nowy i  nie m nie j ważny 
fro n t. „W o jn ę  skończyliśmy, więc 
Co teraz ? Ręce założyć i  czekać ?
A  k tóż  z nas nie m a rzy ł na w o j
nie o te j chw ili, gdy będziemy mo
g l i zakasać rękaw y i  zacząć bu
dować. A  przede w szystk im  trzeba 
budować elektrow nię“ ... —  mówi 
Sergiusz do ojca.

Pow racający z w o jny  żołn ierz b y ł 
człow iekiem  na „s ta ling ra dzką  m ia 
rę “ . Na fronc ie  p rzyzw ycza ił się 
pokonywać wszelkie, zdawałoby się 
nadludzkie trudności i przeszkody. 
N auczył się aktywności, w y trw a ło 
ści, dyscyp liny i organ izacji. Po
ją ł,  że żadna zdobycz nie wpada 
w  ręce sama, że trzeba ją  w yp ra 
cować.

T ak  ja k  p ięc io la tk i sta linowskie 
wychowały dobrego żołnierza, tak  z 
kole i wo jna ojczyźniana wychowała 
bohatera pracy.

„P okona liśm y w  te j wojnie strasz
nego wroga, zadz iw iliśm y św iat ca- 
byi czyż nie damy rady z ziemią, 
choćby nawet z ziem ią sakeńską“  —  
m ów i Kesou M irba  —  i  określa ty 
m i s łowy stanowisko żołnierza ra 
dzieckiego, k tó ry  w ygraw szy wojnę 
zbro jną w z ią ł się z rów nym  poświę
ceniem i  bohaterstwem  do w a lk i o 
produkcję, o odbudowę i  rozbudo
wę.

3. „G D Z IE  SŁOW O „C Z Ł O W IE K “
B R ZM I ZW Y C IĘ S K O “

Radziecka powieść o pracy w  służ
bie socjalizm u przynosi potw ierdze
nie  tezy, że ty lk o  w  us tro ju  socja
lis tycznym  jednostka ludzka ma za
pewniony pe łny rozw ój i  możliwość 
rea liza c ji swych zadań.

P opatrzm y na bohaterów omawia

nych powieści. Są to ludzie prości. 
N ie dysponują osobiście ani środka
m i m ate ria lnym i, ani wpł.ywem , ani 
w ładzą, a jednak zdemobilizowany 
chłop Kesou M irba  ma możność 
zrewolucjonizowania stosunków ro l
nych w  swojej m iejseowości i k i l 
kakrotnego powiększenia plonów, a 
in n y  ch łop T u ta rin o w —urzeczyw ist
nienia pięcioletniego planu gospo
darczego kubańskie j stanicy.

Obaj wprowadzają w ie lk ie  zm ia
ny w  życiu tysięcy ludzi.

Czy byłoby to m ożliwe w  społe
czeństwie kap ita lis tycznym ? K im  
by tam  b y ł i  co m ógłby zdziałać 
zdem obilizowany żołn ierz ?

Wolność i rozw ój indyw idualności 
w  państw ie burżuazyjnym  je s t f i k 
cją, z k tó re j na ig ryw a ją  się w ta 
jemniczeni. Wolność i  możność prze
jaw ien ia  indyw idualności? —  tak, 
ale ty lk o  dla te j znikom ej części 
społeczeństwa, k tó ra  posiada „z ło 
ty  b ile t“ .

Może realizować swe ppm ysły i  
zasłużyć na miano „dobroczyńcy 
ludzkości“  Rockefeller —  lecz w ięk
szość tak ich  prze jawów indyw idua l
ności zm ierzą do osobistych zysków 
kosztem tych, k tó rych  na „ in d y w i
dualność“  nie stać.

W  Zw iązku Radzieckim  celem 
jednostk i jes t dobro ogółu. Jednost
ka w yb itna  spełnia ro lę ka ta liza to 
ra  poczynań mas, organ izu je  in i
c ja tyw ę mas. W  ten sposób urze
czyw istn ia  się demokracja rea lna __
bo gospodarcza. Zebranie członków 
kołchozu to szkolą rządzenia wspól
nym  dobrem. Z w yk li, prości ludzie 
zabierają głos w sprawach państwo
wych, p lanu ją , decydują, urządzają 
sami swoje życie.

Pokazanie tych stron życia k o ł
chozu należy do najcenniejszych 
k a r t  ks iążk i Babajewskiego.
. Podobnie ja k  w  powieściach wo
jennych zainteresowanie autorów 
skup iło  się na m ałych lecz na n a j
trudn ie jsze pozycje wysuniętych 
jednostkach bojowych i  na na jgo
rętszych odcinkach fro n tu , tak  i po
wieści o socja listycznej p racy obej
m u ją  odcinki gospodarcze n a jtru d 
niejsze, te gdzie toczy się najcięż
sza b itw a o produkcję ,a więc bądź 
gospodarczo dotychczas ' zacofane, 
bądź zniszczone przez okupanta. 
D latego tem atem  powieści „G ó rn i
cy“  jes t odbudowa kopalń w  Zagłę
biu  Donieckim . W  powieści H  Le- 
berekhta p. t. „ś w ia t ła  w  K oo rd i“  
zorganizowani chłop i estońscy 
wspólnym  w ys iłk iem  osuszają W ę
żowe- bagno. ‘Pracę nad zwiększe
niem  plonów ro ln iczych pokazuje 
powieść E. Malcewa „Z  całego ser- 
ca“ . Powieść „W iosna w  Sakenie“  
przenosi nas do zapadłej m iejsco
wości kaukaskie j, do niedostępnego 
kiawinu. —  Babajewski w  „K a w a 
lerze Z ło te j Gwiazdy“  ukazuje znów 
w ys iłek  nad podniesieniem gospo
darczym kołchozów kubańskich.

Ten w ybór je s t słuszny. S ocja li
styczny marsz naprzód na jlep ie j 
ocenie od s trony  osiągnięć placówek 
zacofanych lub zniszczonych przez 
wroga. Tam na ty łach  przebiega 
t ro n t najuporczywszej, n a jtru d n ie j
szej w a lk i o postęp —  o produkcję.

ta m  na jw yra źn ie j uw ypukla  się 
cha rakter człow ieka radzieckiego.

Inżyn ie r Sajenko w  powieści 
»G órnicy“  m ów i do N ik ity  zazna
jam ia jąc go z pracą w  kopalni. 
„T u ta j szybko rosną ludzie. D la 
czego? Dlatego, że w  szto ln i czło
w iek sto i tw arzą  w  tw arz  z p rzy 
rodą, ściera się z n ią  w  pojedynku, 
tu ta j je s t mu ła tw ie j pokazać co 
je s t w a rt. P rzyroda zawsze się 
opiera, a w  szybach poczyna sobie 
chytrze, s tara się zbić człowieka 
z drogi, oszukać, odurza go gazami. 
Człow iek słaby duchem tra c i nieraz 
głowę, opuszcza ręce, ale gó rn ik  
o s ilne j w o li i sp ry tny , szybko od
gaduje je j in try g i,  bierze ją  śm ier
te lnym  chwytem... łam ie ją  m iażdży, 
u jarzm ia ... tu ta j słowo „cz łow iek“  
„b rz m i ta k  zwycięsko, ja k  n igdz ie“ .

Gdzie leży źródło te j s iły , k tó ra  
przyw raca człow iekow i to zwycię
skie brzm ienie? Co nadaje p ra w d z i
w y wydźw ięk słowom Gorkiego. 
„C z łow iek  to b rzm i dum n ie “ ?

W  ja k i sposób człow iek radziec
k i dokonuje g igantycznych dzieł, ta 
k ich ja k  odbudowa 2.500 km  roz
sypanych szybów w  kopalniach do
nieckich ja k  wypompowanie 650 m i- 
lionów_ m 3 *) wody —  osuszenie o l
brzym ich bagien estońskich. Co po
zwala ludziom  radzieckim  w  za
padłych kołchozach K ubania re a li
zować budowę e lektrow ni, domu po
łożniczego, b iura , czyte ln i, labora
to riu m  agrozootechnicznego, budyn
ków gospodarczych, zwiększać k i l
kakro tn ie  p lony —  ja k  to w idz im y 
w  tych w ziętych z życia powieś
ciach: „G órn icy “ , „K a w a le r Z ło te j 
Gwiazdy“ , „W iosna w  Sakenie“ , 
„Ś w ia tła  w  K oo rd i“ .

Źródło zwycięstw  człowieka ra 
dzieckiego leży w  możliwościach ja 
kie daje u s tró j socja listyczny. N ie 
ty lk o  dlatego, że u s tró j ten p rzy 
nosi planową gospodarkę, organiza
cję i  racjonalizację  pracy, że sta
w ia  do dyspozycji całego społeczeń
stwa w szystkie bogactwa i zasoby 
państwowe —  ale przede w szystkim  
dlatego, że w  warunkach socja li
stycznych praca nabiera innego no
wego sensu, że w ytw a rza  się nowy 
stosunek do pracy.

Człow iek pracujący nie czuje się 
już  na jem nikiem , m artw ą s iła  ro - 
boczną, zrównaną z maszyną i na rów 
n i z n ią  w ka lku low aną przez przed
siębiorcę do hilansu i  na rów n i z nią

wyrzucaną na szmelc, gdy stanie 
się niepotrzebną. M iędzy rob o tn i
kiem  a maszyną, m iędzy chłopem 
a ziem ią nie sto i ju ż  „ten  trzec i“ —  
kap ita lis ta  i obszarnik.

Ludzie radzieccy czują się p raw 
dziwym i gospodarzami ziemi, zdo
bywcam i p rzyrody —  ja k  pisze K u- 
szelew.

Dysponują środkam i technicznym i 
i   ̂naukowym i, ustawicznie uspraw 
n ia ją  m etody pracy. Praca przesta
ła  być złem koniecznym do zaro
bienia na życie, s ta ła  się potrzebą, 
na jp iękn ie jszym  sposobem w yraże
nia  w łasnej wartości, odznaczenia 
się, zdobycia ran g i społecznej —  
sta ła  się źródłem radości jaką  p rzy 
nosi pełne w ykorzystan ie  dla” dobra 
społecznego swych zdolności i  mo
żliwości.

Stąd zapał, um iłow anie pracy, 
wynalazczość i  pomysłowość, w ia ra  
w  człowieka.

4. „R A Z E M  Z  N IM I JEST C A ŁY  
K R A J....“

Człow iek radziecki w swym w y
s iłku  gospodarczym w  rea lizowaniu 
twórczych planów znajduje opiekę 
i  pomoc p a rtii.

Oto obraz lite ra c k i o w ie lk im  w y 
raz ie  a rtys tycznym : M łody gó ra l 
kaukaski Kesou M irba  pięć dni wę
dru je do agronoma rejonowego, 
przebywając drogę pełną niebezpie
czeństw. Na plecach ma worek zie
m i. Jest to próbka potłuczonej „S ka 
ły  M iłos ie rdz ia “ , n a tu ra ln y  fos fo 
ry t ,  k tó ry  może oddać nieocenione 
us ług i p rzy  upraw ie ziem i sakeń- 
skie j.

Lecz w  re jon ie  panoszy się b iu ro 
krac ja . A gronom  nie chce w  ogóle 
rozm awiać z Kesou tłum acząc się 
brakiem  czasu.

Co ro b i Kesou? Czy będzie bez
skutecznie przeklinać b iurokrację , 
czy zrezygnuje z pom ysłu w yko rzy 
stania S k a ły _ M iłos ierdz ia? Nie, K e 
sou wie gazie szukać pomocy’ K e 
sou zwróci się do rejonowego ko
m ite tu  p a r ti i.  I  nie odejdzie z n i
czym. P a rtia  będzie czuwać by Sa- 
ken o trzym a ł m aszyny do m ielenia 
ska ły  i  zamienienia je j na w a r
tościowy nawóz.

JULIAN FUCIK

Zrozumienie i  pomoc w  wykona
niu planu pięcioletniego stanicy 
znajdzie w  p a r t i i również T u ta r i
now.

We wszystkich powieściach ra 
dzieckich spotykam y ten m otyw  
kierownicze j ro l i i  opieki p a r ti i 
w  w ie lk im  dziele odbudowy i  rozbu
dowy gospodarki' Z.S.R.R.

Uwolnione od klas wyzyskujących 
społeczeństwo radzieckie stało się 
niezłom nym  nronolitem. W  powieści 
radzieckie j nie znajdziem y ju ż  ba
nalnego k o n flik tu  m iędzy starą a 
m łodą generacją.

Is tn ie ją  różnice zdań lecz szybko 
zostają likw idowane.

—- Skoro w a rto  zaczynać, zaczy
najcie. M łodzi zaczną, s ta rzy  pomo- 
g? „. —  m ówi do Sergiusza jego o j
ciec T im o fie j I l j ic z  T u ta rin ow  i  w  
tych słowach zam yka się synteza 
stosunków m iędzy s ta rym  a m ło 
dym pokoleniem.

Pomoc, starego pokolenia je s t cen
na. Prochor Nienaszew cieśla i f l i 
sak w powieści „K aw a le r Z ło te j 
Gwiazdy“  organ izu je  spław 16 wa
gonów drzewa. S tarzy górn icy eme
ry c i na prośbę Sajenki z powieści 
„G órn icy “  p rzystąp ią  do pracy, swo
je  doświadczenie, radę i pomoc od
dadzą spraw ie odbudowy.

R ozkw it najdalszych zakątków 
k ra ju  i  szybki postęp w  odbudowie 
m ożliw y je s t także dzięki duchowi 
łączności, k tó ry  przenika ca ły Z w ią 
zek Radziecki. Niedostępne orle 
gniazdo górskie —  Saken nie jes t 
odcięte od Zw iązku Radzieckiego. 
„W yda je  się n iek tó rym , że żyjecie 
w  oderwaniu od wszystkich. N ie 
prawda! Razem z w am i jes t ca ły 
k ra j.  N ie jesteście sam i! Duch bo l
szewicki przenika wszędzie, przez 
wszystkie góry, przełęcze i  rzeki. 
Spójrzcie —  A leksander Iwanow icz 
prowadzi góra la  do mapy. —  Oto 
Związek Radziecki. W ie lk ie , silne 
państwo. W y  jesteście jego cząst
ką. Żyjcie i  pracujc ie ta k  jakbyś
cie ż y li i pracow ali w  M oskwie ra 
zem ze S ta linem “ .

K iedy Sajenko z powieści „G ó r
n icy “  opowiada ja k  sprosta ł g igan-

N. Tom ski — P o rtre t dw ukro tnego bohatera ZSRR A . S. S w irnow a

tycznym  zadaniom odbudowy kopal
n i to akcentuje znaczenie człowieka 
w  produkcji.

„M am  swoją metodę, zaczynam 
zawsze od ludzi, od n ich  zależy 
w szystko“ .

W szystkie radzieckie powieści u- 
m ieściły  na jw ażn ie jszy akcent na 
znaczeniu człow ieka w  p ro du kc ji. 
S tad powieść radziecka uderza swym  
głębokim , socja listycznym  hum an iz
mem.

Z każdej k a r ty  powieści widać 
głęboką w iarę  w  człowieka. K iedy 
przeglądam y np. ga lerię  postaci 
z powieści Babajewskiego, Malcewa, 
Ig iszewa w ie rzym y mocno, że tacy 
ludzie ja k  Sergiusz, Semicn, Kesou, 
Iru n ia  i  Sajenko zwyciężą wszystkie

przeszkody i  postaw ią na swoim, 
w ierzym y, że z pracy tak ich  ja k  
oni w yrasta  w ielkość i potęga 
Z.S.R.R.

Że radzieckie j powieści udało się 
tę w iarę  w  czyte ln iku  wzbudzić —  
to je j czołowe osiągnięcie, a dla 
nas przyk ład .

E. N IZ IU R S K I

B i b l i o g r a f i a :

S. Babajewski —  „K a w a le r Z ło te j 
Gwiazdy“ .

G. G ulia —  „W iosna w  Sakenie“ .
W . Ig iszew  —  „G órn icy “ .
H. Leberekh t —  „Ś w ia tła  w  K o o rd i“ .
A . Sakse —  „W zw yż“ .
E. M alcew  —  „Z  całego serca“ .

Rok 1913. Carska Rosja. Pod
względem zacofania w  ro ln ic tw ie  __
k ra j za jm u jący pierwsze miejsce w  
swiecie. Pod Rostowem szerokie, bez
kresne stepy. Zawsze się je  ta k  na
zywało.  ̂ Szerokie. Bezkresne. Don 
snuje się cicho wśród n iskich brze
gów ja k  strużka z, przewróconego kie
liszka po rów nym  stole.

Rok 1913. Carski przem ysł ma do
b rą  kon iuktu rę . F a b ry k i idą pełną 
parą. W arsz ta ty  w ytw arza jące ma
szyny rolnicze —  również. Pan A n to 
nów P ietuchin, obszarnik o skłonno
ściach do rom antyzm u, wchodzi na 
dworzec. Pociąg rusza. Ciężkie ciało 
kołysze się na pluszowej kanapce. 
Moskwa n ikn ie  w  perspektyw ie to 
rów. Pan Antonow  P ie tuchin, obszar
n ik , po raz d ru g i w  swym m ają tku . 
P ierwszy swój pobyt —  b y ł w tedy 
m ałym  dzieckiem —  słabo pamięta. 
W  Moskwie k rą ży ły  wieści o epide
m ii szkarla tyny. W yw ieźli go daleko 
do m a ją tku . P am ięta: p rzyk ra  samo
tność. Teraz jedzie po raz d ru g i: u- 
roczysty moment uroczystego wyda
rzenia. M ój Boże, a jednak ty lko  ro
m antyzm ! N a jego polu p racu je  ko
siarka. P raw dziw a kosiarka, maszy
na, on kocha maszyny, nowocześni 
poeci od k ry li w  nich w iele piękna, 
zam ówił ją  aż w  Niemczech. K os ia r
kę. Zorzę  ̂żółtą, zieloną i czerwoną. 
Zachwycający obraz. Poświęci nawet 
noc, żeby ją  w idzieć jeszcze rano, bo
wiem  ranek wydobywa czyste i  ostre 
tony. B ryczka toczy się ku p ro w in 
cjona lne j stacyjce. Pociąg odjeżdża. 
Szyny się rozbiegają. Moskwa. Pan 
Antonow  P ie tuchin opowiada. M ię
dzy herbatą, pierożkam i a w inem  —  
zorza żółta, zielona, czerwona. Go
ście zachwycają się: Rzeczywiście u- 
rzeka jący obraz! Dlaczego pan, A n 
tonowie Serapionowiczu, nie pisze 
w ierszy? S ta ry  s try j w yraża obawy: 
Żeby ty lko , duszo ty  m oja, Antonow ie 
Serapionowiczu, nie przyszło z tego 
ja k ie  zło! Goście uśm iechają się ta k 
townie. Antonow  P ietuchin k ła n ia  się.

Rok 1913. Carska s ta tys tyka  głosi 
w ie lk i rozw ój. W  ciągu tego roku, 
mówi, państwo nasze do jrza ło  do no
woczesnej up raw y ro li. 826 fa b ry k  
p racu je  dla naszych gospodarstw ro l
nych. Sprowadzamy maszyny z N ie
miec, A ustro -W ęg ie r, a nawet z A - 
m eryk i. W ynosi to, wynosi to, tak, 
ogółem 110 m ilionów  ru b li.  Za 110 
milionów.^ ru b li w yprodukow aliśm y i 
sprowadziliśm y maszyn ro ln iczych w 
tym  roku. Sto dziesięć m ilionów .

Rok 1914. W ojna.
1915. W ojna.
1916. W ojna.

1917. Rewolucja.
Dziewięćset osiemnaście, dziewięt

naście, dwadzieścia.
Rok 1927. Związek Radziecki. Pod 

Rostowem szerki bezkresny step. 
N ie  wym yślisz innego obrazu. Szero
k i. Bezkresny. W śród n isk ich  brze-

* )  z  ks iążk i J. F uc ika  p t. „W  
k ra ju , gdzie ju tro  j'est ju ż  dniem 
w czorajszym “ .

gów, wciskając się w  nie, eicho snuje 
się Don.

Rok 1927. Czerwiec. P rzy  stacyjce 
Naehiczewań-Dońskaja na stepie pod 
Rostowem osiemdziesięciu robotników  
kopie fundam enty.

—  N a co to, towarzysze, na cóż to?
—  F abryka  będzie.
—  Patrzcie, fa b ry k a ! A  po co?
—  K os ia rk i potrzebujesz, obywa

telu, p ługa maszynowego, siewnika, 
taka  to będzie fab ryka .

—  N ie, obywatelu, pro testu ję , n i
czego m i nie trzeba, siwek ciągnie, co 
mRpo maszynie, śm ierdzi paskudztwo.

Za kilkanaście dn i p o ja w ił się w 
radzieckich gazetach p ro je k t nowej 
fa b ry k i:  „Selsko - chozja jstw iennoje 
m aszinostro jen ije“ , w  skrócie: 

Selmaszstroj.
P ro jektodaw cy lic z y li się z poglą

dem rozgoryczonego ro ln ika . F a b ry 
ka będzie w yrab iać p ług i, ż n iw ia rk i 
i  s iew nik i do końskiego zaprzęgu, 
wozy drabin iaste i  osobowe, w yroby 
je j będą dostępne dla każdego małego 
i  średniego gospodarza, taka  to  bę
dzie fab ryka . I  co roku sama jedna, 
w  przeciw ieństw ie do 826 starych 
w y tw ó rn i, w yp roduku je  maszyn ro l
niczych za 37 m ilionów  ru b li.

Rok 1927. Selmaszstroj w  Rostowie 
nad Donem. Naczytasz się o nim , p i
szą o n im  we wszystkich gazetach, 
w  rostowskim  „M ołocie“  i  w  „L e n in - 
g radzk ie j Prawdzie“ , o jego zada
niach, p re lim ina rzu  i  dlaczego w ła 
śnie w  Rostowie nad donem.

F abryka  maszyn rolniczych. Trze
ba będzie w iele drzewa. A  niedaleko 
są bogate lasy Kubania.

Trzeba będzie żelaza i  węgla. Z 
b liska, z północy w ysyła  Zagłębie 
Donieckie swoje pociągi.

Trzeba będzie prądu elektrycznego. 
B lis k i A rtie m s tro j ju ż  pracuje.

Stąd rozchodzą się lin ie  kolejowe i 
szosy na wszystkie s trony św iata, tu  
je s t morze, Don i  p rzyszły  kanał 
W ołga —  Don, k tó ry  połączy za je d 
nym  zamachem Samarę z Rostowem.

N a maszyny czeka południowa U - 
kra ina , Czarna Ziem ia, Kubań, Za
kaukazie. Rostów je s t ich sercem. 
Sercem przyszłego k ra ju  kołchozów. 
Kołchozy —  tymczasem, zdaje się, 
marzenie, ale są w  planie. Rostów 
także je s t w  p lan ie : siedziba Sel- 
m aszstro ju.

Rok 1928. Pod Rostowem p lą tan ina  
drzewa, trawersów , dymu lokomotyw, 
py łu  w y tw ó rn i betonu, huku w ie rta 
rek, żu raw i i  m łotów  i tysięcy ruchów 
dziesięciu tysięcy robotników.

No, obywatelu, będzie fab ryka?
— Będzie, obywatelu.
— Kiedy, pytamże was, czy nie 

zdaje się wam, że pracujecie za wol
no? Czekamy, czekam ja, Matwiej 
Trifonowicz czeka, siwka czeka. O- 
biecywaliście pług. Gdzie on? A bro- 
ny. Gdzież są, proszę ja  was, obywa
telu?

7~  Towarzysze, —- mówi na nara
dzie kierownik Selmaszstroj u, —
pierwotny projekt już nie wystarcza, 

rzeba go przerobić. Rozszerzyć pro-

B A R W A C H
dukcję. Zm ienić p lany. Z apro jekto 
wać nowe typy .

Pierwsze oznaki ko lektyw izac ji 
w yc iska ją  swe' znamiona na planach. 
N a w ie lk ie  pola kołchozów trzeba bę
dzie również trak to row ych  pługów i 
żn iw ia rek. Przeprowadza się zm iany 
od podstaw. P rzy pierwszych zabudo
waniach w y ra s ta ją  nowe oddziały. 
P lan p ro du kc ji rocznej nie odpowia
da  ̂ zapotrzebowaniu. N ie za trzydzie
ści siedem lecz za pięćdziesiąt pięć 
m ilionów  ru b li rocznie będzie produ
kow ał nowy Selmasz. Do końca p la- 
nu pięcioletniego m usi być gotowy: 
1932— 1933.

Rok 1929. Pod Rostowem z powłoki 
rusztowań w y łan ia  się m iasto. Z 
pierwszych kołchozów w y łan ia  się 
powszechna ko lektyw izacja . Deputa- 
cje. kołchoźników pozdraw ia ją  swoją 
fab rykę  i  k ry ty k u ją . To za mało. Sel- 
masz nam nie wystarcza. Jego ty p y  
nam nie w ystarcza ją. P rodukcja  od 
dawna nie wystarcza. Tempo budo
w y dawno nie wystarcza. P ięcioletka 
w  ciągu czterech la t —  nie w ys ta r
cza !

P ro je k t przepracowano po raz d ru 
g i. Potem po raz trzeci. M łodzi inży
nierow ie prowadzą generalny atak 
przeciw  rozw iązaniu spraw y przez 
starych. Precz z inwentarzem  na kon
ny  zaprzęg! P ług konny leży skulony 
w  kącie. W  Selmaszstroju paraduje 
dumnie ty p  trak to ro w y . Ż n iw ia rk i i 
s iew nik i, k u ity w a to ry  i brony zgła
szają się na kołchoźne po la : nie po
trzeba koni, potrzeba trak to rów .

Rok 1930. Styczeń. W ydaje się, że 
Selmaszstroj ju ż  je s t gotów. K ilk a 
naście m ałych oddziałów rozpoczęło 
ju ż  produkcję. Fabryka  sta je  się po
dobna do pięknej dziewczyny, ale pro
je k t  przechodzi jeszcze ostateczne 
zm iany. Kołchozy rosną ja k  burza. 
Jest to zwycięstwo, jak iego plan nie 
m ógł przewidzieć. A le  Selmaszowi nie 
wolno posiwieć, zanim się jeszcze na
rodził. Co przed rokiem  było fan ta z ją , 
dziś je s t koniecznością. W  czasie ru 
chu fa b ry k i —  ja k  na pasie tra n sm i
sy jnym  w  biegu —  przerzucają p ro
jektodaw cy c y fry  i  p lany. N a jb a r
dziej niebezpieczna praca. Wetkniesz 
palec - a stracisz rękę. Naciśniesz 
n iepraw id łow ą dźw ignię —  a znisz
czysz maszynę.

Am erykańscy inżynierow ie w  Sta
ling radz ie  zasłyszeli o przedsięwzię
ciu swych radzieckich kolegów i  sta
w ia ją  nad n im i k rzyżyk :

F abryka  nie je s t z gumy. N ie  
naciągniesz je j.

Jeśli idzie o m a te ria ł —-  prawda. 
A le  m y li li się.
. Kok 1930. Styczeń. Wreszcie p ro 
je k t  de fin ityw ny . Selmaszstroj z bez
względną przewagą inw entarza t ra k 
torowego. M usi być gotów do w iosny 
1931. P rodukcja  roczna: 115 m ilio 
nów ru b li.

P ro je k t ostateczny:
100.000 czterorzędowych pługów 

tra k to ro w y c h ;
40.000 żn iw ia rek trak to ro w ych ;
30.000 dwudziestoczterorzędowych 

Siewników;

62.500 przyczepek trak to ro w ych :
30.000 kosiarek tra w y ;
10.000 bron sprężynowych;

100.000 g ra b ia rek ;
100.000 wozów ciężarowych;

12.000 ton części zapasowych.
Ogółem za 115 m ilionów  ru b li rocz

nie.
To znaczy dziennie: sześćdziesiąt 

wagonów m ateria łów  wjeżdża jedną 
b iam ą do fa b ry k i,  sto wagonów goto
wych wyrobów wyjeżdża z fa b ry k i 
drugą bramą.

Ogółem za 115 m ilionów  ru b li rocz
nie.

❖

Pana A nionowa Pietuehina, byłego 
w łaściciela ziemskiego, znajdziecie w  
B erlin ie . P rzy Oranienstrasse w  oko- 
Iicy M oritzp la tzu  w  gospodzie stara- 
wej i trzeciorzędnej, g ryw a  wieczo
rem w b ila rd . Jego rom antyczna du
sza była bardzo przezorna. Do sze
snastego roku -uważała za korzystne 
in teresy wojenne. Potem uznała za 
bezpiączny ty lk o  bank szwajcarsai. 
Boda wam wizytwókę. Po rosy jsku i  
po francusku. S tw ierdzicie, że obec
nie je s t p ryw a tną  in ic ja tyw ą . S ta li 
goście napomkną nowicjuszowi w  za
u fa n iu , że je s t on także handlarzem 
podejrzanych rzeczy i że b ila rd  w  
obecności nieznajomych daje mu na t
chnienie do opowieści o kosiarce.

Robi to ta k : P rzyjdzie, roze jrzy  się 
bystro poprzez dym wstrętnych cy
ga r, dostrzegłszy nową tw arz, wpa
trz y  się trag icznym  wzrokiem  w bi
la rd : zielone sukno, ku la  żółta i czer
wona.

Zielona, żółta, czerwona.
Kosiarka.
Usłyszeliście opowieść o cudownych 

barwach tej maszyny i o je j okrut
nym losie.

- B o ls z e w ic y ,  panie, zniszczyli, 
rozb ili, rozn ieśli w py ł. Kosiarkę i  
św iętą Rosję. Z a trzym a li nasz roz
wój...

Prawdopodobnie i wam pokaże peł
nym  g ra c ji ruchem ręk i i z lekkim  
ukłonem ze tla ły  wycinek s ta re j sta- 
ys tyk i o in d u s tr ia liza c ji carskiego 

ro ln ic tw a  z roku 1913: 826 w y tw ó rn i 
maszyn rolniczych z roczną produk
c ją  za siedemdziesiąt m ilionów  ru b li-  
im p o rt maszyn rolniczych za czter
dzieści m ilionów  ru b li. Ogółem 110 
m ilionów .

~  Zniszczyli, —  zapłacze ukazując 
w ilgo tny^ język —  bolszewicy znisz
czyli kosiarkę i  św iętą Rosję...

N ie  mówcie mu tego, co ja  mu po
wiedziałem. Z iry tu je  się.

Powiedziałem mu:
—  N ie wiem nic o pańskiej kos iar

ce. Mozę zniszczyli, może nie znisz- 
czyli. A le  sta tystyka , szanowny A n to - 
nowie Serapionowiczu, je s t przeciw  
Panu. P ostaw ili w  Rostowie fabrykę . 
W ie lką. Ona jedna —  da więcej n iż 
waszych osiemset dwadzieścia sześć, 
szanowny Antonow ie Serapionowiczu, 
nawet w raz z importem ...

N ie mówcie mu tego.
Z iry to w a ł się.

,Jrzeklad H . G ruszczyńskiej-Dubowej
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B. P rzedyskutu jm y więc zagadnie
nie f ilm u  od strony człow ieka na 
płaszczyźnie człowieka w sztuce. 
Odpowiedz m i na pytan ie : jakiego 
człowieka pokazuje nam radziecka 
sztuka film ow a, a jakiego człowieka 
staw ia nam za wzór k inem atogra fia  
am erykańska ? Czy je s t to ten sam 
człow iek ?

A . Tak, ty lk o  żyjący w różnych u- 
s tro jach społecznych.

B. A  ja k  uważasz —  czy jes t spra
w ą całkow icie obojętną z k im  u toż
samia się widz k inow y patrząc na 
ekran ?

A . N a tu ra ln ie , że nie.
B. Przyznajesz więc, że spraw 

dzianem w  tym  wypadku będzie od
powiedź na pytan ie : w  ja k i sposób 
kam era film o w a w idz i człow ieka, na 
ja k ie  jego cechy zwraca uwagę, co 
w  n im  na jbardzie j ceni i  co staw ia 
za wzór do naśladowania, gdyż f i lm  
ja k  każda sztuka je s t nie ty lk o  
zw ierciadłem  życia ale rów nież na
rzędziem jego przekształcania. Jak 
każda sztuka i ja k  każda fo rm a nad
budowy. Panowie z Hollyw ood na
tu ra ln ie  o tym  „n ie  wiedzą“ . W ma
w ia ją  wszystkim , że f ilm  to ty lk o  
rozryw ka i  środek do zabijan ia  cza
su, zdając sobie doskonale sprawę z 
tego, że je s t to narzędzie urab ian ia  
„o p in ii publiczne j“ , kszta łtow an ia  
przekonań światopoglądowych i 
smaku estetycznego. Metoda gw iazd 
u ła tw ia  im  tę robotę, ideałem  dziew
czyny am erykańskie j je s t K ita  H ay- 
w o rth  a wzorem do naśladowania 
dlą am erykańskiego chłopaka C lark  
Gable czy H um prey Bogkarth .

C. Zacznijm y może jednak od 
spraw bardziej „zb io row ych". Tak 
f i lm  radziecki ja k  i am erykański —  
choć w różnej mierze —  pokazują 
nam obok bohatera indyw idualnego 
masy społeczne. Do czasu powstania 
k in em a to g ra fii radzieckie j, do „P a n 
cern ika P otiom kina“  i  „M a tk i" ,  m a
sa stanow iła  jedyn ie „m alownicze 
t ło “  dla spraw jednostek. Jedną z 
na jw iększych zasług film u  radziec
kiego było w łaśnie wprowadzenie 
na ekran mas społecznych ju ż  nie 
jako tło , ale jako zróżnicowaną zbio
rowość, w k tó re j dostrzegamy cechy 
indyw idualne.

A . Jest to raczej zasługa h is to 
ryczna. Za wzorem film u  radziec
kiego poszły inne k inem atogra fie  i 
dziś już  lud p rzesta ł być w  f ilm ie  
„bezkszta łtną  masą“ .

C. Znowu sofis tyka . O lbrzym ia 
większość każdego społeczeństwa 
składa się z ludzi pracy, z w ie lu  jed 
nostek, dla k tó rych  szara codzienna 
praca je s t na jw ażnie jszym  elemen
tem  całego życia. F ilm  radziecki —  
ta k  „na  p ierw szym ", ja k  i „na  d ru 
g im  p lan ie“  — pokazuje nam tak ich  
w łaśnie ludzi. Jest to jeden z aspek
tów , dzięki k tó rym  zasługuje on na 
m iano sztuk i rea lis tycznej. Tw orzo
ny je s t nie ty lk o  dla mas, ale też 
m ów i o tych masach ludu p racu ją 
cego. F ilm  am erykański na tom iast 
je ś li pokazuje tłu m  to albo po s ta 
rem u —  jako tło , albo jako  lum pen- 
p ro le ta r ia t (np. w „Lekkom yślne j 
siostrze“ ), względnie jako „ t łu m "...  
w yfraczony i wydekoltowany.

B. W idziałem  ostatn io f i lm  am ery
kański „Boom  tow n“ . W f ilm ie  tym  
jes t k ilk a  scen pokazujących ciężką 
pracę robotn ików  w zagłębiu n a fto 
w ym . Praca ta  jes t ciężka i  n iep rzy 
jem na, a zarobki nienadzwyczajne. 
Otóż te k ró tk ie  scenki ciężkiej pracy 
fizyczne j posiadają w tym  f ilm ie  
swoistą funkc ję . Służą one do 
stw ierdzenia, że okres pracy dla bo
ha terów  f i lm u  je s t okresem p rze j
ściowych, n ieunikn ionych trudności 
.— „dnem “  życiowym , na k tó re  s trą 

c ił ich los. Obaj bohaterzy dochodzą 
w  końcu do m a ją tku  i  beztroskiego, 
„sie lankowego“  życia —  dzięki sp ry 
tow i, kom binacjom , oszustwom, 
dzięki wyzyskow i innych ludzi —  a 
nie dzięki te j trudn e j i  wyczerpującej 
pracy.

C. Tak, nie w idzia łem  jeszcze f i l 
mu am erykańskiego, k tó ry  poświę
cony by łby zwyczajne j, uczciwej, co
dziennej pracy, k tó ry  by rzeczyw i- 
stność przeciętnego, pracującego 
człowieka pokazyw ał jako ciekawą 
i  godną uwagi.

A . No dobrze, a tak ie  postępowe 
f i lm y  am erykańskie ja k  „M yszy  i 
ludzie“ , „O byw a te l Kane" ?

B. Czy nie w idzisz, że w  „M yszach 
i ludziach“  bohaterowie m arzą o 
szczęściu re n tie ró w ? Że ideałem ich 
je s t: nie pracować, żyć sobie spokoj
nie na w łasnej fa rm ie  i  zapomnieć

MARIAN MUSZKAT

N ie  je s t przecież rzeczą przypad
ku, że p a k t a tla n tyck i, pom yślany ja 
ko narzędzie ag res ji przeciw  państwu 
socjalistycznem u oraz państwom, k tó 
re kładą u siebie zręby socjalizm u, 
nie zosta ł nazwany —  według jego 
hitlerow skiego wzoru —  an tykom ite r- 
nowskim . N ie  pozbawiony je s t rów 
nież głębokie j w ym owy fa k t,  że p lan 
M arsha lla , k tó ry  b y ł przygotow a
niem tego paktu  pod względem go
spodarczym, p lan zniewolenia obję
tych n im  narodów, o trzym a ł nazwę 
planu „odbudow y“  E uropy. N ie  ła 
twe byłoby bowiem zyskanie dziś ja 
k iegokolw iek poparcia  dla paktów  
czy też planów, k tó re  z nazwy u ja w 
n ia łyby , że wym ierzone są przeciw  
socja lizm ow i, że m a ją  na celu prze
ciw dzia łan ie  na tura lnem u rozw oj owi 
poszczególnych narodów przez podpo
rządkowanie ich obcemu kap ita ło w i 
lub  —  że ich celem je s t wręcz podbój.

Rzecznikom zahamowania rozw oju 
społecznego i  zepewnienia wiecznego 
trw a n ia  kap ita lizm u  i  jego nawet 

dalszych sukcesów w yda je  się jednak 
że m ożliwym  osiągnięcie celu przez 
przyp isanie m u in teresu ogólnoludz
kiego, przez zakam uflow anie jego 
treści społeczno-politycznej szatą po- 
nadklasową i  ponadnarodową, przez 
prezentowanie siebie ja ko  rycerzy 
postępu i  gorących zwolenników zb li
żenia ludzkości do stanu, k tó ry  za ry 
sowuje się w  perspektyw ie je j dzie
jowego rozw oju .

I  tu  tk w i n iew ą tp liw ie  jedno z n a j
is to tn ie jszych źródeł pasowania dziś 
kosm opolityzm u na urzędową ideolo
gię bloku państw im epria lis tycznych. 
Źródło to  zaś je s t tym  cenniejsze, że 
p rzy  czerpaniu zeń można się zupeł
nie nie krępować doborem środków w  
na ta rc iu  na te s iły  społeczne, k tóre 
is to tn ie  walczą o postęp, na te naro
dy, k tó re  ju ż  postęp u siebie rea lizu 
ją-

N a ta rc ie  to, rzecz jasna, p ro w a 
dz i się n a jro zm a itszym i środkam i. 
S p ra w ie  te j s łuży przede w szys t
k im  odstępow anie od zasad m a te 
r ia liz m u  w  nauce, zastępow anie ich  
f ilo z o f ią  id ea lis tyczną  i  s ian ie  n ie 
w ia ry  w  możność postaw ien ia  
św ia ta  zew nętrznego i prac rządzą
cych rozw o jem  społecznym .

W  ten sposób uzasadnia się bo 
w ie m  n iem ożliw ość zm ian spo
łecznych. W  ten sposób zaw raca się 
do agnostycyzm u i  fa ta liz m u , w  
m y ś l k tó ry c h  cz ło w ie k  je s t b e zs il-

0 tym , że na świecie, w okó ł nich, 
m ieszkają dwa m ilia rd y  ludz i?  W 
„M yszach i  ludziach“  praca pokaza
na je s t jako dopust boży, jako  n ie 
szczęście, k tó re  trzeba znosić, a k tó 
rego nie można zażegnać z powodu 
nieszczęśliwego przypadku. W inę za 
niemożliwość osiągnięcia tego ren- 
tierskiego, starczego szczęścia zwa
la ją  tw ó rcy  nie na u s tró j społeczny, 
ale na fa ta lność losu.

C. Przypuśćm y nawet, że bohate
rom  tego f i lm u  udało się zrea lizo
wać swe m arzenia. M a ją  w łasny 
dom, kaw ałek ziem i, p racu ją  ty lk o  
ry le  ile  im  do życia je s t potrzeDne
1 nie obchodzi ich nic poza ich egoi
stycznym  kręg iem  zainteresowania. 
Są „ izo low an i", p rzesta li być niebez
piecznym i dla istn ie jącego porządku 
rzeczy. K ró tko  mówiąc —  tego ro 
dzaju m arzenia są jedyn ie wodą na 
m łyn  kap ita lizm u.

B. O krzyczany jako  „postępowy“  
f i lm  W ellesa „O byw a te l Kane“  jest 
po prostu  szyty  nie ta k  g ru bym i 
n ićm i ja k  przeciętne f i lm y  am ery
kańskie. Kane je s t businessmanem, 
je s t dzieckiem, k tó re  w yg ra ło  los na 
lo te r ii życia, je s t redaktorem , k tó ry  
zwalcza siebie samego —  k a p ita li
stę, je s t mecenasem sztuki... w  oso
bie w łasnej żony (a mówiąc po p ro 
s tu : am bitną jednostką, stara jącą 
się narzucać swą wolę nawet w  dzie
dzinie a rtys tyczn e j), je s t po lityk ie m  
—  fo to g ra fu ją cym  się z H itle re m  i 
M ussolin im , jes t porzuconym mężem, 
zawiedzionym  m ilionerem , wspom i
na jącym  la ta  sielskiego dzieciństwa 
-—■ ale nie je s t ani przez chw ilę czło
w iekiem , k tó ry  na uczciwej p racy 
stara się zbudować swą przyszłość. 
F ilm  go nie potępia ale... s ta ra  się 
wyw ołać w  w idzu litość dla tego 
„biednego k a p ita lis ty “ . Jest raczej 
p rzestrogą —  przed zbytn ią  p rze
sadą.

B. P orów na j: „O byw ate la  K ane" z 
ta k im  film e m  b iog ra ficznym  ja k  
„P aw łów “  lub „M ic z u r in “ ...

C. I  nie ty lk o  z f ilm a m i b iog ra
ficznym i. W  każdym  f ilm ie  radzie
ck im  praca człow ieka znajduje w ła 
ściwą ocenę i  określenie swej fu n k c ji 
społecznej. Weź za p rzyk ład  tak ie  
ty lk o  f ilm y  radzieckie ja k : „W  im ię 
życia“ , gdzie celem pokazanej na 
ekranie pracy lekarza jes t zdrow ie 
innych ludzi, „N auczycie lka w ie j
ska“  —  h is to ria  „s iła c z k i“ , k tó ra  nie 
g in ie  śm iercią bohaterki Żeromskie
go dzięki tem u, że żyje w  innym  u- 
s tro ju  społecznym, „Z iem ia  wo ła“  —  
opowieść o pracy kołchozu, „D o jrz e 
wające zia rno“  mające za tem at 
współzawodnictwo pracy. Praca nie 
jes t w  nich „k a rą  za grzech p ierw o
rodny“  ( „w  pocie swego czoła p ra 
cować będziesz na chleb“ ), nie je s t 
czymś czego należy się w stydzić lub

n y  wobec panu jącego zła  i  n ie  po 
zosta je m u  n ic  innego, ja k  pogo
dz ić  się z kap ita lizm e m , ja k o  w y 
razem  w o li opatrzności...

S p ra w ie  tego na ta rc ia  s łuży o - 
czyw iśc ie  i  kosm opo lityzm .

Cel ostateczny, pow iada ją kosmo
po lic i, to jeden św iat, nie zna jący po
dzia łu  na narody i  obyw ate li i  nie 

przegrodzony słupam i gran icznym i. 
A le , by ta k i św ia t m óg ł zaistnieć, 
należy iść w łaściw ą drogą. Taką je 
dynie t ra fn ą  drogą mogą —  według 
burżuazyjnych kosm opolitów —  w y t
knąć ludzkości ty lk o  narody n a jb a r
dziej ku ltu ra ln e , na jstarsze pod 
względem cyw ilizacy jnym , n a jb a r
dziej przodujące w  zakresie technik i. 
T ym i narodam i, tw ie rdzą oni, są na
rod y  E u ro py  Zachodniej i  stanow ią
cych ja k  gdyby je j przedłużenie, 
S tanów Zjednoczonych Północnej A - 
m eryk i. K u  lepszej przyszłości, ku 
jednemu —  pow iada ją nam —  świa
tu , ludzkość pow inna podążać w  o- 
pa rc iu  o tra d yc je  bogatej, p rzodu ją 
cej k u ltu ry  tych  narodów, ich  drogą 
życia i zdając się na ich doświadcze
nie i  panowanie —  a za tym  drogą 
kap ita lizm u , k tó ry  stanow i podsta
wę ich u s tro ju  oraz przez uznanie 
jego wyższości i  w ładzy tych, k tó rzy  
go tworzą.

P rzyczem  n a jb a rd z ie j b o jo w i ze 
współczesnych kosm o po litów  ja k o  
p rz y k ła d  godny naś ladow an ia  w y 
m ie n ia ją  ty lk o  U S A , tw ie rdząc , że 
n a rod y  zachodnio -  eu rope jsk ie  
przechodzą dziś pod w p ły w e m  so
c ja liz m u  procesy degeneracyjne.

Zw iązek p o lity k i im peria lizm u z 
ideologią kosm opolityzm u występuje 
więc tu ta j ta k  ja w n ie , że nie w ym a
ga on nawet specjalnego uzasadnie
n ia . S iłę tego zw iązku uw yp u k la ją  
jeszcze inne nie m n ie j fa łszyw e, nie 
m nie j obłudne i  wręcz cyniczne 
tw ierdzenia .

Socjalizm  i  dem okracje ludowe są 
według n ich specyficznym  ustro jem  
narodów wschodnio-europejskich, na
rodów k u ltu ra ln ie  zacofanych, naro
dów niższego rzędu w  zakresie osiąg- *)

* )  Z m ate ria łów  przygotow yw anej 
do d ru ku  praey p .t. „P rzec iw  kosmo
po litom , w  obronie niepodległości i  
poko ju “ .

przed czym należy się „w ym ig iw ać“ , 
ale tym , co spraw ia, że człow iek s ta 
je  się człowiekiem .

B, Z zagadnieniem stosunku do 
pracy łączy się ściśle sprawa pojm o
w ania  awansu społecznego. W f i l 
mach am erykańskich awans społecz
ny nazywa się ka rie rą  i  m ierzony 
jest ilością zdobytych dolarów.

C. Skoro ju ż  doszliśmy do tego te 
m atu  wszelkie porów nania s ta ją  się 
daremne i  bezcelowe, gdyż nie m a
m y praw a awansu społecznego w 
Zw iązku Radzieckim  zestawiać z 
am erykańską ka rie rą  życiową. Są to 
dwie spraw y ta k  zasadniczo różne 
ja k  różnym i są m entalność człow ie
ka u s tro ju  kap ita lis tycznego i  czło
w ieka radzieckiego, ja k  różnym i są 
ich cha rakte ry , ich aspiracje życio
we i  choćby ich p ryw atne  m arzenia. 
Różnice te możemy uchwycić dzięki 
f ilm o m  radzieckim , gdyż producenci 
hollywoodzcy wolą om ijać tego ro 
dzaju zestawienia. Prot'. Łosiew  z 
„Sądu honorowego“  je s t w łaśnie t y 
powym  karierow iczem  na modłę 
am erykańską, a mentalność jego jes t 
ta k  bardzo różna ocT m entalności je 
go w spółobyw ate li, że musi on zo
stać usunięty poza nawias społeczeń
stwa. Słowo „cz łow iek“  nie je s t w  
ty m  wypadku w stanie połączyć obu 
brzegów te j przepaści, o k tó re j mó
w iliś m y  na początku, gdyż pojęcie 
człow ieka zna jduje się ty lk o  na je d 
nym  brzegu, na brzegu socjalizm u.

C. Skoro zaś jesteśm y ju ż  p rzy  
„Sądzie honorow ym " weźmy za 
p rzyk ład  dwie kob ie ty: żony p ro fe 
sorów Łosiewa i  Dobrotworskiego. 
W a rto  by się zastanowić: o ile  losy 
ich s to ją  w zależności od społeczne
go w yrobien ia  ich żon?

A  dale j —- tem at kob ie ty w  f ilm ie  
radzieckim . N ie g irlsa , nie la lka  sa
lonowa, nie „dam a kam eliowa“  i  nie 
cura domestica, a nawet nie idea li
styczna „em ancypantka“  —  ale po
siadający pełne prawa obywatel.

B. Is tn ie je  f i lm  am erykański, k tó 
rego w Polsce zapewne nie u jrzym y, 
a k tó ry  zdobył sobie za gran icą w ie l
ką „s ław ę“  dzięki temu, że cenzura 
am erykańska nie chciała wypuścić 
go na ekrany ze względu na jego 
„n iem ora lność“ . W rzeczyw istości 
nie je s t on tak  po rnogra ficzny, ja k 
by to się mogło wydawać z te j cen- 
zura lne j rek lam y i  żądna dreszczy
ku publiczność mocno się na nim  za
w iodła. „T he  O u tla w " ( „W y ję ty  spod 
praw a“ ) je s t jednak film e m  zasłu
gu jącym  na uwagę ze względu na to, 
że treść jego można by zawrzeć w 
jednym  zdaniu: „n a  am erykańskim  
D z ik im  Zachodzie dobry koń je s t 
w ięcej w a rt niż na jp iękn ie jsza ko
b ie ta“ .

nięć cyw iliza c ji. Jedyny św ia t, ku  
którem u zdążą socjalizm  wschodnio
europejski i  az ja tyck i, rea lizow any 
p rzy  pomocy różnych ty lk o  fo rm  dyk
ta tu ry  p ro le ta ria tu , nie może stano
w ić kroku naprzód na drodze rozw oju 
społecznego —  dowodzi dok tryna  
burżuazyjna —  skoro oznaczać on 
będzie obniżenie poziomu k u ltu ry  Za
chodu, upadek więc a nie rozw ój k u l
tu r y  w  ogóle, bo obranie d rog i mo
gącej odpowiedać ty lk o  narodom za
cofanym .

S taw ia jąc w  ta k i sposób zagadnie
nie osiąga się równocześnie k ilk a  ce
ló w :

Po pierwsze —  budzi się pogardę 
i  nienawiść do narodów Zw iązku Ra
dzieckiego i  dem okracji ludowej, ja 
ko narodów k u ltu ra ln ie  zacofanych i 
sto jących w  poprzek rozw ojow i ludz
kości.

Po w tóre  —  dyskredytu je  się so
c ja lizm  i  dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu , ja 
ko fo rm y  polityczne społeczności pod 
względem rozw oju  rzekomo uwstecz- 
nionych.

Po trzecie —  g lo ry f ik u je  się k a p i
ta lizm , ja ko  fo rm ę  po lityczną naro
dów pozornie przodujących w  zakre
sie k u ltu ry .

W reszcie —  uzasadnia się p lany 
agresywne im peria lizm u , p rzyp isu jąc 
im  ro lę  planów, k tó rych  urzeczyw ist
nien ie może zebezpieczyć ludzkość 
przed d y k ta tu rą  p ro le ta r ia tu  i  przed 
socjalizmem, jako  niosącym groźbę 
wyższej zachodniej ku ltu rze , a więc 
niebezpiecznym dla rozw oju  ludzko
ści.

Odpowiedni sposób fo rm u łow an ia  
powyższych celów posiada p rzy  tym  
doniosłe znaczenie dla d yw e rs ji w  
ruchu robotniczym , szczególnie dla 
te j jego postaci, k tó ra  w n im  jes t 
dziełem socjaldem okratycznych agen
tów  bu rżuaz ji. Kosm opolityzm  przed 
s taw ia ją  on i bowiem ja ko  „po ko jo 
w ą drogę do socja lizm u“ , drogę do 
socjalizm u narodów k u ltu ra ln ie  
„p rzodu jących“ ... P rzy  pomocy te j 
koncepcji, przeciw staw iane j drodze 
do socjalizm u w  walce klasowej, w  
walce rew o lucy jne j, k tó rą  w y tk n ę li 
M arks i  Engels, a rozw inę li i  z rea li
zowali Len in  i  S ta lin , przyw ódcy I I  
M iędzynarodów ki u to ro w a li w  swoim 
czasie drogę do w ładzy H itle ro w i.

C. Tak, są tem aty  w  k inem atogra
f i i  św iatow ej, k tó rych  w ogóle me 
można z sobą zestawiać. Napróżno 
szukam w  pamięci jak iegoko lw iek 
f i lm u  am erykańskiego, w k tó rym  ko
bieta pokazana by została po prostu 
jako człow iek. Ideałem  film ow e j 
A m eryka nk i je s t bogate zamążpój- 
ście, p iękny kochanek, w najlepszym  
wypadku ka rie ra  G ildy. W yłączam 
is to ty  p łc i żeńskiej, k tóre w film ach  
am erykańskich g ra ją  ro le  kochają
cych m atek, rozkosznych bobasków 
czy też w iernych s ług, rów nie m iłych  
i  po tu lnych ja k  obłaskawieni M u
rzyn i.

B. N ow y aspekt tem atu  człow ieka: 
M u rzyn i. Jest ich w Stanach Z jed
noczonych w iele m ilionów  lecz są
dząc z f ilm ó w  am erykańskich są oni 
w  100 proc. s łużącym i lub śpiewaka
m i w  kna jp ie , trak to w a n ym i przez 
swych panów dobrodusznie i  p a tria r-  
chalnie.

C. F ilm  madę in  H ollyw ood nie po
każe ci lynchu, bo demaskowało by 
to  nieludzkość b ia łych  Am erykanów  
i  nie pokaże M urzyna-człow ieka, 
gdyż wg. niego człow iekiem  może 
być ty lk o  b ia ły .

B. F ilm  am erykański nauczy cię 
natom iast, ja k  należy pić wódkę, 
rozkładać fa łszyw e k a r ty  do g ry , na 
czym polegają zasady ru le tk i, ja k  
należy nam iętn ie całować i  wzbudzi 
tw ó j zachwyt dla ciosów pięścią, 
k tó re  rozc iągają przeciw n ika na zie
m i, a k tó re  nie zawsze są um otyw o
wane. F ilm  am erykański nauczy cię 
gangsterskich metod w a lk i i  będzie 
s ta ra ł się w yrob ić w  tob ie przeko
nanie, że praw dziw ym  człow iekiem  
je s t kap ita lis ta .

W  rzeczyw istości —  „p ra w d z i
w ym  człow iekiem “  k in e m a to g ra fii 
bu rżuazy jne j jes t człow iek odosob
n iony i  trag iczny  w  swym  odosob- 
m ieniu. Jakiż  zresztą inny  los m óg ł
by być udziałem  jednostk i w  us tro ju  
społecznym opartym  na przemocy i  
w yzysku człow ieka?

C. H o llyw oodzki system „gw iazd " 
je s t więc dyktow any nie ty lk o  wzglę
dam i rek lam ow ym i. Jest on w y n i
k iem  indyw idua lizm u i  aspołeczno- 
ści sz tuk i burżuazyjne j.

A . Lecz czy w  film a ch  radziec
k ich nie ma indyw idua lnych jedno
stek? Np. Czapajew.

B. N ie  zapom inaj o tym , że Cza
pa jew  je s t człow iekiem  rew o luc ji. 
Ponieważ u rodz ił się i  wychował w 
dawnym us tro ju  społecznym nie mo
że być w zupełności podobny do Zoi, 
M atrosowa czy M ieresie jewa, w y 
chowanych ju ż  w u s tro ju  soc ja lis ty 
cznym. W ażnym  je s t jednak to , że 
f i lm  o Czapajewie je s t d ia lek tycz
nie słuszny, że uw ypukla  te cechy 
bohątera, k tó re  są dowodami jego

Licząc widocznie na k ró tką  pamięć 
ludzką, przechodzą teraz do porządku 
dziennego nad trag icznym  doświad
czeniem i  o fia ra m i, k tó re  kosztowała 
zdrada przez nich interesów klasy ro 
botnicze j, i  nie k ręp u ją  się dziś zno
wu w  propagow aniu idei przekszta ł
cania kap ita lizm u  stopniowo i  W spo
sób pokojowy... w  gospodarkę soc ja li
styczną, tym  razem pod f irm ą  kos
m opolityzm u.

Jeszcze M arks  i  Engels, występu
ją c  przeciwko niem ieckim  burżuazyj- 
ny  t.  zw. „p ra w dz iw ym  socjalistom*“  
w skazyw ali ja k i w ąsko-nacjonali- 
styczny św itopogląd leży u podstaw 
ich  rzekomego un iw ersa lizm u i  kos
m opolityzm u“  (zob. K . M arks i F. 
Engels. Dzie ła  (ros.) t .  IV  s tr. 764).

Genialną analizę społeczno-poli
tyczne j treśc i socjaldem okratycznej 
koncepcji „poko jow e j d rog i do socja
lizm u“  zna jdu jem y w  „Podstawach 
Len in izm u“  S ta lina , w  k tó re j to p ra 
cy w  druzgocący sposób poddane zo
s ta ły  k ry tyce  odnośne teorie K au ts- 
kiego. W ypadk i d ru g ie j w o jny  
św iatow ej, zarysow ujący się ju ż  dziś 
w  całej pe łn i ogólnośw iatowy kryzys 
kap ita lizm u , n u rtu ją ce  go sprzeczno
ści i  w a lk i oraz toczone przeze w o j
n y  kolon ia lne z jednej s trony  —  a z 
d ru g ie j powstanie w  drodze rew olu
cy jn e j wspaniale rozw ija ją cych  się 
państw  dem okracji ludowej i  bez
ustanny w zrost potęgi Zw iązku Ra
dzieckiego, po tw ie rdz iły  dobitn ie prze 
n ik liw ość te j analizy, k tó ra  i  obecnie 
n ic nie s tra c iła  ze swej ostrości p o li
tyczne j.

N ie  m nie j ak tua lną  pozostaje ona 
i  w  stosunku do socjaldem okratycz
nych tez o tym , że socjalizm  może 
zwyciężyć ty lk o  w  k ra ja ch  o n a jb a r
dziej liczebnym pro le ta riac ie  i  o n a j
bardzie j rozw in ię tych pod względem 
s ił w ytw órczych, to je s t o na jw yż 
szym poziomie zorganizowanego ka
p ita lizm u . Tezy te dziś, ja k  przed 
la ty , m ia ły  i  m a ją  na celu zahamowa
nie w a lk i rew o lucy jne j, szczególnie 
w  k ra ja ch  o słabo rozw in ię tym  kap i
ta lizm ie , k tó re  według n ich m ia ły  
dojść do socjalizm u autom atycznie, 
po zwycięstw ie rew o lu c ji w  wysoko 
uprzem ysłow ionych państwach Za
chodu.

A bstrahow a ły  one i  abs trahu ją

praw dziw e j rewolucyjności. „A ta -  
m ańskie“  zapędy Czapajewa „te m 
peru je“  zresztą kom isarz F u rm a
nów, przedstaw icie l pa rl^ i.

Czapajew je s t człow iekiem  dążą
cym do socjalizm u i  choć śmierć na 
polu w a lk i, śmierć w  obronie słusz
nej sprawy un iem ożliw ia  jego dalszy 
rozw ój wewnętrzny, śm ierć ta  nie 
je s t dla w idza wydarzeniem  sm utnym  
i  przygnębia jącym , ale raczej pod
noszącym na duchu. Śladami Czapa
jewa pójdą bowiem ludzie radzieccy.

C. Gdy w ym ieniłeś kom isarza 
Furm anow a przyszedł m i na m yśl 
kom isarz z „Opow ieści o p raw dz i
w ym  człow ieku". Dzięki niemu (a za 
jego pośrednictwem dzięki p a r t i i)  
m ożliw ym  było przekształcenie M ie 
resiejewa z ka lek i w  prawdziwego 
człowieka.

A . Gdy m ów iliśc ie o f ilm ie  ame
rykańsk im  bra liście za m iarę zagad
nienie pracy i  stosunku do n ie j, do 
te j szarej, codziennej pracy. Teraz 
zaś operujecie p rzyk ład am i z f i l 
mów radzieckich o tem atyce wojen
nej.

B. Bo też wśród f ilm ó w  radziec
k ich  na jw ięce j je s t „w o jennych“ . 
T y lko  za tw a rdz ia li reakcjon iści mo
g lib y  wyciągnąć z tego fa k tu  w n io
sek, jakoby k inem a tog ra fia  radziec
ka m ia ła  w ten sposób p rzygo tow y
wać swego w idza do nowej w o jny. 
Jest ona bojową, ale nie wojenną. 
M usi być nastaw iona bojowo, gdyż 
wrogow ie socja lizm u ty lk o  czekają 
na odpowiednią okazję. Człow iek w  
f ilm ie  radzieckim  nie je s t więc za
pa trzonym  w  siebie indyw idua lis tą , 
ale aktyw nym  bo jownikiem  o wspól
ną sprawę. W alka zbro jna w f ilm ie  
radzieckim  me je s t s trze lan iną gang
sterską, a poświęcenie i  bohaterstwo 
Czapajewa, Zoi, M atrosowa, Zasło
nowa, num eru 217, M ieresie jewa, 
Tarasa i  ty lu  innych postaci W ojny 
O jczyźnianej, to nie wyczyny kow 
bojów. Wszyscy bohaterowie f i l»  
mów radzieckich dz ia ła ją  nie z „ in i
c ja tyw y  p ryw a tn e j“ * i  nie „na  w łas
ny rachunek“ . Są ludźm i socja liz
mu.

A . To znaczy —  wg. was— pra w 
dziwość człow ieka socjalistycznego 
w radzieckie j sztuce film o w e j w y n i
ka z jego aktyw ności i  bojowości?

B. N ie  ty lko . „Masowość“  f i lm u
am erykańskiego polega na tym , że 
pokazuje on osamotnione jednostk i 
wśród w rog ich  sobie nawzajem je d 
nostek. Masowość f i lm u  radzieckie
go nie polega na pokazyw aniu bez
ksz ta łtn e j m asy lub rozdartego 
sprzecznościami tłum u , lecz na po
kazaniu świadomej swych celów i 
zadań zbiorowości złożonej z bu
downiczych socjalizm u. Bohaterem 
film ó w  radzieckich je s t uspołecznio
ny  człow iek wśród uspołecznionych 
ludzi. E dw ard  M artuszew ski

całkow icie od leninowsko-stalinow- 
skich stw ierdzeń o is tn ien iu  im peria 
lizm u ja ko  światowego systemu i  
jedno litym  przeciwstawnym  m u w 
ska li św iatowej fronc ie  rew o lucy j
nym  i) .

Stanowiąc odstępstwo od zasad na
ukowego socjalizm u przechodziły one 
i  przechodzą m im o wspaniale ju ż  
sprawdzonego w  życiu fa k tu  m ożli
wości rew o lu c ji w  najsłabszym  ogni
w ie łańcucha im peria listycznego i  re 
alności w skutek nierównomiernego 
rozw oju państw  kap ita lis tycznych  nie 
ty lko  zwycięstwa ale i  budowy socja
lizm u w  jednym  czy też —  ja k  to na
s tąp iło  po d ru g ie j w o jn ie  św iatowej 
—  w  k ilk u  ty lk o  państwach i  to wca
le nie tak ich , k tó re  b iernie czekały 
p rzyk ładu z bardzie j od n ich uprze
mysłowionego Zachodu.

U jaw n ie n ie  więc politycznego sen
su zbankru towanych ju ż  raz ta k  ha
niebnie tez zdrady socjalizm u jest 
rzeczą nad w yraz  ła tw ą  nawet, kiedy 
zamaskowane one są dz is ia j szatą 
górnolotnego słow nika kospolityzm u.

Jest to  rzeczą ty m  ła tw ie jszą , że 
kosm o po lityzm  nosi w y b itn ie  cha
ra k te r  k lasow y, że to  w łaśn ie  im 
p e r ia liz m  am e ryka ń sk i k u p ił go 
sw o ją  ideo log iczną b ro n ią  w  w a lce  
z socja lizm em , w  sw o je j w a lce  o 
panow an ie  nad św ia tem .

A rgu m en ta c ji, im p e ria lis tó w , o - 
p a rte j na przesłankach k u l tu r a l
nych, n ie  można uczyn ić  je d y n y m  
czy też zasadniczym  p u n k te m  w y j
ścia d la  społecznej oceny kosm opo
lity c z n y c h  koncepcy j. A le  w łaśn ie  
na p o lity c z n y  sens tych  koncepcyj 
p rze s ła n k i k u ltu ra ln e j a rg um e n ta 
c j i  rzuca ją  w ie lce  c h a ra k te rys tycz 
ne św ia tło .

N ie  należy też do rzeczy trudnych  
wykazanie, że tw ierdzenie o p r io ry te 
cie k u ltu ry  państw  kap ita lis tycznych  
w  rów ne j mierze przeczy rzeczyw isto
ści, co i  tw ierdzenie, że bu rżuazy jny 
kosm opolityzm  k ie ru je  się in teresam i 
k u ltu ry  ogólnoludzkiej i  wolą zapew
nien ia  je j rozw oju.

(D a lszy ciąg na s tr. 10) i)

i )  W  szczególności zob. pracę Sta
lin a  „O  podstawach len in izm u“  („Za
gadn ien ia len in izm u“  W -w a 1948, s tr, 
20, 24 i  następne).

NA MARGINESIE MITU O WYŻSZOŚCI
CYWILIZACJI ZACHODU*)
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St a n is ł a w  c ie s l a k

OPOWIEŚĆ 0 BUDOWNICZYCH NOWYCH LUDOWYCH CHIN )
i P o lsk i czy te ln ik  zna przebieg re 
w o lu c ji ch ińsk ie j g łównie od je j 
s trony  w o jskow ej. Rozumie ró w 
nież je j m iędzynarodowe znaczenie. 
F a k t bowiem powiększenia się ro 
dz iny  państw  walczących o pokój 
j| spraw iedliwość społeczną, o d ru 
c ie  pod względem ludności, p iąte 
zaś pod względem  obszaru m ocar

stwo światowe, ma jasną zupełnie 
wymowę.

O wiele m nie j na tom iast wiadomo 
o życiu chłopa i robotn ika  ch iń
skiego oraz o tych przem ianach 
społeczno - gospodarczych, k tó re  za
sz ły  w  Chinach w zw iązku ze zw y
cięską rew olucją  ludową.

N ie  od razu m óg ł się dokonać w

NA MARGINESIE MITU
Dokończenie ze s tr. 10

W  dziejach bu rżuaz ji nie brak o- 
czywiście nader wzniosłych k a rt.  Do
tyczą one okresu je j młodości, czasu 
je j  wzlotów  rew olucyjnych, burzenia 
porządków feodalnych, przeciwsta
w ien ia scholastyce rozumu, re lig ii 
nauk i, organizacji, m a n u fa k tu r w ie l
kiego przem ysłu fabrycznego, ręko
dziełu techn ik i, alchem ii, chemii i ab
solutyzm ow i dem okracji fo rm a lne j 
oraz p rzyw ile jom  stanowym  zasad 
równości w  obliczu prawa.

A le  postępowa ro la  kap ita lizm u, 
szczególnie na Zachodzie a zwłasz- 

. cza w  A m eryce należy obecnie do 
bardzo odległe j przeszłości. Burżua- 
z ja  dziś nie ty lk o , że nie je s t tam  
zainteresowana w  dalszym postępie 
i  rozw o ju  technik i, nauk i i k u ltu ry , 
ale —  kurczowo trzym a jąc  się swo
ich  zdobyczy oraz w  im ię ich 
obrony —  na m iejsce nauki wynosi 
znowu m istykę, rozum owi przeciw- 
s taw i a Boga, by zapobiec deprecja
c j i  swoich in w estyc ji przeciwdzia ła 
w yko rzystan iu  nowych wynalazków i 
renow acji fa b ry k , w  pogoni za zys
k iem  niszczy dobra i  skazuje m iliony  
ludz i na bezrobocie i  nędzę. Dopa
tru ją c  się niebezpieczeństwa dla swe
go panowania we wzroście świadomo
ści mas ludowych, je s t zwolenniczką 
obskurantyzm u. W yrazem  demokra
c j i  je s t d la  n ie j fo rm a lna  równość 
przed prawem  m ilionera  i  bezrobot
nego. Swobody obywatelskie, w  je j 
po jęciu polegają na p raw ie  do nie
skrępowanego wyzysku.

W  w arunkach u s tro ju  k a p ita lis ty 
cznego epoki im peria lizm u , epoki jego 
rozkładu, epoki wstrząsających n im  
kryzysów  i  wojen, mówić o przodu ją
cej ro l i k u ltu ry  bu rżuaz ji może być 
ty lko  szyderstwem z k u ltu ry . Ciem
nota i nędza, waśnie narodowe i  raso
we, lik w id a c ja  swobód obywatelskich 
i  ucisk ludów nie ty lk o  kolonialnych, 
w zrost przestępczości i  p ro s ty tu c ji, 
zbrodnie wojenne, zbrodnie przeciw 
poko jow i i  ludzkości oraz ludobój
stwo, upadek m oralności, prawa, na
u k i i  sztuki oraz c iąg ły  spadek po
ziomu życiowego mas ludowych —  oto 
są na jbardz ie j znamienne cechy 
współczesnej k u ltu ry  burżuazyjne j. 
Jeżeli może ona pretenęlowąć do ja 
kiegokolw iek pierwszeństwa i  w yróż
nienia, to  chyba ty lk o  w  przedmiocie 
swojej reakcy jne j ro li.  Jeśli zaś 
chełpi się ona wyższym poziomem 
życia, należy pamiętać, że dotyczy on 
ty lk o  górnych w a rs tw  społeczeństwa. 
Te w ars tw y zaś m ogły sobie zapewnić 
wyższy poziom życia ty lk o  poprzez 
wyzysk ko lon ii oraz poprzez dochody, 
ciągnione z u ja rzm ien ia  innych na
rodów w  drodze podbojów lub dyk ta 
tu  ekonomicznego2 3).

Czołobitność wobec Zachodu, zw ła
szcza wobec dzisiejszej' cyw iliza c ji 
am erykańskie j, je s t więc czołobitno
ścią wobec sposobu i  poziomu życia 
g a rs tk i up rzyw ile jow anych, k tó rzy  
doszli do tego poprzez k rew  i  pot, 
bezgraniczną eksploatację i  nędzę m i
lionów  kolorowych i  b ia łych niewol
n ików . K u lt  nauki, lite ra tu ry , sztuki, 
k u ltu ry  w  ogóle a praw a w  szczegól
ności narodów zachodnich, zwłaszcza 
anglosaskich, nie może więc być n i
czym innym , ja k  ty lk o  ku ltem  tak ie j 
nauki i  ta k ie j k u ltu ry  oraz takiego 
prawa, k tó re  służą im peria lizm ow i, 
które  usp raw ied liw ia ją  i  teoretycz
nie uzasadnia ją oraz g lo ry f ik u ją  u- 
s tró j p rzyw ile jó w  dla jednostek i  nę
dzy dla  mas, u s tró j w  obecnej fazie 
jego rozw oju za la tu jący  fetorem  roz
kładu coraz bardziej postępującego w  
m iarę jego p iętrzących się trudności 
gospodarczych oraz sprzeczności spo
łecznych i  po litycznych.

Przodującą dziś k u ltu rą  je s t k u l
tu ra  socjalistyczna, k u ltu ra  narodów, 
k tó re  zbu rzy ły  porządki k a p ita lis ty 
czne i  z likw id ow a ły  raz na zawsze 
źródło wyzysku człowieka przez czło
wieka, źródło nędzy i  bezrobocia. U - 
dostępniając oświatę, naukę i  sztukę 
m ilionom  ludzi, zapewniając każde
mu równość s ta rtu  życiowego, w a l
cząc o coraz wyższy poziom życiowy 
mas ludowych, o ich awans społeczny 
i  o ich bezpieczeństwo —  socjalizm  
je s t ręko jm ią  postępu, rozw oju k u l
tu ry  oraz w arunkującego ich pokoju.

N ie w ą tp liw y  pod każdym wzglę
dem p r io ry te t k u ltu ry  narodów radzie 
ckich nie je s t zresztą wcale pozba
w iony  szczytnych tra d y c ji. N a 
rody wschodn. E uropy i  A z ji n igdy nie 
należały do narodów zacofanych, choć 
dłużej od innych c ie rp ia ły  od us tro ju  
feodalnego, choć ca ra t zniesiony zo
s ta ł dopiero przez W ie lką  Rewolucję 
Październikową. Zwycięstwo dyk ta tu 
r y  p ro le ta r ia tu  i  powstanie Zw iązku 
Radzieckiego nie je s t i  n ie  mogło być 
w yn ik iem  zacofania narodów, k tóre 
w kroczy ły  na drogę socjalizm u. Prze
ciwnie, obecna ich wyższość u s tro jo 
wa i  k u ltu ra ln a  pozostaje w  ścisłym 
związku z faktem , że i  w  przeszłości 
nie ustępowali n ikom u pierwszeń
stwa, gó ru jąc nad in nym i, szczegól
nie w  dziedzinie żywotności i  mocy 
postępowych elementów swej k u ltu ry .

Is to tn y  je s t w praw dzie w p ływ , ja 
k i w yw ie ra  u s tró j społeczny na 
kszta łtowanie się k u ltu ry  narodu, ale 
postępową k u ltu rę  tw o rzą  w  osta t
n im  rzędzie masy ludowe oraz rzecz
n icy  ich interesów, a nie eksploatu
jące je  k lasy  i  postać ich apara tu

2) Por. R. W e rfe l: P rzeciw  nacjo
na lizm ow i i  kosm opolityzm owi. Nowe
D ro g i N r  3/49, s tr. 71.

przym usu państwowego. C arat t łu 
m ił ta le n ty  ludowe, un iem ożliw ia ł 
im  zdobywanie rozgłosu światowego 
i nie popiera ł ich. Tysiące tych ta 
lentów  na każdym polu nie by ły  w 
stanie należycie się rozw inąć i za
pewnić sobie urzędowo niezaprze
czalnego pierwszeństwa swych osiąg 
nięć. D latego dziś za odkrywców 
w ie lu  wynalazków uchodzą A n g li
cy, F rancuzi czy N iem cy, po
mimo, iż w yprzedzili ich Słowianie. 
P rzyk ła d : lam pa elektryczna, czy 
p ierwszy apa ra t rad iow y i w iele in 
nych odkryć z każdej dziedziny nau
ki czy działalności ludzkie j. A  nazw i
ska Kopern ika i  Żomonosowa, M i
czurina i Curie-Skłodowskiej, mówią 
same za siebie. Szczególnie doniosły 
jes t wkład narodów słowiańskich w  
dzieło rozw oju m yś li społecznej i  czy
nu rewolucyjnego.

W iekopomną zaś zasługą narodów 
radzieckich je s t nie ty lk o  zbudowanie 
pierwszego w świecie państwa socja
listycznego, ale i ocalenie dzięki temu 
ludzkości przed barbarzyństwem  fa 
szyzmu, rozgrom ienie hord h itle ro w 
skich i wyzwolenie ludów okupowa
nych oraz stworzenie podstaw dla 
wyzw olenia ludów zawisłych.

H istoryczna doniosłość pa lm y p ie r
wszeństwa narodów radzieckich w  
te j dziedzinie je s t i  zostanie na zaw
sze bezsporna.

N ikczemna teoria  pseudonauki b u r
żuazyjnej, według k tó re j socjalizm  
je s t w ytw orem  narodów niższego ga
tunku ’ i  ku ltu ra ln ie  zacofanych w 
przeszłości i  teraźniejszości, je s t t y l 
ko —  p rze jrzystym  zresztą —  w y ra 
zem reakcy jne j p o lity k i. Zm ierza jąc 
do zohydzenia narodów radzieckich 
w oczach mas ludowych na zachodzie, 
obliczona je s t ta  reakcyjna po lityka  
na to, iż  p o tra fi obrzydzić dykta tu rę  
p ro le ta ria tu  i  zahamować walkę o so
cja lizm . Temu też celowi służą ja k  
na jściśle j z tą  po lityką  związane i  na 
n ie j oparte ideologia kosmopolityzmu, 
ideologia tworzenia rządu światowe
go z hegemonią narodów rzekomo 
wyższych ku ltu ra ln ie , a fak tyczn ie  z 
hegemonią panujących klas w  pań
stwach kap ita lis tycznych, zna jd u ją 
cych się w  stanie rozkładu.

Demaskowanie te o rii o pseudo-prio- 
ry tec ie  (pierwszeństwa) k u ltu ry  za
chodniej i  burżuazyjnego kosmopoli
tyzm u posiada więc olbrzym ie znacze
nie nie ty lk o  d la  narodów radziec
kich, ale i  dla wszystkich narodów, 
szczególnie d la  tych, k tó rych  fo rm ę 
polityczno-ustro jow ą stanow i demo
k ra c ja  ludowa. Posiada ono szcze
gólne znaczenie dla narodu polskiego. 
W a ru n k i pó łtoraw iekowej n iewoli, 
napoły faszystowskiego reżymu la t 
m iędzywojennych i  wreszcie okupacji 
h itle row sk ie j sp rzy ja ły  pokryc iu  n ie
pamięcią w ie lu  cennych, doniosłych 
osiągnięć o znaczeniu św iatowym , 
przem ilczanych na Zachodzie jako 
nasz dorobek lub wręcz przedstaw ia
nych jako  zasługa innych.

Fałszerstwo h is to r ii nauki i  k u ltu 
ry  ja k  i  dziejów poszczególnych naro
dów, w  szczególności fałszowanie h i
s to r ii narodów, k tóre przezwyciężyły 
ju ż  kap ita lizm  i  w kroczyły  na drogę 
socjalizm u, je s t n iew ą tp liw ie  ty lko  
jednym  z bardzie j w yra finow anych  
środków w a lk i z socjalizmem. A  prze
cież, gdy tw orzym y naszą nową ludo
wą i  socjalistyczną k u ltu rę , k iedy nie
znanym dotychczas w  naszych dzie
jach je j rozwojem dajem y o lbrzym i 
wkład w  dzieło w a lk i o postęp, o de
m okrację i  pokój, z dymą możemy 
spoglądać wstecz na przebogatą spu
ściznę naszej h is to r ii.

Dem okracja ludowa doszła do w ła 
dzy w  Polsce w  szczególnych w a ru n 
kach historycznych, dzięki m ilita rn e 
mu rozgrom ieniu faszyzmu przez 
Związek Radziecki i  dzięki jego ro li, 
gdyż a u to ry te t i  potęga ZSRR onie
śm ie liły  i  obezw ładniły rzeczników 
obcej in te rw enc ji i  wewnętrznej kon
trre w o lu c ji. Sprawując tę władzę 
możemy jednak czerpać nie ty lk o  z 
doświadczeń i  osiągnięć przodu ją
cych narodów radzieckich, ale i  z 
naszych w łasnych zdobyczy, z n ie 
w ą tp liw ych  osiągnięć na polu nauki, 
k u ltu ry , sztuk i, a zwłaszcza z t r a 
dyc ji w a lk i narodu polskiego o po
stęp, wobec doniosłej ro li, k tó rą  
naród po lsk i odegrał w  walce z 
wstecznictwem , o godność. człow ie
ka i  wolność narodów na w szyst
k ich  szańcach rew o luc ji u siebie, w  
całe j Europie i  poza nią.

W  ideolog ii burżuazyjnego kosmo
po lityzm u, postu lu jące j potrzebę pod
porządkowania się państwom ka p ita 
lis tycznym , jako  rzekomo k u ltu ra ln ie  
wyższym, możemy się dopatrzeć je dy 
nie ideolog ii w rog ie j naszej niepod
ległości, us iłu jące j zdegradować na
sze w artośc i narodowe, zdeprecjono
wać nasz w k ład  do ogólnoludzkiej 
k u ltu ry , tw orzonej z dorobku poszcze
gólnych narodów.

W  obliczu ro l i te j ideolog ii jako 
narzędzia w a lk i z socjalizmem, jako 
oręża po litykó w  im peria lizm u , podże
gających do nowej w o jny, zrozum iałą 
musi być zatem aktualność w  rów nej 
mierze po lityczna ja k  i  naukowa u ja 
w n ian ia  celu, przysługującego fałsze
rzom h is to r ii narodów i  nauk i, wydo
bycia na św ia tło  dzienne w alorów  
dorobku narodowego z przeszłości i 
demaskowania tendencji kosmopoli
tycznych we wszystkich dziedzinach 
wiedzy ludzkie j

Chinach skok od feudalizm u do dyk
ta tu ry  p ro le ta ria tu . D latego p o li
tyka  Chin Ludowych, zwłaszcza 
w  okresie w a lk  o wolność na dwóch 
fron tach  z jąpońskim  okupantem 
i  arm ią Czang-Kai-Szeka, m usiała 
być p o lityką  szerokiego fro n tu  
wszystkich postępowych an ty feu - 
dalnych s ił w  narodzie.

P ierwsze re fo rm y  rolne przed t . 
1944 ogran icza ły  się do zmniejsze
nia  nadm iernych czynszów z 75% 
do na jw yże j 37% w artości zbiorów 
i  usta len iu  na jw yższe j dopuszczal
ne j stopy procentowej przy  pożycz
kach na 10% zam iast dotychczaso
w e j stopy, od 30 do 100%.

Um owy dzierżawne zawierane 
m iędzy obszarnikiem  a chłopem 
s tra c iły  swój dotychczasowy p ¡•y- 
w a tno -p raw ny cha rakter i podda
ne zosta ły zarówno pod kon tro lę  
Zw iązku Chłopów, nowej masowej, 
dem okratycznej organ izacji ch iń
sk ie j wsi, ja k  również samorządu 
te ry to ria lnego .

W ie lk ie  m a ją tk i obszarnicze nie 
zosta ły w tym  początkowym  etapie 
rew o luc ji podzielone, za w y ją tk iem  
własności zdrajców narodu.

Oto cha rakte rystyczny dla tego 
okresu fragm e n t w yw iadu z r. 1944 
z przewodniczącym związków' za
wodowych W yzwolonych Chin Teng- 
Fa:

„S koro  ty lk o  nasze wojska p rz y j
dą do ja k ie jś  miejscowości, ogłasza
ją  robotn ikom  i chłopom ■wolność 
stowarzyszeń. Jeśli ludność nie wde, 
ja k  się do tego zabrać, m ów im y im 
ja k  to się dokonało gdzie indzie j. 
Równocześnie in fo rm u je m y ich o ich 
prawach do zmniejszonych czynszów 
i lepszych płac. Nowe organizacje 
na tychm iast po utworzen iu się w zy
w a ją  obszarników do rozmów.

W ojsko i  rząd nie w trąca ją  się. 
N ie  w yda ją  żadnych poleceń obszar
n ikom , ani nie dają im  rządowego 
poparcia, ja k im  się dotąd cieszyli. 
Gdy pe rtra k tac je  u tkną  na m a rt
w ym  punkcie, naszym zadaniem je s t 
rozsądzenie sporu, je ś li się do nas 
o to  zwraca.

Ludność w  w ie lu  okręgach nie zy
skuje nowych p raw  w łasną o nie 
w a lką, ale dzięki naszym zwycię
stwom. N ie  m ia ła  n igdy przew agi 
nad obszarn ikam i, bo obszarnik w 
stosunku do w s i b y ł zawsze po
wagą.

T ak więc na początku chłop i ba li 
się rob ić wszystko, co im  zapropo
nowaliśm y. D ług ie  doświadczenie 
pouczyło ich, że wojska przycho
d z iły  i  odchodziły ja k  p rzysz ły , w y -

LESZEK GOLINSKI

O JC IE C
H enryk  Mann, k ry ty k  mieszczań

stwa um ia ł w yróżnić elementy postę
powe w  społeczeństwie niem ieckim : 
p ro le ta ria tow i pozostał więc n a jb liż 
szy. N ie oznacza to, aby b y ł bez
stronny wobec socjaldem okracji n ie
m ieckie j i popełnianych przez nią 
kardyna lnych błędów.

W  najlepszej swej powieści w  
„Poddanym “ , przedstaw ia H enryk 
M ann dwa pokolenia demokratów 
niem ieckich z końca w. X IX  i  począt
ku  X X . Jedno stanowią s ta rzy  bo
jow n icy  z okresu W iosny Ludów. L u 
dzie c i nie reprezentują jednak re a l
ne j s iły , choć pozostają w  przym ie
rzu  z m łodszym i libera łam i. M iesz
czański libe ra lizm , w ierzący ślepo w  
zdobycze konstytucy jne , powoli za
m ie ra : ży je  wciąż jeszcze wspomnie
n iam i młodości, upaja się parlam en
taryzm em , wyżyw a się w  poezji; 
swoje wolnościowe i  rew olucyjne za
pędy obraca w  k ie runku  dysput, a w 
najlepszym  wypadku —  p ro jektów  
budowy domu dla podrzutków. To 
ju ż  ty lk o  agonia w ie lk ich  tra d y c ji 
m ieszczaństwa niem ieckiego; to nę
dzne resz tk i ,ochłapy dawnej św iet
ności. Gnijąc w  ciep łym  zaułku, libe 
ra lizm  mieszczański nie je s t zdolny 
do żadnego ruchu, do żadnego wzlo
tu : przegryw a ba ta lię  za ba ta lią , u- 
stępuje pola nacjonalizm ow i, choć pa
rz y  nań z uśmiechem iro n ii i  z od
cieniem wyższości. M łode pokolenie 
libe ra łów  stacza się szybko w  obję
cia anarch ii, albo zdradza swoje i-  
deały i  idzie na współpracę z naro
dowcami dla ura tow ania swoich kap i
ta łów . Tak czyni w łaśnie W ilhelm  
Buck, syn w ielkiego libe ra ła . W  m ło
dości W ilhe lm  Buck toczy zaciętą 
wojnę z Diederichem Hesslingiem. 
K iedy ten jednak wdziera się do fa 
b ry k i jego ojca, w ykupu jąc w ięk 
szość akc ji, pozostaje W ilhe lm  Buck 
w ie rny  resztkom  swego kap ita łu -ko - 
sztem w łasnych m łodzieńczych prze
konań.

Postacią, k tó ra  łączy w  całość po
wieści H enryka  Manna, „Poddane
go“  i  „B iednych“  je s t b y ły  m aszyni
sta w  fabryce Hesslinga Napoleon 
Fischer. To rów nie dobry robotn ik , 
ja k  zręczny p o lity k . W ydaje się n ie
porozumieniem, że H essling to le ru je  
go w  ogóle w  swoje j fabryczce. „D la  
m nie każdy socjaldem okrata oznacza 
w roga mego zakładu i  m oje j ojczyz
ny “  —  woła ten cesarz prow inc jona l
ny, m ałpu jąc be rliń sk i o ryg in a ł, a 
pomimo to  to le ru je  w  swoim zak ła 
dzie jawnego wroga, F ischera. Za
gadka zostaje rych ło  rozw iązana: i  
Hessling i  F ischer pomimo swojej 
pozornej naiwności są zbyt przebieg
ły m i po lityka m i, aby nie b y li sobie 
potrzebni. H essling wie, że usunięcie 
F ischera w yw oła łoby s tra jk , którego, 
ja k  to zobaczymy w „B iednych“ , pa-

wieszone zarządzenia zm yw a ł 
deszcz, ale obszarnicy b y li i  są.

Często zdarzało się, że na wiecu 
chłop i ¡przy jm ow a li rezo lucję  o 
zmniejszeniu czynszów, ale potem 
szli do dworu i zapewniali p ry w a t
nie, że będą p łacić czynsze w daw
ne j wysokości.

Czasem po podpisaniu nowych 
kon tra k tów  z w łaścic ie lam i nie ob
staw ali p rzy  stosowaniu się do nich. 
Dziedzictwa lęku pofeudalnego nie 
można zniszczyć w ciągu Jednego 
dnia.

Pierwszym  naszym zadaniem było 
uczynić chłopa odważniejszym, dać 
mu zaufanie we własne s iły . P rze
konaliśm y się, że żadne kazania nie 
są tak  skuteczne, ja k  jeden szczę
ś liw y p rzyk ład  na cały okręg.

Tak więc w yb iera liśm y jakąś po
datną wieś, zbiera liśm y w n ie j do
świadczonych i um iejących przeko
nywać robotników , by rozm aw ia li 
ze śm ielszym i i in te ligen tn ie jszym i 
chłopami. Ci następnie d z ie lili się 
z kolei wiadomościami z innym i, 
k tó rzy  ich zna li i  w ie rz y li im , ale 
ciągle jeszcze p a trz y li na nas nie
u fn ie .

Po sukcesie w  jednym  m iejscu, 
puszczaliśmy w  obiey p laka ty , k tó 
re nie uogó ln ia ły  sprawy ty lk o  po 
prostu zaw iadam ia ły : „Ludność w io
sk i W ang zaw iązała organizację, 
wysunęła żądania do obszarników 
i  w yw alczy ła  tak ie  a tak ie  u lg i. 
W ieś znajduje się w  pobliżu i każ
dy k to  chce się sam przekonać, mo
że pójść do n ie j i  zobaczyć“ .

Tak to by ło  w łaśnie —  m ów ił 
z zadowoleniem Teng-Fa. N ie p rzy 
szło to ła tw o i nie można się było  
tego nauczyć z książki. N iek tó rzy  
z nas w ym yś la li ludności za je j za
cofanie i chcieli ca ły  proces skró
cić przez wydanie zarządzeń. Szyb
ko odrzuciliśm y te w n ioski, bo trw a 
łych  zmian nie można narzucić z gó
ry , muszą one być czynem ludności.

U rzędn ik może wydawać masę 
różnych radykalnych przepisów i  są
dzić, że je s t daleko na przodzie 
przed innym i, ale niech ty lk o  odej
dzie, wszystko cofnie się do stanu 
poprzedniego.

Jeśli jednak ludność sama uczyni 
k ro k  naprzód, o własnych siłach —  
zm iany zostaną. N awet gdy n ieprzy
jac ie l skreś li ich zdobycze ogniem 
i mieczem nie zabije pamięci, a lud 
spróbuje znów wrócić do nich przy 
na jb liższe j o ka z ji“ ... (s tr. 199).

Nowe praw a nie m og ły  jednak 
za ła tw ić  same całego problem u pod
staw y ekonomicznej dla naszych 
wojsk. N ie można było również u- 
porządkować in teresów klasowych 
na dłuże j sam ym i ty lk o  przepisam i 
p raw nym i.

N a jw ażnie jszym  zagadnieniem dla 
k ra ju  było podniesienie wysokości 
zbiorów w dobrych latach, tak  aby 
ludność m ogła przeżyć bez głodu 
la ta  chude“ .

Gleba lessowa w Chinach je s t n ie
zwykle urodzajna p rzy  sprzy ja jące j 
pogodzie, ale co 3 lub 4 la ta  w ięk 
szość zbiorów niszczeje w posuchach 
lub . powodziach.

W  starym  systemie społecznym, 
uprawa w tych warunkach była  
ogrom nie ryzykow nym  zajęciem dla 
jednostki, k tó ra  zbiera ła ty le , by 
wyżyć, a czynsze i poda tk i zosta
w ia ły  ją  bez zapasu. Pokolenia za 
pokoleniem pracow ali chłopi i  co 
parę la t tysiące m arły  z głodu lub 
m usia ły  wędrować za chlebem.

A by unowocześnić uprawę ro li, 
podnieść produkcję, zastosować me
lio rac ję  itp . zaczęto zakładać spół
dzielnie pracy na wsi pod nazwą: 
G rup W ym iany Pracy.

„G rupę tw o rzy ło  dobrowolnie k i l
kunastu sąsiadów-ro ln ików , w yb ie
ra jąc  przewodniczącego i  łącząc ra  
żeni swe s iły , zw ierzęta pociągowe 
i narzędzia na sezon robót polnych. 
Samej ziem i nie kolektyw izowano, 
każdy kawałek pozostawał w łasnoś
cią chłopa.

Sąsiadujące jednak pola spółdziel
ców zaorywano razem od końca do 
końca. Poszczególne pola oddzSelały 
teraz kam ienie ty lk o  lub kopce g ra 
niczne, a nie ja k  przedtem ścież
k i i  miedze.

W  ten sposób zyskiwano dużo 
czasu. Jedna grupa, 11 chłopów 
opowiadała m i —  pisze au to r —- że 
przedtem każdy m usia ł wyw ieźć na 
pole praw ie ca ły wóz nawozu i  z ia r
na do siewu, a teraz 2 chłopów i  5 
wołów  zrobi to samo dla wszystkich.

W ydajność pracy je s t również 
z łatwńścią utrzym yw ana. W  polu 
cała gh ipa  podąża za nadającym 
tempo.

„C zy nie macie s tra t z tego po
wodu, ‘że w łaściciel s tra c ił kon takt 
z własną z iem ią?“  — zapy ta ł au tor 
jednego z chłopów — „k ie d y  g ru 
pa pracuje na moim po lu —  od
pow iedzia ł chłop —  ja  p ilnu ję  tem 
pa i  jakości pracy, tak  aby wszyst
ko było porządnie zrobione. K iedy 
przechodzimy na sąsiednią działkę 
to samo rob i sąsiad bo jes t na

swoim. Jeśli on pracow ał dobrze na 
m oje j działce, to  czyż ja  nrogę p ra 
cować go rze j na je go ? “ .

W  czasie żn iw  ziarno każdego 
chłopa składane je s t na jego zie
m i, po czym zebranie ogólne decy
duje, czy od w łaściciela dz ia łk i nie 
należy się wynagrodzenie do wspól
nej kasy, jeże li włożono więcej p ra 
cy w dzia łkę, n iż  m ógłby ją  dać 
w łaścic ie l ziemi.

W ym iana pracy jako nowy spo
łeczny sposób pracy na ro li propa
gowany b y ł szeroko głównie p rzy 
kładem. W szystkie  początkowe suk
cesy b y ły  szeroko publikowane. W y
nalazca tego typu spółdzielni p ro 
dukcy jne j m łody chłop W u-M an- 
Y O U  s ta ł się po r. 1940 sławnym  
człow iekiem  wśród 100 m ilionów  lu 
dzi Ziem W yzwolonych Chin. Do 
roku 1944 połowa ro ln ików  Yenna- 
nu zorganizowana już  była w ta 
kich grupach produkcyjnych (s tr. 
210) .

Książka omawiana zaw iera spo
ro  tego typu co wyżej cytowany, 
ciekawego m ateria łu  faktycznego.

A u to r bowiem od 1917 do 1947 
roku b y ł naocznym świadkiem  roz
gryw ających się w  Chinach wypad
ków. Stąd dokum entarny charakter 
jego obserwacji.

Należy być jednak ostrożnym  
w  wyciąganiu wniosków o dz is ie j
szych Chinach na podstawie ty lko  
ks iążk i Epsteina.

Rewolucja bowiem w  Chinach 
trw a . Od 1947 r. t. zn. od da ty uka
zania się książk i Epsteina po litycz 
ne i społeczne przeobrażenia Chin 
u leg ły  dalszym, głębszym zmianom.

A b y  poznać istotę tych przeobra
żeń trzeba zrozumieć w  ja k i spo
sób idea socjalizm u zdobywa dla 
siebie n iepro le tariackie , chłopskie 
w a rs tw y  średnie wśród wszystkich 
narodowości i  plemion.

Do tego omawiana książka już  
nie w ystarczy. Trzeba sięgnąć do 
klasyków  m arksizm u zwłaszcza do 
dzieł J. S talina „Zagadnien ie le n i-  
n izm u“ , oraz „M arks izm  a kwestia 
narodowo-kolonialna“  (W arszawa, 
1948). To ostatn ie dzieło zawdera 
również rozdzia ł o wstępnym  eta
pie rew oluc ji chińskie j.

W tedy dopiero o trzym am y pełny 
obraz wypadków i  u jrz y m y  całą 
perspektywę rozwojową rew o luc ji 
chińskie j.

S T A N IS Ł A W  C IE Ś LA K

*) I. Epstein, Rewolucja w C hi
nach trw a , W arszawa 1949, s tr. 325, 
Państwowy In s ty tu t W ydawniczy.
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nicznie się boi. Hessling zdaje sobie 
doskonale sprawę z użyteczności F is 
chera, k tó ry  je s t jego tarczą ochron
ną, a w  dodatku za w iele w ie o drob
nych oszustwach swego szefa. D la te 
go Fischer, i  Hessling, p ro faszysta i  
socjaldem okrata mogą żyć pod je d 
nym  dachem. A lian s  ta k i je s t zresz
tą  i  po m yś li F ischera. H enryk Mann 
odsłania nam ju ż  w  „Poddanym “  
pierwsze odznaki zdrady socjaldemo
k ra c ji n iem ieckie j, pierwsze objawy 
je j oportun izm u i  legalizm u. Prze
cież n ik t  inny, ty lk o  sam F ischer m ó
w i o twarcie do Hesslinga: „M y  w 
naszej p a r t i i zwracam y uwagę na 
ruch narodowy. Lepsze in tereśy moż
na robić z narodowcami, niż z libe
ra ła m i. B urżuazyjna demokracja 
wkró tce i tak  pojedzie z nam i w jed
nej dorożce“ .

Nadchodzi gorący okres wyborów 
do parlam entu. Cesarz rozpędził sta
rą , niedość powolną mu izbę. P a rtia  
narodowa zbyt jeszcze słaba jest, 
aby wysunąć swego kandydata, a za 
głównego wroga uważa libera łów . W  
ta k ie j sytuacji, w  m ałym  m iasteczku 
N etz ig , podobnie zresztą, ja k  i  w 
w ie lk im  Berlin ie , dochodzi do so ju
szu z socjaldemokracją. Nacjonalizm  
i  socjaldemokracja idą w jednym  blo
ku  do wyborów. Fischer zostaje w y
b rany: w  parlamencie będzie godnie 
reprezentował in teresy swego chle
bodawcy, kontynuu jąc i  udoskonala
jąc swoją rozłam ową po litykę  w  sze
regach robotniczych.

N a gorącym  uczynku przy łapuje 
go autor w  „B iednych“ . Obie powieś
ci dzieli k ilkadz ies ią t la t:  i  oto w i
dzim y, co stało się z zaufanym  czło
w iekiem  niemieckiego p ro le ta ria tu  —  
Fischerem. „W szystko  ro zw ija  się 
historycznie —  tłum aczy on rob o tn i
kom, pragnącym  s tra jk u  —  nie trz e 
ba uciekać się do czynów. K ap ita lizm  
sam się wykończy“ .

Reform izm  F ischera rych ło  dopro
wadza go do jaw nych  konszachtów z 
kap ita lis tą , w ięcej, do zdrady i  prze
kupstwa. Za trzydzieśc i srebrników  
sprzedaje się przywódca socjaldemo
kra tyczny  Hesslingow i, szpieguje i 
prowokuje robotn ików , by w  rezu l
tacie powiększyć ilość swoich akc ji 
w  zakładach hesslingowskich. Zdek
lasowany robociarz szybko tonie w 
b ło tku  m ieszczaństwa, ty je  i  zapo
m ina o swoich zadaniach. To ju ż  jest 
a rys tokra ta  robotn iczy, schyłkowy 
p rodukt u s tro ju  kapita lis tycznego, 
rozłamowiec i  ła m is tra jk . J u tro  bę
dzie ok lask iw a ł mowę cesarza w 
dniu wybuchu w o jny  i  z pa trio tycz 
nym  frazesem na ustach każe iść 
swoim towarzyszom  —  robotn ikom  
na rzeź.

P rzeciwnikiem  Fischera je s t Bal- 
rich . To d ru g i ty p  robotn ika  n ie
mieckiego z la t  dziesiątych naszego

stulecia. Człowiek ten zbyt dużo m y
śli, aby podobał się pracodawcy, zbyt 
dużo w idzi, aby b y ł posłusznym na
rzędziem w rękach kap ita łu . A le  B a l
r ich  nie je s t zorganizowany, pogar
dza zresztą pa rtią , k tó re j przywodzą 
tacy Fischerowie. W yrusza sam je 
den z m otyką na słońce: nie chce na
cjona lizac ji fa b ry k i, chce ją  ty lk o  na 
podstawie jakichś > starych świstków 
papieru nabyć na własność, Jest 
wrogiem , dla Hesslinga groźnym  i 
tw ardym , nieprzekupnym  i  upartym . 
Cóż., kiedy sam, pomimo swego upo
ru  i  swoich wyrzeczeń, nie przepro
wadzi w a lk i zwycięsko do końca. Nie 
przebije g łową m uru. Hessling ma 
do swojej dyspozycji bagnety i  kule, 
cesarza i złoto, a co ma B alrich? 
Stalowy upór i zniszczony k w it na 
pożyczone ongiś młodemu Hesslingo
w i pieniądze. W alka jest nierówna i 
od samego początku beznadziejna. 
B a lr ic h -w ie  dobrze o tym , ale nie 
uczy go ta proporcja niczego. N ie 
p o tra f i poprowadzić za sobą robo tn i
ków, nie1 p o tra f i zdobyć się na głęb
sze spojrzenie. Idzie samotny, oto
czony nieufnością... 
a gdyby  zwyciężył, zostałby z bie
giem la t drug im  Hesslingiem.

B alricha —  maszynę budzi z od
rę tw ien ia  dopiero wybuch w o jny. 
Oczywiście, m obilizacja jego w  p ie r
wszym rzędzie powołuje pod broń.

N ie  w iem y, ja k ie  b y ły  dalsze losy 
B alricha! Może zg iną ł na ta k  zwa
nym  polu chw ały, może pow rócił l i 
stopadowym porankiem  do rob o tn i
czych bloków. Hessling zam iast pa
p ie ru  w yrabiać będzie w  swoich zak
ładach broń, a potem broń tę obróci 
przeciw  tysiącom  Balrichów, gdy 
w yb ije  godzina niem ieckiej rew olu
c ji.

Na paryskim  kongresie w  obronie 
k u l tu r y jw  roku 1935 H enryk Mann 
pow iedźia ł: „Szczery demokrata m u
si zdać^sobie sprawę z tego, że ty lk o  
m arksizm  stwarza podstawy pod 
prawdziwą demokrację,,. A by  dojść 
do takiego przekonania, m usia ł Hen
ry k  Mahn przełknąć całą gorycz re 
w o luc ji n iem ieckie j roku  1918 i  1919, 
m usia ł przeanalizować owoce klęski, 
m usia ł p rze traw ić  upokorzenie repu
b lik i. Ostrość i  jasność spojrzenia 
dała m u gruntow na znajomość naro
du niem ieckiego, przestrząśnięcie 
ku lis  p o lity k i Niemiec, odkrycie k a r t  
p a r t i i i  s tronn ictw . T y lko  w tedy i  
dopiero w tedy m óg ł przystąp ić do 
w łaściwego osądu czasów h itle ro w 
skich.
W  m a ju  1919 roku  zarzuca Mann o- 
tw arc ie  socja ldem okracji niem iec
k ie j, iż  je j sposób m yślenia i  postę
powania s ta ł się jaw nie  k a p ita lis ty 
czny i  nacjonalistyczny. „Socja lde
m okraci są drobnomieszczanami —  
p isa ł k tó rzy  nie pragną niczego

innego, ja k  swoim dzieciom i wnu
kom zapewnić lepsze życie“ .

Gdy nadeszła jednak godzina re 
w o luc ji, a pobite oddziały, w raca ją 
ce z fro n tu , pow itane zosta ły przez 
prezydenta rep ub lik i w  B erlin ie  sło
wam i: „N ie  zwyciężeni w b itw ie...“  
— H enryk Mann, pełen egza ltac ji i 
oburzenia, przystępuje do szerokiej 
działalności publicystycznej i p o lity 
cznej. Teraz uzysku ją  bojkotowane 
przez cesarstwo ks iążk i Manna po
słuch i  uznanie; mnożą się z zadzi
w iającą szybkością a r ty k u ły  praso
we i essay‘e, p rzestrog i i  wskazania. 
Mann staje się naprawdę ojcem du
chowym pierwszej repub lik i. A sys tu 
je przy  je j narodzinach, je s t aku
szerką dem okracji niem ieckie j. „S pra  
w iedliwość wym aga urzeczyw istn ie
nia  socjalizmu —  pisze w g rudn iu  
1918 roku —  Teraz w inien on być u- 
rzeczyw istniony. Jesteśmy za tym  
nie ty lk o  naszym rozumem, ale i  na
szym sercem“ .

Z łożywszy taką deklarację, poucza 
dalej N iemców:

„Będziemy m usie li wszyscy ciężko 
pracować, to pewne: ale nie, ja k  daw 
n ie j, dla państwa panów, k tó re  zo
stało nam narzucone, ale dla pań
stwa ludowego, o k tóre sami walczy
liśm y, k tóre jes t naszą własnością, 
którego nigdy nie wolno nam zdra
dzić“ .

Mann rozumie, że jedność klasy 
robotniczej je s t ręko jm ią  zwycię
stwa. „Jest ona pierwszym  w a run 
kiem , gdy walka rozpocznie się z ca
łą  siłą, a w ygrać ją  można ty lk o  
przez jedność klasy robotniczej. T y l
ko zjednoczona klasa robotnicza tw o
rz y  potęgę. Zbiera ona robotn ików  
całych Niemiec do w a lk i z d yk ta tu 
rą  faszystowską. Wolność Niemiec 
od n ie j ty lko  zależy“ .

Prorocze słowa: nie tracą one w 
Niemczech swojej aktualności. N ie 
o przeprowadzanie h istorycznych a- 
na log ii nam jednak chodzi: w iara w 
odporność i wierność k lasy rob o tn i
czej nie opuściła Manna nawet w te 
dy» gdy b y ł na em igrac ji, nawet w te 
dy, gdy robotnicy niemieccy w  m un
durach W ehrm achtu na rozkaz H i t 
le ra  przystępow ali do ataku na g ra 
nice Polski“ . (H itle r) ...  ba ł się —  p i
sze Mann—  ja k  ty lk o  boi się ściga
ny, zdrajca i  fa łszyw y pro rok swego 
zdemaskowania, niem ieckich robo t
n ików . Gdy rozpoczął wojnę, nie by 
l i  ci robotnicy jeszcze na ty le  do j
rz a li, by mu pomóc w  napaści na 
Związek Radziecki. M us ia ł przed tym  
zorganizować k ilk a  m arszów tr iu m 
fa lnych , zanim  opanował ich na ty le , 
że m iędzy rew oluc ją  a wo jną nie w i
dzie li ju ż  różn icy“ .
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n i a  zac ie rać  n r  où  łam u iaqo
Z  zainteresowaniem zacząłem prze

glądać a r ty k u ł Tadeusza Byrskiego, 
drukow any w i3  n r. „ Odrodzenia“ . 
W  spraw ie rogatek (k u ltu ra ln y c h  
między wsią i  m iastem ) —  prosi o 
głos p ra k ty k  św ietlicowy, organiza
to r  am atorskiego te a tru  dziecinnego 
i  bodajże k ie row n ik  jednego z u n i
w ersyte tów  ludowych (za to ostatn ie  
nie ręczę). Spraw a je s t frapu ją ca . 
N a  ile  B y rsk i, o rgan iza tor k u ltu ra l
n y  „te re n u “ , m ający duże doświad
czenie, posunął naprzód zagadnienie 
upoicszechnienia k u ltu ry  tea tra lne j, 
bo ten problem przede wszystkim  go 
in te resu je. Uważniejsza le k tu ra  a r 
ty k u łu  wzbudziła jednak we mnie  
poważny niepokój. Muszę tu  pom i
nąć cały szereg błędnych s fo rm u ło 
w ań au to ra  w ro d z a ju : „Nasza wieś 
przeszła kryzys (? ) kończących się 
dawnych au toryte tów , dw oru i  p le
b a n ii“ . Tw ierdzić, że wieś w yzw oliła  
się d z is ia j całkoicicie spod wpływ ów  
plebanii, gdy stanow i ona nadal n a j
s iln ie jszą na w s i resztówkę k a p ita li
stycznej ideo log ii —  je s t co n a jm n ie j 
nieostrożnością, je s t zakryw aniem  o- 
czu na największe gniazdo oporu 
przy  każdej robocie k u ltu ra ln e j na 
wsi. Pominę również niesłuszne —  
dla praw idłowego dziś postaw ienia  
zagadnienia upoicszechnienia k u ltu 
ry  —  powołanie się przez Byrskiego  
na wypowiedź z „M łodego Pokolenia 
Chłopów“ : „W idzę i  czuję koło siebie 
te skarby k u lt l ir y  i  sztuki, ale nie 
mam kluczyka, k tó rym  m ógłbym to 
wszystko otworzyć“ . Bo przecież 
wówczas m łody pam ię tn ika rz  zgła
szał swoją tęsknotę do te j k u ltu ry , 
ja ką  dla  siebie preparowała klasa 
panująca, nieostrzeżony p ragną ł 
wejść 10 k u ltu rę  b iużuazy jną  —  u- 
wodzil go wzór mieszczańskiego 
kgnsumeyita k u ltu ry .

Te mimochodem zrobione przeze 
mnie zastrzeżenia odsłania ją i  rzu 
ca ją  św ia tło  na ujęcie przez B yrsk ie 
go zagadnienia podstawowego, m ia
nowicie F U N K C J I I  Z N A C Z E N IA  
T E A T R U  A M A T O R S K IE G O . B y r 
s k i wyraźnie pop lą ta ł tu  sprawę 
błędnie rozum iejąc fu n kc ję  k u ltu ry  
w dzisiejszym  u s tro ju . Zapom ina on, 
że k u ltu ra  społeczeństwa, które jest 
„n a  drodze do socja lizm u“  je s t k u l
tu rą  w yn ika jącą  z w a lk i —  i  o per
cepcji dawnych treści ku ltu row ych  
i  w tw orzeniu nowych w artości, że 
nie je s t to ty lko  suma dóbr do

MARCIN FURMANEK

M U R Z Y Ń S K IE  B A J E C Z K I
W  num erze 40 T ygodn ika  P o

wszechnego z n a jd u je m y  a r ty k u ł 
p. zms pośw ięcony zagadnieniom  
m u rz y ń s k im  i  to  n ie  m isy jn ym , 
lecz m a te ria ln y m . C hodzi o to  ja k  
p o p ra w ić  los M u rzyn ów .

O czyw iście  ja k  p rzys ta ło  na p o 
bożną id e a lis tkę  p a n i zms n ie  szczę
dz i łez p rz y  p rze ds taw ien iu  n ie d o li 
b ied nych  czarnych  lu dz i.

O gó lny  ton  a r ty k u łu  je s t je d n a k  
op tym is tyczn y . Nędza m urzyń ska  
skończy się. P rob le m  k o lo n ia ln y  zo
s ta ł bo w iem  po m yś ln ie  rozw iązany 
przez n ie ja k ie g o  księdza Bogandę, 
co p ra w d a  na raz ie  dopiero... na ła 
m ach francu sk ie go  „V ie  in te lle c 
tu e lle “ . K s iądz Boganda dokona ł 
m ia n o w ic ie  fenom enalnego o d k ry 
cia, że „tru d n o ś c i ko lo n ia ln e “ , ja k  
d e lik a tn ie  nazyw a nędzę i  w yzysk  
tu b y lcó w , sp row adza ją  się zasadn i-

OJCIEC PIERWSZEJ REPUBLIKI
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WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI

APOLOGECI CZANG -  KAI -  SZEKA

Rewolucja, ja ka  wybuchła w  N iem  
czech bezpośrednio po pierwszej w o j
n ie  św iatowej, wzbudziła w  całym  
narodzie, w y jąw szy w ie lk ich  prze
m ysłowców i  narodowców, duże na
dzieje.

A le  „Rewolucję czyni się w  N iem 
czech z gó ry “  —  ska rży ł się H enryk  
Mann, widząc ja k  sam orzutny z ryw  
klasy robotniczej i zdemobilizowane
go wojska skierowany zosta ł z p re
m edytacją na wąskie to ry  lega lizm u 
i  re fo rm izm u przez „dz ia łaczy robo t
niczych“  w  rodzaju Fischera.

Rewolucja niem iecka rych ło  zaga
sła w  m orzu gadaniny i re fo rm  oraz 
w  k rw i mordowanych kom unistów  
przez oddzia ły „socja ldem okratów “ . 
H e nryk  Mann szybko dostrzegł, że 
ustaw y konsty tucy jne nie są prze
strzegane. Szybko dostrzegł cienie, 
skradające się chyłk iem , aby władzę 
w  republice n iem ieckie j uchwycić w  
swoje ręce. A la rm u je  więc dalej. 
D a le j ostrzega. Pisze, przem awia, 
przekonuje: „W olność m yś li znowu 
staje się problemem. Już dzis ia j n ie 
k tó re  poglądy ścigane są sądownie. 
K onsty tuc ja  zezwala na nie, ich po
lity c z n i przedstaw icie le zasiadają w  
parlam entach, ich zwolennicy w k ra 
ju  nie mogą jednak ani swych po
glądów w yrazić , ani ich reprezento
wać bez obawy uw ięzienia. Pytan ie , 
czy mieszczańskie pojęcie wolności 
je s t jeszcze aktualne, w  praktyce 
przesta ło być is to tn ie . B raku je  jesz
cze ty lk o  wyraźnego zezwolenia 
w ładz o fic ja lnych  na wprowadzenie 
faszyzm u“ .

H e nryk  M ann, p ię tnu je  ustaw icz
ne n a w ro ty  rea kc ji w  Niemczech. 
N ie  w ystarczą jednak jego pro testy. 
N ie  pomogą najw iększe głosy^ obu
rzenia. Jeszcze gonią za n im  śpiewy 
bojówek nazistowskich, św iętu jących 
sw ój tr iu m f,  jeszcze ścigają go o- 
szczercze naw o ływ ania rad ia  n ie 
m ieckiego, a on już  zaczyna o rg an i
zować opór dem okratów niem ieckich 
poza g ran icam i swoje j ojczyzny.

W  pierwszych dniach po klęsce 
Niem iec h itle row sk ich  zwraca się

„w ysm akow ania“ , k tó ra  przecież na
leży się także wsiom, osiedlom i  m ia
steczkom. Chłop czy robo tn ik  jes t 
dz is ia j zainteresowany k u ltu rą  jako  
je j  konsument,^ale nie zapom inajm y, 
że ten nowy konsument k u ltu ry  jes t 
budowniczym nowego u s tro ju . Z  tych  
właśnie względów chłop i  robotn ik  
pragn ie  brać udzia ł w tworzeniu  
ta k ie j k u ltu ry , k tó ra  im  w  budowie 
tego u s tro ju  pomaga.

M am y d z is ia j te a try  zawodowe i  
te a try  am ątorskie. S to im y na sta
nowisku, że i  jedne i  d rug ie  muszą 
grać sztuk i ideologicznie poprawne i  
artystyczn ie  udane. Tw ie rdz im y, że 
zespoły św ietlicowe ju ż  poprzez sa
mą robotę w arszta tow ą nad sztuką  
— poszerzają swoją świadomość k u l
tu ra lną , oddzia ływ ując tym  samym  
korzystn ie na sicoje szersze środow i
sko. Pełna udatność w ystaw ien ia  
sz tuk i —  ja kko lw ie k  je s t zagadnie
niem ważnym o rozw iązanie którego  
się dz is ia j b ijem y  —  nie je s t dla dzi
siejszego tea tru  am atorskiego mo
mentem rozstrzyga jącym .

S praw a dla nas jes t jasna. Trosz
czymy się d z is ia j o kad ry  k ie row n i
ków zespołów św ietlicowych, fa b ry 
cznych i  w ie jsk ich , opracowywujem y  
repe rtua r, k tó ry  w w ie lu  pozycjach 
je s t zbieżny (poprzez adaptacje) z 
repertuarem  tea trów  zawodowych. 
I  to je s t chyba na jis to tn ie jszy  mo
m ent d la  usunięcia rogatek k u ltu 
ra lnych  między wsią i  miastem. B y r 
sk i tego nie dostrzega. B y rsk i, zwy
czajem naszych publicystów , rozpo
czyna sprawę od początku —  propo
nu je  nową fo rm ę tea tru  —  T E A T R  
P O W S ZE C H N Y - M ów i o n im : „m us i 
to być w  dobrym  rozum ien iu O M N I
B U S , in s ty tu c ja , k tó ra  zestrzeli w  
sobie wszystkie rodzaje artystyczne
go oddziaływania. Życie L IT E R A 
C K IE , O Ś W IA T O W E , M U Z Y C Z N E , 
R O Z R Y W K O W E , może się zmie
ścić w  teatrze  —  domu k u ltu ry “ . 
Czyż trzeba było aż nowego term inu, 
aby podciągnąć pod niego te wszy
stk ie  fun kc je , ja k ie  dz is ia j ju ż  speł
n ia  św ie tlica  fabryczna czy w iejska. 
Chyba, że B y rs k i ureaza, ze dyskusje  
nad problemem organ izac ji k u ltu ry  
polegają na w yszukiw an iu  coraz to 
nowych nazw. A  przecież ten okres 
u nas się ju ż  skończył. Zagadnienie  
można ju ż  i  należy trak tow ać m ery
torycznie. I

czo do k w e s tii ekonom icznych. 
W yobrażam y sobie ja k ie g o  hałasu 
uczyn iło  to  od k ryc ie  w  św iecie 
m g ie ł m is tycznych . A le  cóż to za 
ekonom ia?

E pokow e i  napraw dę p io n ie rsk ie  
znaczenie m a ją  środk i, k tó re  ksiądz 
Boganda zaleca dla  popraw y sy
tu a c ji. O tóż zdaniem  jego chodzi 
przede w szys tk im  o to, b y  każdy 
czarny „z ro zu m ia ł, że w iększym  
w y s iłk ie m  może polepszyć sw ój 
los“ . O co tu  chodzi? A  no jasne. 
M u rz y n i za m ało pracują... na p lan  
ta tora . T rzeba ich  popędzać. N a jle 
p ie j to  z rob i k le r  tub y lczy . W ięc 
huzia !

N ie  d z iw im y  się księdzu B ogan- 
dzie na tom iast d z iw im y  się pan i 
zms. Czyżby m iłos ie rna  p a n i na 
p ra w d ę  w ie rz y ła , że w ys ta rczy  np. 
t rz y  razy  w iększego w y s iłk u  fiz y c z -

Mann w  „S łow ie  do B e rlina “  do 
Niem ców:
„...m usicie zrobić rewolucję. Lud, 
k tó ry  zdobył w łasny k ra j i  go uw ol
n ił, nie potrzebuje obcych wojen. 
W o lny naród nie chce podbijać in 
nych narodów“ .

N ie  poznalibyśm y rew olucyjnych 
przekonań H enryka  Manna, nie naś
w ie tliw szy  jego stosunku do Zw iąz
ku Radzieckiego. H enryk  Mann nie 
b y ł kom unistą. Daleko mu było  do 
m arksistowskiego pojm owania dzie
jów . Pomimo to  całą duszą s ta ł zaw
sze po stronie postępu, w ie rz y ł w  o- 
stateczne zwycięstwo spraw iedliwoś
ci społecznej i dziejowej. P rzebywa
jąc  ju ż  w  dalekie j i  słonecznej K a li
fo rn ii,  z zapartym  oddechem śledził 
postępy A rm ii Radzieckiej na f ro n 
cie wschodnim. „A rm ia  Radziecka —  
p isa ł —  to robotn icy  i chłop i, k tó rzy  
pozostają robo tn ikam i i  chłopam i 
także w  mundurach. N ie  żąda się od 
nich, aby zapom nieli swego pocho
dzenia socjalnego z chw ilą , gdy s ta li 
się żołn ierzam i. N ie  przys ięgają w ie r 
ności interesom  innych ludzi, gdy 
raz ju ż  przys ięga li w ierność swoje
mu k ra jo w i. Państwo —  to  oni“ .

„S ym pa tia  dla Zw iązku Radziec
kiego w  Niemczech by ła  szeroko roz
powszechniona —  p isa ł w  innym  
m iejscu —  zrozumienie dla rew o lu 
c ji, żądza, aby zbliżyć się i zrozu
mieć na jw iększe wydarzenie w ieku 
ogarn ia ła  nie ty lk o  kom unistów “ .

W id z ia ł w  Zw iązku Radzieckim  
św ia t, k tó ry  nastąp i: za śm ierte lne 
schorzenie epoki uważał an tykom u- 
n izm . „Zw iązek Radziecki kocham 
pełną m iłością —  m ów ił w p ros t —  
On je s t m i b lisk i, a ja  jem u. On czy
ta  mnie masowo, a ja  patrzę na n ie 
go, ja k  gdyby b y ł ju ż  światem  p rz y 
szłości, k tó ry  mnie poznał“ . Pocho
dzą te słowa z ostatn iego okresu: 
dopiero bowiem po doświadczeniach 
d ru g ie j w o jny  św iatowej nastąp iła  
w  H enryku  M annie przem iana z 
p rzy jac ie la  W ie lk ie j R ew olucji F ra n 
cuskiej w  p rzy jac ie la  Zw iązku Ra
dzieckiego.

Leszek G oliński

B y rs k i w  swoim zapale, „żyw io ło 
wego o rgan iza tora“  pomieszał zupeł
nie zagadnienie te a tru  amatorskiego, 
prow incjonalnego ( ja k  w  Kaliszu, 
Świdnicy, Rzeszowie czy B ia łym sto 
k u ) i  objazdowego. Godzimy się o- 
czyw ista z tym , że ważna je s t fu n k 
c ja  tea tru  objazdowego, ale nie w y
p ie ra jm y  n im  tea tru  amatorskiego, 
bo to są dwie różne spraw y. T ea tr 
objazdowy jako  jedna z fo rm  dzia
ła lności te a tru  prow incjonalnego, 
gdy dotrze do powiatowego m iasta  
czy nawet wsi (raz  czy dwa razy do 
roku ) nie jes t w  stanie spełniać tu  
ja k ie jś  określonej, c iąg łe j a k c ji ku l- 
turalno-wychowawezej. Jego zadanie 
je s t inne, m obilizu je  on zaintereso
wanie środowiska dla tea tru  W ogóle, 
dla lokalnych zespołów am atorskich  
je s t wzorem popraw nej g ry , d la  nich  
właśnie może być szkolą, doradcą, 
patronem . D latego w  zdziwienie  
wprowadza mnie sform ułowanie B y r 
skiego, że „ T ea tr p row inc jona lny  ma 
jeszcze inne zadanie. Tworzywo  
przekazywane z centrum  m usi być 
rozprowadzane, musi docierać do 
W ID Z A  W IE JS K IE G O  (podkreśle
nie  nasze —  M . K .)  w  postaci w i
dowiska niezepsutego a rtystyczn ie“ . 
S tąd a u to r wysuwa konieczność OB- 
JA Z D O W O Ś C I i  to z nienagannym  
wyposażeniem technicznym, bo prze
cież według niego ZE S P Ó Ł W Y 
S T Ę P U J Ą C Y  N A  W S I M U S I BYĆ  
N IE  GORSZY niż w sto licy. Jest to 
fan ta zy jne  postawienie sprawy, 
świadczące o tym , że w rozumowanie  
au to ra  w krad ło  się za dużo propago
w ane j przez niego „zapalczywości“ , 
w yp ie ra ją c  n iestety poczucie rozsąd
ku. O ta k im  toku rozum owania zade
cydowała „te o r ia  k u ltu ry “  jako  
przedm iotu do „w ysm ako ican ia". N ie  
je s t dobrze, gdy zapal przeradza się

N ie trzeba wyjeżdżać wcale na Fe
s tiw a l do Budapesztu, ażeby wiedzieć, 
co m yśli m łody Belg o swych am ery
kańskich opiekunach.

A le  na wystaw ie młodzieżowego 
F estiw a lu , k tó ry  w łaśnie odbył się w  
s to licy W ęgier każdemu z nas długo

nego ze s tro n y  M urzyn a , b y  ro z w ią 
zać p rob lem  jego s y tu a c ji m a te 
r ia ln e j?  Rebus sic s tan tibus? :

Jeś li się pisze o zagadnieniach 
społecznych i  ekonom icznych , trz e 
ba ustąp ić  z m istycznego księżyca 
na ziem ię. Inacze j n ie  da rad y . A  
n a jle p ie j, zgodnie z tezą m iło s ie r
ne j pani, n ie  parać się rzeczam i o 
k tó ry c h  się n ie  m a po jęc ia .

Z da jąc  sobie spraw ę z tru d n o śc i 
p o p ra w ie n ia  po łożenia M u rzyn ó w , 
p racu jących  na rzecz ko lon is tów , 
ksiądz Boganda w p a d ł na doskona
ły  pom ysł. P rop o n u je  M u rzyn o m  
założenie spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j. 
N ie  ma co, dobrze pom yślane. Szko
da ty lk o , że p ropozyc ja  księdza B o - 
gandy n ie  m a nóg. W  w a ru n ka ch  
k a p ita lis tyczn ych  n ie  da rad y , p ro 
szę pan i! J a k  sobie pan i zms w y o 
braża zrea lizow an ie  tego pom ysłu? 
M u rz y n i w y c z a ru ją  przem ys ł, czy 
może w y k u p ią  go z rą k  b ia łych?  A  
może zak ład y  przem ys łow e są im  
n ie  po trzebne i  w ys ta rczy  spó łd z ie l
cze u p ra w ia n ie  orzechów  z iem nych  
w  ry tm  gongu bum  bum  bum ?

K siądz Boganda m arzy : kob ie ta  
w a i m ożliw ości rozw o ju  praca m o
w a i m oż liw ośc i ro zw o ju , raca m u 
si b yć  abso lu tn ie  w o lna ! (ko lo n ie  
n ie  p o w in n y  b yć  źród łem  dochodu, 
ty m  m n ie j eksp loa tac ji. Raczej p o 
w in n y  b yć  te renem  in w e s ty c ji ! 
pom agania lu do m  s to jącym  na n iż 
szym  poziom ie.

M y  też sądzim y, że po w in ny .
N ies te ty , inacze j sądzą i  będą do 

końca sądzić eksp loa ta to rzy  k o lo 
n ia ln i.  Jeś li na w e t w  A m eryce  w  
c iągu n iem a l stu la t  po fo rm a ln y m  
zn ies ien iu  n ie w o ln ic tw a  n ie  p o tra 
f i l i  do b rzy  b ia l i  panow ie  z rea lizo 
w ać an i jednego z po s tu la tó w  ks ię 
dza Bogandy, ja k ie  m am y, m iło 
s ie rna  pan i, p raw dopodob ieństw o, 
że będzie inacze j w  A fryce ?  Żadne!

P an i zms rozum ie  przecież, że 
k u ltu ra ln y ,  zam ożny, c y w iliz o w a n y  
M u rz y n  p o w in ie n  być  p rz y s ło w io 
w y m  „M u rz y n e m “  —  zw ierzęciem  
roboczym , a s ta je  się cz łow iek iem . 
A  cóż b ia ły m  panom  z g ie łd y  po 
M u rz y n ie  - cz ło w ie ku  w  ko lon iach? 
M u rz y n  k u ltu ra ln y ,  M u rz y n  c y w i l i 
zow any to  przecież traged ia  d la  im 
p e ria lis tó w , to  kon iec k o lo n ii! !

Z am iast w ię c  m arnow ać pa p ie r i 
czas (k tó reg o  podobno ta k  m a ło  m a 
pan i zm s) na ba jeczk i o d o li M u 
rzynó w , le p ie j żeby m iłos ie rna  p a 
n i zms za in te resow a ła  się ja k  sp ra 
w a na rod ów  upośledzonych n iegdyś 
przez k a p ita liz m  została rozw iązana 
w  a z ja ty c k ic h  re p u b lik a c h  ZSRR.

Z obaczy łaby p a n i i lu d z i k u l tu 
ra ln y c h  i  m ieszka jących  w  zd ro 
w ych  m ieszkan iach i lu d z i, k tó ry c h  
praca je s t zupe łn ie  w o lna . Z oba
czy łaby  p a n i ja k  ro z w ija ją  się re a l
ne ko o p e ra tyw y .

N ie s te ty  (d la  p a n i zm s) będą to 
re p u b lik i soc ja listyczne. P an i zaś 
chce, żeby w szystko  odby ło  się w  
sposób transcenden ta lny , m e ta fi-  
zyczno -spontan iczny, ja k o  w y n ik  
spow iedzi św. w szys tk ich  w y z y s k i
w aczy.

A  że in n e j d ro g i n ie  ma, to  ( t łu 
m aczy sobie) ju ż  n ie  jego w in a  i  
uspaka ja  się.

A  M u rz y n  zostaje M u rzynem .

w  demagogię, choćby dyskutantem  
k ie row a ły  najlepsze in tencje , nie 
w ątp im y, że B y rs k i je  ma. R ezu lta ty  
wtedy są zgoła nieoczekiwane, w w y 
padku naszego dysku tanta  —  abso
lu tn ie  błędne rozum ienie fu n k c ji — 
T E A T R U  A M A T O R S K IE G O .

Ukoronowaniem  tego błędnego sto
sunku do te a tru  am atorskiego jest 
następujące sform ułowanie a u to ra : 
„Z  teatrem  am atorsk im  jes t tak  ja k  
ze sztuką ludową. T R A C I ON  
SW O JĄ S P E C Y F IK Ę  (podkreśle
nie nasze) w  orbicie zbyt w yraźne j 
in ge renc ji pro fesjonalizm u. JEGO  
C E C H Ą  C H A R A K T E R Y S T Y C Z N Ą  
1 N A J C E N N IE J S Z Ą  JE S T  —  S A 
M O RO DNO ŚĆ“  (podkreślenie nasze 
— M . K .)  Nec plue u l t r a !  Oto n a jb a r
dz ie j klasyczna w burżuazyjnym  s ty 
lu  roga tka  k u ltu ra ln a  między wsią i  
miastem, m ająca zresztą swoje świe
tne tradycje . Pozostawmy wieś w ła 
snemu rozw ojow i, zróbm y z n ie j re 
zerw at, bo ty lko  w tedy „możemy się 
do n ie j zwracać ja k  do ożywczego 
źródła, które  nas zasili, je że li wyczu
wam y zastó j w  teatrze zawodowym“ . 
N ad tym  zdaniem unosi się duch Po
pławskiego i  W itk iew icza. Pasowa
łoby ono znakomicie na szpaltach  
„G łosu“  przed 60 la ty , gdy właśnie  
ideologom burżuazyjnym  zależało 
wówczas na samorodnym ty lko  roz
w o ju  wsi, ale że d z is ia j s traszy ono 
czyte ln ika  ze szpa lt czołowego lite ra 
ckiego organu  —  pozostaje nam  ty l
ko w yraz ić  nasze ubolewanie. N a  
szczęście n ie  staw iam y dziś na sa
morodność i  żywiołowość w  ku ltu rze . 
Cenimy sobie natom iast fa k t, że p ro 
cesami k u ltu ra ln y m i w  dzisiejszej 
Polsce k ie ru je  się świadomie tak  wo
bec m iasta ja k  i  wsi.

u tk w ił w  pamięci ba rw ny fotom ontaż 
z be lg ijskiego s to iska : am erykańskie 
luksusy —  elegancki wóz m a rk i „C a 
d illa c “ , bu te lka „znakom itego“  napo
ju  coca-cola, papierosy Chesterfie ld 
roznegliżowana g ir ls  na tle  czerwo
ne j k rzyw e j, k tó ra  wznosząc się ku 
górze oznacza liczbę m łodych bezro
botnych Belgów ; w zrasta  ona usta
w icznie ze zwiększającą się ilością 
tow arów  „M ade in  U S A “  zalegają
cych pó łk i be lg ijsk ich  sklepów. I  w  
tym  tk w i ta jem nica, że ta k  gw a łtow 
nie  m aleje w  E urop ie  liczba ludzi, 
k tó rzy  w ie rzy liby , że panowanie w u- 
jaszka Sama u nich w  k ra ju  oznacza 
dobrobyt.

P o lityka  idzie w ie rn ie  w  ślad za 
in teresam i tych , w  im ię k tó rych  
F ranc ję  czy W łochy rozdzie ra ją  fa lę  
s tra jk ó w  i  w  im ię k tó rych  francu sk i 
czy w łoski student po ukończeniu u- 
n iw ersyte tu  wałęsa się bez pracy. 
A le , że świadomość społeczna i  nieza
dowolenie rośnie szybko i  dużo szyb
cie j n iż możliwość przekonania, że w  
in teresie owcy leży pożarcie je j przez 
w ilk a  —  trzeba organizować w o jnę ; 
sens je j wyznacza nie ty lk o  p ragn ie
nie  podporządkowania całego globu 
ziemskiego w raz z jego m ieszkańca
m i potentatom  U S A , ale w  dużym 
stopniu chęć odwrócenia uw ag i mas 
pracujących i  A m e ryk i i  k ra jó w  o- 
becnie Stanom Zjednoczonym podle
g łych od ich właściwego wroga.

W ie lu  A m erykanów  a wśród nich 
dziennikarz am erykański Johannes 
Steel zdaje sobie dobrze sprawę, że 
szantaż i p o lity k a  w o jny  to nie ty lk o  
kon tynuac ja  h itle row sk ich  planów 
podboju św iata. N iem cy wczora j m ia 
ły  być narzędziem p o lity k i anglo- 
am erykańskiego ka p ita łu  w  E urop ie ; 
N iem cy dziś —  chcieliby tego bardzo 
nowojorscy g ie łdz ia rrze  —  m ie liby  
odegrać podobną róię, gdyby na prze
szkodzie oczyw ista nie s ta ł ciągle 
w zras ta jący  w  siłę ruch robotniczy i 
gdyby wzór re fo rm  społecznych prze
prowadzony na terenach obecnej N ie 
m ieckie j R epub lik i Dem okratycznej 
nie zarażał mas niem ieckich żyjących 
pod panowaniem  anglo-am erykanów.

W łaśnie o tym  pisze odważny pu
b licys ta  Johannes Steel w  zbiorze a r
ty k u łó w  wydanych p .t. „P o lity k a  
U S A  w  oczach A m erykan ina “ ; bezli
tośnie demaskuje on oblicze obecnych 
w ielkorządców U S A ; je s t to  w ido
m ym  dowodem, że op in ia  publiczna 
społeczeństwa am erykańskiego m im o 
tub propagandowych H earsta czy Mc 
Corm icka nie  je s t byna jm n ie j jedno
l i ta  i w  całości nie aprobuje odbudo
w y  Zagłębia R u h ry  —  m ilita rn e j ba
zy N iem iec, k tó re  było dotąd i gospo
darczym  i społecznym źródłem nie
m ieckich ag res ji, an i n ie  aprobuje 
paktu  a tlan tyck iego an i be rliń sk ie j 
hecy. Steel demaskuje wojennych 
podżegaczy cy tu ją c  ich własne słowa. 
John Odonnell nap isa ł w  waszyngtoń
skim  „T im es H e ra ld “ , 31 m arca 19Ą8 : 

„...te raz zająć się m usim y spra
w a m i w o jskow ym i w  Niemczech. 
Pomimo zaprzeczeń ze s trony  pew
nych kół, opracowane zostały ju ż  
p lany  do powołania do życia nie
k tó rych  walecznych niem ieckich dy
w iz j i  pancernych i  SS...

N iem cy zawsze dobrzy żołnie
rze, chę tn ie j będą walczyć prze
ciwko swym  historycznym  wrogom, 
M ongoło-Słowianom  wschodniej E - 
uropy, n iż  przeciwko pokrew nym  
narodom zachodu: Skandynawom, 
B ry ty jczykom , A m erykanom  i  
Francuzom ... W iele la t  temu zw ra 
caliśm y uwagę, że Roosevelt posta
w i ł  na złego kon ia w te j w o jn ie  —  
że lep ie j, żeby kon tynen t europej
s k i —  je ś li chodzi o in te resy Am e
r y k i znalazł się pod panowaniem  
niem ieckim , n iż pod panowaniem  
S ta lin a “ .
T ym i oto środkam i u rab ia ją  gaze

towe monopole am erykańskie naród, 
na opornych k tó rzy  nie idą  na faszy- 
zację k ra ju  czekają procesy i  w ięzie
n ia . M im o to  Steel w  a rtyku ła ch  swo-

Reakcyjny galop Tygodn ika  Pow
szechnego —  zwykle zanosi go na 
manowce. Rozwój w ypadków  coraz 
częściej demaskuje właściwe o b li
cze organu K u r i i - K rakow sk ie j. Czy 
np. Tygodn ik  Powszechny ośm ie lił
by się dziś w  ch w ili radosnego zw y
cięstwa s ił ludowych w  Chinach d ru 
kować apologię skom prom itowanego 
Czang-Kai-Szeka.

A  jednak w  n iedalekie j przeszło
ści pozwalał sobie na bezkrytyczne 
zachwyty nad osobą kuom intangow- 
skiego zbrodniarza wojennego.

Być może dziś ten num er Tygod
n ika  —  redakcja schowała pod e- 
wang ie liczny korzec. Pomóżmy więc 
je j odszukać.

ich nie chce zapomnieć o tym , co mó
wiono żołnierzow i am erykańskiem u, 
k tó ry  wędrował do E u ro py  na f ro n t  
i  zestawia to z dokum entam i, k tó re  
ukazu ją  kon ta k ty  h itlerow skiego w y
w iadu z antyrooseveltowskim i ko łam i. 
Działalność ta  m ia ła  na celu w  w y
padku przegranej n iem ieckie j p rzy 
spieszyć poróżnienie w  zwycięskim  o- 
bozie. K o n ta k ty  te zresztą m a ją  swój 
w yraźny  klasowy cha rakte r. P u łkow 
n ik  Johnson, k tó ry  w  1948 r . zdobył 
stanowisko M in is tra  Obrony U S A  
je s t n ie  ty lk o  dyrektorem  zakładów 
lo tn iczych „Consolidated V ultee 
A ir c r a f t “  ale i  dyrektorem  „G eneral 
A n ilin ę  und F ilm  C orpora tion“ , k tó 
re  stanow ią główną podporę IG  F a rr -  
benindustrie . T akich  fa k tó w  Steel' 
podaje wiele. D a ją  one klucz do roz
w iązan ia  ja k  powstaje p o lity k a  za
graniczna U S A  i  czyje in teresy re
prezentuje.

A u to r  a rtyku łó w  wykazuje konsek
w entnie pokojową po litykę  Zw iązku 
Radzieckiego, k tó ry  w  układach ja ł 
tańskich  i  poczdamskich zagw aranto
wało przebudowę społeczną i  gospo
darczą Niemiec, ażeby m ożliwości 
przyszłych wojen, k tó rych  bazą w y j
ściową była  Rzesza usunięte zostały 
z korzeniam i. Przebudowa ta  jednak 
w  całych Niemczech —  wskutek p o li
ty k i wojennej rządów U S A  —- nie 
mogła stać się faktem .

Głos Steela oznacza, że w ie lka  część 
narodu am erykańskiego rozumie, iż 
n ie  w  jego in teresie prowadzone są 
przygotow ania wojenne —  i  że trw a 
ły  pokój je s t równie potrzebny Am e
rykanom  ja k  i wszystk im  innym  na
rodom.

J. Rudzki

* )  Johannes Steel —  p o lityka  USA  
w oczach A m erykan ina. „C zy te ln ik “ , 
1949 r.
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TYG O DN IK A  „W IEŚ“
Z D N IA  30 PA ŹD ZIER N IK A  

1949 ROKU
M. Kam m ari — N arody burżua- 

zy jne a socjalistyczne. W ładysław  
Strzemiński — C złow iek i maszyna 
w  m a la rs tw ie . M  -  ka —  Festiw a l 
C hopinowski. Leonard Sobierajski
— O dziesieijszą recepcję „C h łopów “  
Reym onta (I). Tadeusz Orlewicz —  
Zw ycięska Próba G ospodarki ZSRR. 
S. G. —  W ystaw a P la ka tu  Radziec
kiego w  M oskw ie. Józef Grabowicz
— W  walce o czujność klasową. Eu
geniusz Dołmatowski —  „B y ła  w o j
na “ . Aleksander Twardowski — 
wiersz. Piotr Chmura — K o m ite ty  
członkowskie. M ikoła j Tichonow —  
„M a tk a “  (z cy k lu : O pow iadan ia le - 
n ingradzkie). Antoni Kopeć —  „P rzo 
dow n io tw o w  ro ln ic tw ie “ . Krystyna  
Wójcicka —  D zie je  jednego ko łcho
zu. Lucjan Wolanowski — „W  k ra 
in ie  czarów “ . Jan Jelonek — W zy
w am y pisarzy. Maciej Koliba —  
Echa na Rudno Małe. Andrzej Sku
pień Florek —  Do zapadłych wsi. 
F a k ty  i  zdania 31 ilu s tra c ji d 8 stron, 
stron.

Oto co pisze p. Strebejko w  nume
rze 18 Tygodnika Powszechnego z 
dnia 4.5. 1947 r . w  a rtyku le  p. t. 
„M ow y Generała“ , posługując się 
w y ją tk a m i z mów Czang-Kai-Szeka 
(którego z uniżeniem ty tu łu je  gene
ra lissim usem ) d rapu jąc go w  togę 
w ielkiego hum anisty obrońcy poko
ju , godności ludzk ie j i  na jszczytn ie j
szych w artości m oralnych...

„Czang-Kai-Szek je s t nie ty lk o  po
lity k ie m  i  wodzem wojska. Jest on 
również g łębokim  m ora lis tą  i  in te 
le k tu a lis tą  w ysokie j klasy... Czang- 
Kai-Szek je s t też chrześcijaninem , 
protestantem .

W  ja k ie j więc m ierze można go 
uważać za reprezentanta narodu 
chińskiego, k tó ry  w  większości swej 
nie je s t chrześcijańskim ? S tara łem  
się ju ż  powyżej wykazać, iż  przyw ód
ca narodu musi być też jego przed
staw icie lem , m usi odzwierciedlać I  
wyrażać nu rtu jące w  szerokich m a
sach tendencje. P iszący o Czang- 
Kai-Szeku znawcy tem atu  u trzym u 
ją , iż  dąży on do u trzym an ia  nie 
ty lk o  jedności po lityczne j Chin, lecz 
rów nież ich k u ltu ra ln e j in tegra lnoś
ci, na k tó rą  w  jego koncepcji sk ła 
dać się m a ją : kon fuc jańska  tra d y 
c ja  i  chrześcijaństwo“ .

P ub licysta  ka to lick i w  kreśleniu 
postaci politycznego i  ideowego ad
herenta, jednego z na jpoważniejszych 
w łaśc ic ie li kap ita lis tycznych  przed
siębiorstw  na teren ie Chin, nie oka
zuje się nowatorem  stosując starą 
sztukę watykańskiego kam uflażu, 
k tó ra  m ilionowe in te resy dolarowe ko
ścioła na różnych szlakach św iata 
nazyw ała i  nazywa obroną chrześci- 
ją ń s k ie j k u ltu ry  J  wolności człow ie
ka. P. S trebejko pisze na odmianę
0 obronie k u ltu ra ln e j in tegra lności, 
na k tó rą  składa ją się kon fuc jan izm  i 
chrześcijaństwo. Dochodzi do tego 
konieczność u trzym an ia  po lityczne j 
jedności, k tó ra  nie może być inaczej 
rozum iana, ja k  jedność „dem okra
c ji“  bu rżuazy jne j w  uciskaniu mas 
pracujących.

A le  czy ta jm y d a le j: „W  zestawie
n iu  tym  nie ma zasadniczej kon tra - 
dykc ji... Zresztą, jeże li genera lissi
mus insp irow any przez praw dy swej 
w ia ry  g łos i potrzebę nieustannej 
p racy w ewnętrznej i  doskonalenia 
się zarówno jednostk i ja k  i  narodu, 
to  je s t w  zgodzie zarówno z C hrys
tusem ja k  i  z Konfucjuszem  kw iec i
ście nauczającym “ .

O sta tn i c y ta t dowodzi, że kw iec l- 
stość łączy p. S trebejko na po ły  z 
'Konfucjuszem , czego wyrazem  ta k  
p iękne i  w n ik liw e  sform ułow anie mo
tyw ów  p o lity k i generalissim usa. In« 
sp irow any przez p raw dy swej w ia 
r y  ( ja k  pisze p. S trebejko) prow a
d z i generalissim us wojnę z chińską 
A rm ią  Ludową, wojnę przegraną dla 
rodz im ej i  am erykańskie j bu rżuazji.

I  jeszcze dwa zdania dla scharak
te ryzow an ia  łapczywości i  dobrych 
ape ty tów  w atykańskiego im p e ria li
zmu:

„P og lądy chińskiego wodza i  re 
prezentowane przezeń w artośc i m o
ra lne  nie są bez in teresu i  znaczenia 
d la  tych  wszystkich, k tó rzy  w yzna ją
1 głoszą zasadę chrześcijańskiego u - 
n iw ersa lizm u. Odwieczne na w yk i 
spraw ia ją , iż  m ówiąc o chrześcijań
stw ie m am y na m yś li przede wszyst
k im  Europę, a na jw yże j k ra je  za
m ieszkałe przez ludy  rasy b ia łe j. 
Opublikowane przez francuskich  be
nedyktynów  i  w  a rtyku le  tym  pow
tórzone wiadomości dowodzą czego 
innego. Oto na jliczn ie jszy  a w  m a
sie swej pogański naród św iata pod- * 
dany je s t samorodnej tendencji, k tó 
ra  je s t chrześcijańska, a głoszącego
ją  człow ieka uznaje za swego n a tu 
ra lnego przywódcę".

Oto chińsko - w a tyka ńsk i bigos, 
w  k tó ry m  Pius X I I ,  a za n im  organ 
¡kurii b iskup ie j chcia łby w idzieć w o l
ny  lud ch iński, ostatecznie w yzw a
la ją c y  się z w ładzy swych „n a tu ra l
nych i  odwiecznych“  kap ita lis tycz
nych przywódców.

W ładys ław  Leszczyński
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